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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 
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my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



iti.rM. i. Google 



iti.rM. i. Google 



.;. Google 



iti.rM. i. Google 



z HISTORJI I LITERATURY 



M. ZDZmCHOWSKI 

GLORYFIKACJA 
PRACY 



== HYŚLT Z PISM I O PISIHACH == 

STANISŁAWA BRZOZOWSKIEGO 



KRAKÓW 1921 

NAKŁADEM KRAKOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 



D,g,t,.,.d.i.COOglC 



Digiti.rM. i. Google 



GLORYFIKACJA PRACY 



iti.rM. i. Google 



iti.rM. i. Google 



M. ZDZIECHOWSKI 



GLORYFIKACJA 
PRACY 



MYŚLI Z PISM I O PISMACH 
STANISŁAWA BRZOZOWSKIEGO 



KRAKÓW 
NAKŁADEM KRAKOWSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 



Digiti.rM. i. Google 



DRUK W. L. ANCZICA I SPÓŁ£[ W KRAKOWIE. 



Digiti.rM. i. Google 



8 



15^ 



PAMIĘCI 
UKOCHANEGO SYNA 

EDMUNDA 

POŚWIĘCAM 



PRZEDMOWA 

Rzecz tę wypadło mi pisać przed laty pięciu w naj- 
cięższych dniach mego życia, pod obuchem ciosu, którym 
mię Bóg druzgota), zabierając mi syna w rozkwicie buj- 
nej młodości. 

Tęsknota i ból były mi przewodnikami w poznawa- 
niu twórczości iHsarza, którego czytał ś. p. mój syn i który 
dla niego i jego rówieśników był nauczycielem, mistrzem, 
dającym naj^ębsze wyjaśnienie idei ojczyzny, najpię- 
kniejszą filozofję patrjotyzmu. Tęsknota i ból Jóerowaly 
też piórem mojem w przedmowie. Opuszczam ją teraz, 
nie cbcę ponownie z dus^ i paimęci wygrzebywać prze- 
żyć i cierpień, które nie obchodzą czytelnika. 

Jedino zaznaczam, że dziś wyraźniej jeszcze, niż 
wtedy, czuję i rozumiem potrzebę i aktualność filozolji, 
którą jej twórca określał, jako isystem wezwań i podniet 
duchowych*. 

>Nie mając instytucyj — pisał Brzozowski — nie 
mając państwa, musimy tworzyć i utrzymywać w sobie 
duszę, zdolną dźwigać, wznosić państwa i formy zwy- 
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cięskiego d^ejowego źyciat... Dzdś mamy państwo, mamy 
instytucje, mamy sejm, ale wszystko to uległo hipnozie 
barbarii, ^pędzącej ze Wschodu; zapanowały żywioły, któ- 
rych łiiiewiedza, niechęć myilenia, niechlujstwo kultu- 
ralne* napetaialy Brzozowskiego obrzydzeniem i przera- 
żeniem. Więcej, niż kiedy, ratować trzeba duszę narodu 
od wpływu > sentymentalistów, karjerowiczów i demago- 
gów*, — tych, którzy przybrali maski opiekunów chłopa 
i robotnika... ' 

Z przejęcia się losem warstw upośledzonych wy- 
szła myśl Brzozowskiego; socjalistą był i w socjalizmie 
dotrwał do końca, ale socjalizsn brał on jako zagadnie- 
nie moralne, a tra^czne wobec ogromu zadań, które ma 
ono przed sobą. 

Wilno, 10 czerwca 1920 reku. 
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w maju 1915 rt»ku odwiedółem w Warszawie je- 
dnego z oajdostojniejs^ch pracowników naszych na pciu 
nauki i oświaty, ś,p. prof. Ignacego Baranowskiego. 
W ci^gu rozmowy, wskazując na ieiące przed nami 
w jńęknej obawie pisma Stuiiaława Brzosowskiego, za- 
skoczył mię znienacka pylani^n. czy są mi znane. Mu- 
siałem wyznać, ie prawie nie. Nie umiałem zmusić sie- 
bie do piŁniejszego zajęcia się niemi, nie będąc w sta- 
nie stłumić w sobie dośUwych uprzedzeń przeciwko ich 
autorowi. Wszak Brzozowski uchodził u nas za jednego 
z wodzów duchowych socjalizmu. Socjalizm zaś w Polsce 
bywa 2t»yt często synonimem upartego sekciarstwa i tę- 
pego fanaityamu. a fanatyzm, czyli stan duszy, w któt7m 
nad miłośdą dla idei wzięła górę nienawiść do ją prze- 
ciwników, pozbawia c^wieka podstawy moralnej i wtrą- 
cajfc ^ w błoto niskich uczuć, drajńeżnych nanuętnoici 
i mściwych ambicyj, wytwarza tę atnwrferę wzajemnydi 
poa^dztó i oszczerstw, od której chcidibyjimy być jak- 
najdalej. Dlatego to £troiniłem od Brzozowskiego, jeśli zaś 
niekiedy 2>>anui jego przerzucałem, to zawsze niedlrale, 
z powfflętem zgóry uprzedzeniem, ie w rozprawie naja- 
sanej przez socjalistę nie znajdę nic prócz wymyślania 
na: tohszamikówi, w najlepszym ra^e przybranego 
w szatę naukowości. >0d uprzedzeń — posłyszałem aa 
to w odpowiedri — i ja wolny nie byłem, ale odkąd c^- 
tam Brzozowskiego, mogę powiedzieć, że raę narotŁdłMn 
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na nowo, że nowym jestem czJowiekiem. Pra^ąłJbym, 
aby tego sameigo dobroczynnego działania doświadczył 
na sobie każdy Polak, zwłaszcza młodzież. Dla niej pisma 
Brzozowskiego' powinnyby się stać nieodstępoymi towa- 
rzyszami c. 

W zdumienie wprawiły mnie słowa te, wyrzeczone 
przez 80-letDiego slarca, w którym lata aei naruszyły ży- 
wości umy^u, ani wyaębiły gorącego serca. Co mo^o 
być wspólnego między naj radykalniejszym wiród iMsariy 
naszycłi, a cdowiekiem, który pilnie i niezmordowanie 
w ciągu długiej życia służąc ojczyźnie,, zawsze daleko 
ód wszelkiej krańoowośca się trzymał, w wystąpieniach zaś 
publicznych zwyU był iść' ręka w rękę ze strontiictwami 
zachowawczemu? Innemi słowy, co w twórczości Stani- 
sława Brzozowskiego stanowi ów pierwiastek życia, który 
odmładza starych, a młodym podwaja siły? 

Odpowiedzą na to będzie sjikic niniejszy. 

Odpowiedź jednak łatwą nie jest, bo nie należy Brzo- 
zowski do pisar2y łatwych. Filozt^em był z usposobienia, 
2 namięttiośd; >Niema dzi^ w piszącej Polsce — pisał 
w Pamiętniku — poza mną <nikogo, ktoby czuł wła- 
^we znaczenie zagadnień filozoficznych!. W przeciwień- 
stwie do nie-filozofów, którzy ku oburzeniu filozofów fa- 
chowych, usiłuje, poruszając zagadnienia i poglądy filo- 
zoficzne, sympUfikować je, czyli brać z nich tę idi esencję 
pożywną, którą, jako pokann strawny i zdrowy, podaćby 
potem mogli ogółowi, skłonnością jest umysłów filozo- 
ficznych podnosić szczegół każdy, rtiawet drobny, na nie- 
dostępną wysokość i ha wysokości owej rzecz, dla prze- 
ciętnego cziowŁeka z pozoru prostą i jasną, rozbierać ze 
stanowiska idei ustroj^t wszechświata i w ten sposób ją 
komplikować i przeistaczać w nierozwikłane Zagadnie- 
nie, Skłonność ta 'żywą była u Brzozowskiego. Nie umiał 
staoiąć na drodze pośredniej międ^ symplifikacją, a kom- 
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.plikowaniem; rozumowań swoich i poglądów nie ujął 
w spoistą całość; zabrakło mu na to czasu; pisać musiał, 
aby zarabiać na życie. Obdarzony umyłem wszechstroii- 
nie i niezmiennie ciekawym i wrażliwym, czytał z fuiją, 
wszystko zaś, co przea^tał, każda poważniejsza i ^ęlłsza 
książka wywoływała w nim szeregi myśli, cisnących się 
i wchodzących sobie w drogę, nieraz zaciemniających 
jedna drugą. Myśli te wszystkie ^y na papier. Pomimo 
niepospolitego talentu pisarskiego, świetnych zwrotów 
stylowych, barwnych obrazów, bystrych i ^ębokich okre- 
śleń, nieraz p^nych dowcipu i rzucających niespodziane 
światło na przedmiot, Brzozowski nie zdoial w żadnej 
ze swoich, zwłaszcza późniejszych rozpraw całkowicie 
i przejr^ście myśli swoich opracować i przedstawić — 
i w miarę lat -stawał się coraz ciemniejszym i zawilszym. 
Niech uwagi te służą mi za usprawiedliwiraiie, jeśli, 
streszczając Brzozowskiej, pomimo woli w czemkolwiek- 
bądż uchybię jego my^. 
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POLSKA A EUROPA. 

Bierzemy do rąk Legendę młodej Polski i znajdit- 
jemy tam na str. 275 następujące ^owa; .Potrzeba nam 
nie pro^amu dla obliczonego na lata lub dziesiąitki lat 
stronnictwa, lecz wiary, która zdołałaby jednym duchem 
objąć wiektusty procest i stać się isilą duchową dla ca- 
łego naroduc. A .naród polski chce nie zmiłowania, me 
pociechy, lecz zwycięstwa: chce być nie rezydentem u bo- 
gatego krewniaka losu, lecz własnym swoim panem; żyć 
chce w sk)ncu, myślą swoją los własny stwarzać, silanu 
swojemi kierować> '. Poza narodem zaś niema nuejsca 
dla jednostki: »nie człowiek, ale naród jest organem żywej 
prawdy* '. ł...Naród jest ośrodkiem wszelkiej rzeczywisto- 
ści, organem (kowania z nią, otacza on nas i dźwiga, 
wola inas^ w nim tylko ma podstawę w świecie; z niego 
bowiem wyrosła i poza nim jest niezrozumiała*...'. .Na- 
ród ło nie liczba, to duchowa potęga*... »to bezwiedny 
i milczący związek dusz nieustannie przeciwistawiających 
całą swą przes^ość wszechświatowi* *. A tylko przeszłość 
jedyną jest teraz i niepodaftelną wlaisnością naszą: >Nie 

' Legenda młodej Polski 1910, wyd. II, str. 63. ' str. 578. 
• str. 425. * str. 492. 
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majgc instytucyj, nie mając państwa, musimy tworzyć 
i utrzymywać w sobie duszę, zdolną dźwigać, wznosić pań- 
stwa i formy zwycięskiego dziejowego życia* '. Trudnem 
wobec tego jest zadanie Polaka, ale tem większem może 
być jego dostojeństwo: >Eyć Polakiem musi się stać dla 
człowieka przywilejem; rzeczywistą mocą. Słowo polskie 
zwiastować ma myśli, do których nikt w świecie jeszcze 
się nie dopracował. To musi się stać. Musi, bo wy to 
uczynicie, pisarze 'polscy, wszystkie umysły poleskie, cała 
przednia straży narodu. Od woli waszej, tylko od woli 
waszej to zawisło*. Ale Polską są ci, co pracują, więc 
stworzyć trzeiba samowiedzę bohaterskiej, rządzącej soib% 
pracy polskiej, być jej mową, myślą, sumieniem, krwią 
jej serca, sokiem' jej nerwów*'... »Ja posiada tylko ten, 
kto wyrobił sobie w duszy własnej narzędzie skutecznej, 
dziejowej pracy, inaczej jest Ja nasze tylko subjektyw- 
nem odczuwaniem procesu urabiającego nas, bez nas 
i wbrew nam; jest tylko jednym z momentów dziejów 
grzechu*'. Niech życie nasze będzie w każdej chwili 
swojej i każdej myśli służeniem Polsce, -każda myśl, która 
zakresu realnego poznania nie rozszerza, rzeczywistej 
energji biologicznej, ekonomicznej, politycznej nie po- 
mnaża, jest kłamstwem i złudzeniem, chociażby przyjmo- 
wała postać sentymentalnej czci dla narodowej trady- 
cjit •- .W imię tego, co jest dla was religją narodową, 
twórzcie energję narodu*.., •, bo łwyrzec się bytu naro- 
dowego*... >to znaczy duszę własną unicestwić, bo ta żyje 
i działa tylko przez naród. ". 

Na myśli podobne natrafiamy, tak w Legendzie jak 
i innych jego pismach, na każdym niemal kroku. Niema 
potrzeby ich szukać; leniwi mogą nawet nie c^ać ksią- 



> Ległnda str. 575. ' str. 186—187. ' str. 512. » str. 582. 
• str. 582. '" Idee str. 225. 
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żek Brzozowskiego, dość je przerzucić z niejaką uwagą, 
a zewsząd cisnąć się będą do oczu i duszy słowa go- 
rące, namiętne, pjomienną troską o naród, o jego duszę 
i przysdość natchnione. I przestaniemy się dziwić, że ralo- 
d2aeńca, ;^osiciela naiik przewrotowych, tak pcenit i uko- 
cha! starzec odmiennego kierunku myślenia, ale jednaką 
przejęty troską o dobro ojczyzny. Ojczyzna powiązała 
dwa pokolenia i dwa zasadniczo różne pomady na świat 
i życie, ona to jest tern natchnieniem, tym czynnikiem 
twórczym w myśli Brzozowskiego, który odmładza sta- 
rych, a młodym podwaja siły. 

Na szczycie współczesnej twórczości polskiej Brzo- 
zowski stawić Wy&piańskiego, albowiem uosobił on mo- 
ment narodzenia się nowej' świadomości w nai-odzie: iwoli 
do twardego, realistycznego zanagania sięc ", głębiej od in- 
nych zrozumiał on, że »w imię narodu i dla narodu trzeba 
mieć wolę " — i walczył on ło siebie, o to własne- ducho- 
we poc2iucie, o odnalezieaiie w sobie twardych, niezaiprze- 
czalnych narodowych mocy — o taką stałość, która daje 
zapomnienie, iż powstać mo^o samo pytanie: czyje- 
steśmyi". Dziś zaś więcej, niż kiedykolwiek przed- 
tem, T potrzebujemy — pisał Brzozowski jeszcze w roku 
1906" — jasnej myśli, krzepkiej, niewzruszonej woJi, 
wiary w przysdość i prawdę*... łLiteratura musi karmić 
rodzące się pokolenia Iwiem mlekiem; wszystko inne bę- 
dzie trucizną* ".Trucizną teni sżkodliwszą, że jakaś nie- 
moc złośliwa trapi i obezwładnia wyższe, wykształcone 
warstwy narodu. »Pod .powłoką pietyzmu dla e u r o p e j- 
skośc i, kultury' łacińskiej iŁ p., pod powłoką 
pocieszającego przekonania, że jesteśmy zachodniem kon- 
śtrukcyjuem społeczeństwem, wylęga się u nas swoisty 



'» Legenda s. 570. '* ib. s. 571." '! ib. s. 530. 
i Życie (Lwów 1907), s. 304. "> ib. 
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sielankowy, sentymentalny, oł)łudny nihilizm, dojrzewa 
psychologa życiowej niedojrzałości, zanika samopojmo- 
wanie męźmei, odpowiedśalnej wolic, ". Przestajemy 
myśleć o sobie, »jako rzeczywistych, twórcach przysaiośći, 
żofauerzach historycznej sprawyt... Zużywamy czas i ży- 
cie na bezcelowe orjentacje, »na zwrot na prawo ku Rosji, 
zwrot na lewo ku Aiistrji, a nie umiemy zaj^ć jasnego, do- 
bitnego stanowiska wobec naprawdę wielkich ddejowych 
zagadnień! ". 

Nie woLno jednak całej winy zwalać wyłącznie na 
Polskę. Źródłwn i wytłumaczeniem polskiej niemocy jest 
cala kultura współczesna, której nie^chajne, denerwujące 
i ideaorieiituj^ce skomplikowanie Brzozowski umiał ge- 
□jalnie na kilku stronicach przedstawić **. Im dębiej kid- 
tura ta sięga, tem bardziej pojedyncza jednostka czuje ńę 
w jej środowisku wynikiem krzyżujących się i utrudnia- 
jących aic wzajemmie wytęźeń ludzkiej woli i działalności. 
Potoiżenie nasze w ten sposób dkreślić nuońna, że z minuty 
□a minutę wzrasta szybkość tego potężnego ruchu, który 
nas porywa i o którym nie wiemy, poco i dokąd dąży, 
chociaż sami go tworzymy. I wydawać się zaczyna cala na- 
sza zachodnia kultura jakąś katastrofą straszliwą, a oprzeć 
się jej me jesteśmy w stanie; lecieć Łrzełia, pędzić wraz 
z nią. Coraz słabiej czujemy ud2dat naszej wolnej, woli 
w tem, co się dzieje, a coraz większe i trudniejsze wido- 
my przed sobą zadania i nie umiemy zrzucić z siebie od- 
powiedzialności za ich wylumanie. Życie staje się cięża- 
rem: dla jednych jest ono nudne, nużące, bezużyteczne, 
inni upatrują w niem nonsens ironiczny i złośliwy, jnni 
jeszcze otchłań grozy i przerażenia, inni bohaterstwo bez- 
celowe, pdne rozpaczliwego zaparcia ^ę siebie i tłumionej 



>* Legenda s. 264, " s. 264. " Ib. porównać str. 295—299 
i takte Kaltara i Życie str. 38—39. 
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w sercu tęsknoty. Wszystkim zaś uczestniczącym 
w ogromnem Ańele kultury wydaje się ona spadającą 
na nich z czyjejś winy krzywdą — i winę tę 
zrzucają na siebie wzajemnie narbdy, grupy, kłasy, stany 
społeczne. Słowem, »życie odczuwa się dziś w fonrne, że 
ktoś c^ coś nie daje nam żyć i pierwszem naszem dążę- . 
niem odgadnąć, znaleźć, kogo mamy ubezwładnić, gdzie 
i kogo sparaliżować!. 

Ale ■pomimo to, cokolwiekbądż kulturze Zachodu za- 
rzucać będziemy, tjdko z Zachodem powinniśmy iść. Jeżeli 
bowiem »EurO(pa nie jest dziś pewnym fundamentem dzie- 
jowym, na czem oprzemy swoją wiarę w przysrfość?* *• 
"Wszak nie na Wschodzie? Indywidualność wschodnia 
^posiada bardzo małą władzę nad życiem, znosi raczej jego 
zbiorowy proces, niż świadomie stwarzai "*. Istotę postę- 
powej myśli rosyjskiej .^ęboko określił Brzozoiwski, jako 
bunt nie przeciw rosyjiskiej <rficialnei historji, jak się r po- 
zoru zdawać może, ale »przeciw wszelkiej histoiji, prze- 
ciw nieubłagana kOTiiecaności znoszenia własnym^ czy- 
nem i własią wolą swego losu. ". W porównaniu z tern 
EUiropa nie jest tylko ipojęcjem geograficznem, lecz pe- 
wnym posńomem życia; łKto nie zdoła żyć na nim, zrośnie 
się z niższemi formami życda, stanie się dziejowym ma- 
terjałem nie twórcą* ** i myśl, która nie zechce miejsca 
-dla caebie szukać na Zachod2de, jest potępiona. Tylko 
>dla nas, ludzi Zachodu, aemia jest jeszcze ojczyzną cu- 
dów i niespodriewanego, zaklęciem, które nas dźwiga, 
a nie wjpowiedriało jeszcze swojej tajemnicyc... •• 



•» Leg. s. 303. »" ib, s. 413. *' Głosy wiród nocy (Lwów 
1M2) por. s. 2S5f •• Leg. s. 308. " G/osg s. 94—5. 
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MARKSYZM W UDUCHOWIONEJ POSTACI. 

Ostatniem zaś dowem życiodajoej myśli Zachodu 
był Marks. Aż do dna duszy przejęty hiesprawiedUwością 
dzisiejszych form ustroju społecznego, pod ltt6rych' gnio- 
tącym ciężarem u^al się sam, Brzozowski żywił reli- 
gijną cześć dla autora Kapitału! Pracy. Świadomie 
luh jiieświadonrie odbicie i rozwój pc^ądów i dążeń 
Marksa umiał on wynajdywać u każdego pisarza i w każ- 
dej książce, która go pociągnąć zdołała bystrością i ^ę- 
tłokością myśli. Nawet o absolutnie pozibawionym wbz^- 
kiej ląc2aiości z Marksyzanem prawowiernym katoliku 
i reformatorze filozfrfja katoiLoki^,' Maurycym, BloTideJ pi- 
sał z powodu jego dzieła L'Acłion, że isurowa Mariisoiw-- 
ska myśl staje się żywą istotą* \ Tę myśl przeczuwali 
i w wielkich widrieli zarysach Mickiewicz, Norwid, To- 
wiański, Wroński, Cies^owski '; na tern ich dobroczynnę 
znaczenie polegać miało. Dopiero w ostatnim roku ży<aa 
Brzozowski ochłonął nieco ze swego odurzeąia i przestał 
wymieniać MarkiSa wśród pisarzy, którzy na ukształto- 
wanie jego duszy i poglądów wpłynęli. 



» Legenda str. 581. 
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Dziś — zdaniem Braazowskiego — pr^szedl czas na 
> uświadomienie s(d)ie tego wszy&tklego, co zawarte było 
Vf c^mie duchowym Marksa* '. On rozwiązał zagadnienia 
tkwiące w systemach pojM^edników swoich i filozofia 
Hegla wtej ostatecznej formie, jaką jej Marks nadał, jest 
ostatnią filozofją*. Nic ponad nią niema i być nie może; 
jedyną konsekwentną próbą przezwyciężenia Marksyzmu 
byłaby chyba magja*. Zdobywca prometeizm cechuje 
nietylko myśl, ale i osobę Marksa: lOn miał umysł c^ 
może duszę tak zbudowaną, ie gdy chciał zrozumieć świat, 
myślał o tem, w jakich warunkach jego myśl i wola mo- 
^hy nim zawładnąći... >0n cziuł. że w jego mózigu, w je^o 
wielkiem Jowiszowem sercu warczą i obracają się koła 
rozpędowe ucdowieczającej się historjit •. Filozofja, którą 
stworzył, a która nosi nazwę materjalizmu dziejowej, 
jest »metodą aszczenia samowładztwa cdowieka, prome- 
teopedjąi'. 

AJe filozofię ^C Brzozowski hrał idealistycznie, jako 
podnietę do czynu, jako metodę i dyscyplinę moralną '. 
Za ortodoksalnego Marksystę siebie nie miał*. Sztywny, 
prostolinijny Marksyzm, czjoiiący zależnym od warunków 
dtonomicznych cały bieg historji, świadczył o ciasnocie 
myśli, gorzej jeszcze, był »dośliwem zboczeniem umysło- 
wem, ktdre zrodziło się z całkowitego wypaczenia my^i 
Marksa. ". Myśl mistrza w iaki pojmować sposób zna- 
czyło ją ośmieszać ", a samego ael^ie stawiać »na drodze 
prowadzącej do ślepoty i nieczułości bezwzględnej na 
wszystkie zagadnienia Manksowskiei ■*; Marks sam za 
wielkim był, aby nie rozumieć, że poza uwarunkowaniem 



* Kultura i Życie s. 312. * s. 406. » s. 398. ' Idee s. 347—8. 
' ib. 3. 176. " Współczesna krytyka hi. ur Polsce s. 18. ■ Idee. 
Przedmowa str. XIX. " Leg. str. 268. " Kultura por. str. 5. 
" idee 9tr. 307. 
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ekonomicaieni ipozostaje pewne iireductihile ąuid czę- 
sto bard^> znaczne i właśnie rozstrzygające o trwałem 
znaczwiiu danych tworów kultury* ** — i kto przypuszcza, 
że wszystko w daejach jeat tylko odbiciem walki o chleb, 
•ten chyba mnyśbiie zamyka oczy, ten cdowieka nie aia 
i pomniejsza go tak, że wszystkim dzisiejszym walkom 
odhiera wlaidwy cel i znaczenie. ". 

Słowem, międ^ Marksem, a Marksyzmem zachodził, 
według Brzozowskiego, ten sam sA:o9Uiiek, co między por- 
tretem a karykaturą. Czy miał Brzozowski ^szoość? My- 
śliciel rosyjski Bułgakow, który podobaą odŁyl ewolucję 
od Mark^zmu ku idealizmowi i religji, jest zidania wręcz 
odmieninego: naukę Marksa nazwał oai iłamiącym żebra 
gorsetem socjologicznym, którym nielitościwie ściśnięte 
zostały historja i ±ycie« ". 

Marks pochodzi od Hegla przez Feuerbacha, który 
z zasadniczej Heglowskiej tezy o wszedibycie, jako ro- 
zwoju idei absolutnej, łiświadamiającej się w człowieku, 
wyprowadal wniosek o boskc^i crfowieka, stawiał go 
na miejscu Boga i w caJkowitem wyzwoleniu ludzi-bogów 
cel dziejów od^krywal. Wyzwolenia chciał również Marks. 
Ale wy2nvolema od kogo — czy od czego? Od Boga, 
twierdzi BiUgakow. Nie, nie od Boga — z lUesmakiem od- 
powiedaalby na to Brzozowski. Wojowniczemu tempera- 
mentowi Brzozowskiego, je^ niederi^iwości żądnej na- 
tychmiastowego urzeczywistnienia nowego porządku spo- 
łecznego na świecie chod^łó o wiarę w moc c^owieka, 
o ratowanie jego wolnej woli. I choć myśl ta, a raczej pra- 
gnienie wcale się nie dawato pogodńć z tą atmosferą ma- 
terjalizmu i pozytywizmu, w której się wychował i nią 
przesiąkł, a źle się godziło z Heglem, zwłaszcza lewicą 



>* Kultura s. 9. ■* ił), s. 7. " K. Markt, kak religioznyj tip 
(Moskwa 1906). 
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Heglowską, z które myśl Marksa się wiązała, jednak po- 
stanowił Brzozowski antydeŁerminizm, swój narzucić 
Marksowi i w ten spos6b wznieść go ponad tkwiące w isto- 
cie filozofji Hegla i jego zwolenmików panteistyczne ujmo- 
wanie życia, jako procesu obejmującego i oltreślającego 
nas, procesu, w którym odpowiedzialność c^owieka ma- 
leje i zanika. Myśl Marksa nazwał on najdumniejszą, jaka 
kiedykolwiekbądż istniała, bo treścią jej — »ludzkość, 
jako własne swoje świadome d^ełot ". Więc ponieważ 
myśl — rozumował on — nie jest tylko czemś, co się w nas 
dokonywa, ponieważ człowiek sam ją tworzy i za nią od- 
powiada, to stanowi on również swobodnie o własnem 
istnieniu, o tem, czem jest, czego chce i czem być powi- 
nien'', Ale stanowienie to powinien umieć swobodnie 
poddać wyższej idei, któraby go z ogółem ludzkości są- 
czyła. Lecz gdzie idei tej szukać, na czem jej treść po- 
lega? Pytanie to prowadziło na drogę rozważań filozo- 
ficzno-religijnych. W pierwszych jednak latach twórczo- 
ści swojej Brzozowski zbaczał w inną stronę: ku kwestji 
społecznej. Jako podstawę swobodnego duchowego istnie- 
nia ogłaszał on swobodne życie, czyli życie iwystarcza- 
jące samemu sobie, a więc bezpośrednio wytwórcze f ". 
Rozrost wytwórczej energji ludzkiej, t. j. tej, która się wy- 
jawia w dHedzinie techinicznej i ekonomicznej, określał, 
według Brzozowskiego, stanowisko człowieka w świe- 
cie'*. Wynikała stąd idealizacja klasy i ruchu robotni- 
czego: łGdy szukamy — pisaJ — podstawy dla myśli 
ludzkiej, musimy szukać jej tam, gdzie wola ludzika, ży- 
cie ludzkie stają się bezpośrednio wytwórczością c". Po- 
jawienie się przeto świadomej klasy robotniczej, dążącej 
do całkowitego wyzwolenia pracy, »je&t czynnikiem, który 



•« Kultura s. 9. " Idee s. 320—324. 
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potężnie zmienia warunki istnienia i życia, nadews^stko 
zaś sumiennej żyda innych klasc**. Zrozumiał to był 
Marks. On widział, że rucłi robotniczy był faktem, był 
głęboką kreacją daejowego żyda i >mial w sobie w za- 
wiązku rozwiązanie naj^ęłyszych problematdw kultury 
i myśli europejskie j i — i, <lzdęki MarJtsowi, ruch ten, 
który mó^ stać ^ę ibuntem naj^chszych, najpierwotniej- 
szych ał życia ludzkiego przeciw kulturze.... »pprzeisto- 
czony został w dąż^iie do opanowania jej, do wzniesie- 
nia się ponad niąc ". 

Wszystko, co przed początkiem ruchu tego było, 
cały dotycłiczasowy rozwój ludzkości Marks uważał za 
epokę przeddziejową (Vorgeschichte) w tem znaczeniu, 
że dopiero po zawładlnięciu eikonoimiczinemi warimkami 
życia rozipoczmie się .właściwa swobodna twórczość ludz- 
kości*. WszysiJde uprzednie kultury były kulturami 
cząstikowemi, bo tylko pewnym grupom ludzkim, 
wolnym OiditroSikiochleb(powiszedni,zaipewni£dysw<^)iodę 
życia i twórczości. Gdy powstaje i rozkwita taka kultura 
cząstkowa, wraz z nią rozkwita dusza ludzka. Ale trwa to 
niedługo. Kultura bowiem, oparta na wyzwoleniu cząstko- 
wem, na panowaniu nielicznej uprzywilejowanej warstwy, 
zawiera w sobie samej warunki i c^TWiiki swej nietrwa- 
łości. rozkładu i upadku. Właśnie dlitfego, że jest wyzwo- 
leniem cząstkowem, musi ona być odporną woibec roz- 
maitych przejawów swobody, gdyż mo^aby to być swo- 
boda zwrócona przedwko niej; staje się więc konserwa- 
tywną i konwencjonalną; sztywnieją jej dogmaty, a za tem 
idą obłuda i cynizm. I wkrótce powleka ją groźny cień, 
zwiastujący jej rozbicie w imię tej swobody, pod hasłem 
której powstała. Jest to epoka zmierzchu i przejśda; obol 
szczątków kultury zamierającej spotykamy wówczas n; 
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każdym kroJtu >zaczątki swobody, która tę kulturę bu- 
rzy, bo była przez nią nie objęta.". W takiej epoce 
zmierzchowej żyjemy obecnie: .Jeśliby ktoś — dodawał 
Brzozowski — wri%I samą twórczość artystyczną współ- 
czesną za ■wskazanie, to mie potrzebowałby wiedzieć nic 
o ludzkości współczesnej, aby dojść do przekonania, że 
musi tu nastąpić zasadniczy jakiś przełom 1 że muszą 
objawić się nowe siły, gdyż inaczej życie stanie się nie- 
możliwością. ". 

Te mowę siły stworzą kulturę'p e ł n ą, czyli dostępną 
całej ludzkości, wszystkim jej warstwom, w przeciwień- 
stwie do dotychczasowydi kultur cząstkowych. Będzie to 
kultura pracy, oparta na jej rehabilitacji, na wyzwo- 
leniu jej od wyzysku. Olbrzymiem' jest w urzeczywistnie- 
niu lego wielkiego dńeła posłannictwo klasy robotni- 
czej — i dzięki temu kwestja socjalna przeistacza się w za- 
gadnienie moralne. 

Dlacz^o? Bo djasiejsze warstwy wyższe nie mają 
nic do powiedzenia o życiu. Kto stanowi t. zw. inteli- 
gencję? .Oddarci od życia ekonomicznego literaci, pra- 
wnicy, myśliciele, uczeni., słowem, ludzie, którzy iżyjąc 
na podstawie kultury materjalnej, wytwarzanej przez no- 
woczesną wytwórczość i nie biorąc w tej wytwórczości 
bezpośredniego udziału, uznają swój zawieszony w po- 
wietrzu żywot za normę istnienia...." >Żyią ani na tle 
ładu społecznego wytwarzanego przez nieustające męstwo 
i dyscyplinę robotników*, ale tylko dla nich, uprzywile- 
jowanych, istnieje ten ład,'»męstwo zaś i dyscyplina są 
niepotrzebne i nieznane.... iZa życie uchodzi w ich oczach 
ta kolejność wzruszeń i wrażeń, jakie w granicach owego 
ładu powstać mogą.... Nie wytwarzając nic, oni tylko 
czują i uświadamiają, sądząc, >że czucie i świadomość 
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s^ życiem i że dość przekształcić w .pewien sposób świa* 
domość, aby życie stało się tem, co uczynić z niego ta 
świadomość zechce« ". Nawet ci wśród nich, którzy pro- 
testują przeciw obecnemu porządkowi spc^ecznemu i pra- 
gnęliby zmian, ci nawet, żyjąc w szczęśliwych dla siebie 
warunkach, które powstały ze anoju i potu, ze wzdydiań 
i lez robotników, .pozostają w kompromitującej i depra- 
wującej tożsamości z (przedstawicielami czystego, nieumo- 
tywowanego użycia. ". 

Kultura zaś stoi na walce z przyrodą, na ujarzmianiu 
jej sil; a wobec przyrody lostatecznym ai^umentem są 
mięśnie ludzkościt... .Sztuka, nauka, myśl nabierają zna- 
czenia dopiero przez ich pośrednictwos... iTylko tak da- 
leko sięga celowa wola nasza, jak daleko władzę nad świa- 
tem wywalczyła sobie praca mięśni ludzkich* ". I swój 
kult dla robotnika, jako twórcy kultury, Brzozowski spajał . 
w jedno z wiarą, że Idasa robotnicza zdoła godnie speł- 
nić posłannictwo swoje, że wytworzy w sobie wiarę, wole 
i obyczaje oparte na surowej morabio^i płciowej i wy- 
chowawczej " i że zdolną będzie wówczas ipracować swo- 
bodnie i świadomie bez terorystycznej władzy głodu*. 
.Wierzę — pisał — w dziejowe znaczenie ruchu klas pra- 
cujących«, a wiara ta zrosła się w nim z przekonaniem, że 
ów ruch daejowy .zrozumie całe utajone w nim bo- 
gactwo duchowe i moralne, że pojmie sam ^ebie w swych 
własnych, głębokich, historycznych źródłach, w całej i peł- 
nej swej konkretnej treści życiowej «... Musimy nauczyi: 
się czuć i widaeć tę powstającą, rodzącą się rzeczywistość 
didejową., musi ona stać się naszem własnem, osobistem 
życiem i objąć wszystlde dążenia umysłowe, duchowe, 
twórcze* ". 

« Idee s. 294. " s. 295. " por. s. 391. " s. 333. 
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Wszystko to za-wierato się w nauce Marksa, ale, nie- 
stety, nie pojął jej i spaczył ją Ejngels: >Co imnego jest 
potężna, tytaniczna wi^a ekonomicziDego świata i walki 
proletariatu stworzona przez Marksa, a co innego nieskoń- 
czenie dowcipnie i mądrze pomyślane i zbudowane na- 
rzędzie publicystyczne i agitacyjne, znane jako Marksyam, 
a stworzone przez Engelsac ". I choć przyjaźń między 
Marksem i Engelsem była zjawiskiem pięknem, nie było 
jednak ani jednego pojęcia, ani jednego widzenia, ani 
jednej metody, które nie stawałyby się, przeszedłszy z gło- 
wy Marksa do ^owy Ei^lsa, czemś zupdnie innem,**. 
Wielkie da^o twórcy KapitałuiPracy przeistoc^fło 
się w ręku jego przyjaciela w broń do a^tacji politycznej, 
dla której rozwiązanie najdosuoślejszego z zagadnień spo- 
łecznych jednoznaczne było z dojściem do władzy pro- 
wodyrów partji socjalistycznej, któr^ »pokierowaliby 
wytwórczością, jako jedmolitym procesem*. Socjalizm 
w tej postaci, jaką mu nadał Engels, stawał się dla Brzor 
zowskJego przedmiotem <^zydzenia. Zaszczepiać pogląd 
Engelsa w masie robotniczej, to maczy wprowadzać w nią 
ferment, obniżać jej poziom moralny i ją osłabiać... " »To, 
co uchodzi dziś za> socjalizm, jest punktem widzenia ludzi, 
którzy usiłują wydrzeć kierownictwo wytwórczości z rąk 
kapitalistów poto tylko, by (poddać ją kierownictwu nie 
kompetentnej ekonomicznie intdigencjlc **, 

Na szczęście znalazł się dóś myśliciel, którego Brzo- 
zowski, nie wahając się, umieścił wśród naj przedni ej Sizych, 
najgłębszych, Jerzy Sorel — i on to dopiero, choć mniej 
świetny od Marksa, ale obdarzony natomiast zmysłem do 
całego szeregu zagadnień dla Marltsa niedostępnych, po- 
głębił i wzmocnił rozpoczęte przezeń dzieło. Pod jego to 
piórem socjalizm z kwestji .wygodnego urządzenia ży- 
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ci&t " stał się zagadnieniem motalnem, nawet tra^cznem 
wobec ogromu zadań, które on ma przed sobą: >Nie- 
ustannie powtarza Sorel, że tylko warstwy i narody o su- 
rowej, silnej i heroiczoej moralno- i^ciowej, o f^ębo- 
kiem poszanowaniu rodany zwyciężą! c. iPragnąthym — 
w<)la z te^ powodu Brzozowski — byt wielkim poetą, 
aby narzucić epickie, surowe piękno pojęcia rodziny; 
pragnąłbym, aby młode nasze pokolwiia uc^ły się my- 
śleć o wii^u swym dojrzałym, jako najdumnieilszej, naj- 
piękniejszej porze swego życia; pragnąłbym, aby Sorel 
stał się doradcą każdego ndodzieńca i każdej młodej 
dziewczyny, gdy twra-zą aę w nich pojęcia i uczucia, roz- 
strzygające o tem, na jalum poziomie będą oni kochać* **. 
Słowem, trzeba umieć być godnym lej walki 
o prawo pracy, w której się streszcza istota socja- 
lizmu. Ale przestaliśmy szanować prawo. >Dla opinji 
europejskiej — słuszne słowa Brzozowskiego — obecnie 
prawo jest czeme równie koniecznem i równie pogardza- 
nem w ^ębi duszy, jak policja — i klątwa kultury nowo- 
czesnej w tem się wyraża, że oddaje ona losy swoje w ręce 
sił, któremj garda* ". Bo czemże jest prawo daś? >Zbio- 
rem prawideł, określających rudiy kata, wykonawcy są- 
dowego, bagnetu, ^owem, siły*.., iPrawo jest faktem po- 
między naszą niemocą a siłą; potrzebujemy prawa, bo 
nie możemy obejść się Iłez siły* **. Socjalizm z tego sta- 
nowiska <^ądany jest >pow5tawaniem, rodz^iiem się 
prawaf, walka bowiem klasy robotniczej to .walka jej 
przeciwko temu, co przyliiera postać prawa, a jest tylko 
siłą« — i zwycięstwo robotników od tego zależy, czy zdo- 
łają oni sami sobie wychować". Najważniejszą przeto 
rzeczą, według Sorela, obronić psychikę warstw pracu- 
jących >od wpływów socjalizmu z góry, socjalizmu uźy- 

» Idae 8. 266. " s. 269. " s. 100. " s. 100. »• s. 102. 
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cia, socjalizmu sesitymentalisŁów, karjerowiczów i dema- 
gogów* **. To jest myśl, do której się zapalił Brzozowski, 
ona mu przy każdej sposobności wyrywała słowa po- 
dziwu i uwielbienia dla Sorela, on ją poparł całą siłą prze- 
konania i talentu. 
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III. 

WALKA Z RZECZYWISTOŚCIĄ POLSKĄ. 

Czy do myśli tej, wytykającei przyszłe drogi ludz- 
kości, już dojrzał naród nasz? Niestety, nie; wymownie 
o tem świadc^ rzeczywistość polska. Przedewszystkiem 
Polska zdziecinniała, przedstawiająca tę > obłudną nicość, 
którą nazywają u nas poglądem zachowawczo-narodo- 
wyra. '; potem ta umysłowo nierzetelna Polska, wyznaw- 
czyni najszkodliwszej, jaka być może, religji postępu; 
wreszcie Polska, która przezwała się m, ł o d ą, a jest deka- 
dencką — i bez obłudy, ale i bez wiary szuka nie myśli, 
lecz frazesu. Wszystkie te trzy postacie niemocy narodo- 
wej zwalczał Brzozowski bez miłosierdzia, z namiętnością. 
Polskę zdziecinniałą określał on w następujących wyra- 
zacli; łżyć bez trosld w ciele olbrzymiego, kulturalnego 
organizmu nowoczesnego świata, starać się jaknajmniej 
ustąpić ze swoich nawyknień i nalewów, nie zadać sobie 
jednego głęboko pomyślanego za^dnienia, życie swe urzą- 
dzać na dopełznięcie do takiej lub innej karjery, na jej 
podstawie założyć ognisko domowe — i trwanie tego ca- 
łego upokarzającego, zaibójczego slami rzeczy nazywać 
Polską — ładem społecznym — oto był (dla nich) punkt 
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'wyjścia:*. I atmosfera ta w przeciągu lat 30>stu była >ofi- 
cjalną, obowiązującą, -wpływową w całej literaturze pol- 
skiej. '. Wydawało się nam, że »stanowiskiem jedynem, 
nie uwłacz£BJ%cem naszej godności, jest domagać się, aby 
świat był takim, aby w nim nasze j a mo^ istnieć, nie 
7Sdając sobie żadnego pirzymusUf *. A ta zdzieińnaiiała 
Polska była i wCiąż jeszcze jest potęgą, posiadając wier- 
nego sprzynuerzćóca w .niewyrobieniu naszej struktury 
umysłowej, w lichości naszych nawyknień kultural- 
nych* *. Sama myśl o walce przejmuje ją strachem i obu- 
rzeniem: iWidzą oni, jak na społeczeństwo, do którego 
naltóą, sypią się razy, widzą, jak zrywa się ODł> i rozpa- 
czliwie, poomaoku, krwią własną znacząc swoje ^ady, 
drogi dla siełńe szuka, słyszą i widzą i właśinie dlatego 
twierdzą, że mają prawo domagać się od myili pocie- 
chy* •. Pocifechy i ukojenia chcą, któreby ich ukołysało 
do snu, nie zaś prawdy. Niech słowa wasze — błagają 
oni ^piszących — będą nam litościwe, bo bezlitosny jest 
los; pamiętajcie, że iprzesdość nasza skończyła się ka- 
tastrofą i rozbiciem, i że nie wiemy, czem będzie przy- 
szłość; pamiętajcie, że nie mamy chleba dla naszych ro- 
botników, prawdy dla naszych drieci, że nie możemy nic, 
nie chcemy nic, że zabija nas życie, więc bądźcie dla nas 
dobrzy i nie mąćcie nam spokoju« '.Iw spokoju słodkie, 
pocieszające słowb wzajemnie sobie szepcząc, istaczają 
się słodko na dno«. Ten stan duszy znalazł, według Brzo- 
zowskiego, swój idealny wyraz w Rodzinie Połaniec- 
kich — i ostrze dówtapu, irtmji swojej i oburzenia skie- 
rował on przeciw tej ipolskićj be^oskliwej potanlec- 
cżyźnie; która ukuła sobie religję poproslu z niechęci my- 
ślenia, zastanawiania się nad czemkolwiek, która rezy- 
gnuje ze wszystkiego, byle jej się dobrzć spałoi *. Po^ 
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vaeś6 ta stworzyła ideogenetyczny typ dzisiejszej zdzie- 
ciimialej Pollski w postaci Polaka, lUsiłujące^ założyć 
Swą rodzinę w świecie rozpatrywanym jedynie jako śro- 
dowisko, w którem rodzina założoną być może, ma i po- 
wimiat *. Środowisko to zabito szczelnie deskami i rze- 
czywistością dla tych, którzy w niem osiedli, stało aę 
.naiwne kłamstwo polskich rodzan, bj^tujących w świecie 
nowoczesnym, jak żyjątka w limburskim ser2e< ". Mo- 
żemy oceniać dobroć i miękkość tych ludzi, sda(^etność 
ich nastrojów uczuciowych, możemy się nad ich ^abością 
litować, ale .żadna naoc na świecie — woła Brzozowski — 
i żadne politowanie nie zmieni ^ośliwego nowotworu 
w pożyteczny organ, nie uczyni z postępowego paraliżu 
dro^, wiodącej do doskonałości psychicznej i cielesnej c ". 
Stanowiąca z pozoru przeciwieństwo zdzieciiimiało> 
ści polskiej, polska postępowość jest niemniej, choć na 
inny q)osób, obrazem martwoty duchowej. Przedewszyst- 
Idem brak w niej zasadniczego pierwiastka postępu, każdy 
bowiem postępowiec polski »z chwilą, gdy uwierzy, ie jest 
postępowcem, czuje się wyższym ponad wszystko, czego 
nie zna; od czegóż ^ówko: reakcja*". Z naszej wiary 
w postęp Wygląda wszędae itępe zadowolenie z siebie 
filiśtraf, skojarzone z .właści^i^ą dorobkiewiczom teorji 
pogardą dla ^ębokich sił życia* ". Oparta na dfetermini- 
stycznem pojmowaniu rzeczywistości, jako czegoś nieza- 
leżnego od woli człowieka, jako bytu zewnętrznego, któ- 
rym rządzą niedomne prawa, wiara w postęp przeohraża 
się w teorję faktów dokonanych. Wynika stąd »całkowite 
logiczne podporządkowanie pojęcia wartości moralnej 
pod (pojęcie konieczności przyrodniczej...* to, co jest kie- 
runkiem roiwoju przyrody, ku czemu zdąża ona, ma być 
ideałem c^wieka i aby rozstrzygnąć, co mamy uważać 
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za złe lub dobre, dla czego się poświęcać, w imię czego 
żyć, powinien człowiek pomiąć rzeczywistość i zrozumieć 
Idenuiek, w jakiną przeJiaztatca się onai... " i z kierunku 
tego ideał swój uc^nić. Tak pojęta wiara w postęp nie- 
łylko nie jest i być nie może czynnikian kultury, ale 
przeciwnie grozi jej rozklad«n: iSądzę — pisał Brzozow- 
ski w ostatniej swojej pracy" — że można uważać za 
jedną z cecb. wyróżniających umy^ kulturalne, zdol- 
ność sziczerego i swobodnego poruszania się po całym 
przestworze ducha ludzkiego i jego dzieł; jeżeli istnieje 
rys autykulturalności par €xcellence, rozstrzygający nie- 
jaiko, zasadiza się om na a priori powńętej obawie przed 
tą It^ inną postacią ducha, na obawie c^owleka przed 
człowiekiem, na tworzeniu przerw i przegród w cią^ości 
życia myśli*; to stanowi łistotę samą barbarzyAstwac, 
Ł j. dążno^i do nieufającego własnym siłom duchowym 
wyodrębniania się- Barbarzyństwo post^wwości polega 
na wyodr^mianiu się i zamykaniu oczu, na tchórzoskiem 
uciekaniu od tej wielkiej dzaed2Any twórczości duchowej, 
jaką jest świat religji. W tym zakresie iniewiedza staje 
się obowiązkiem* dla każdego, kto uchod^ć pragnie za 
człowieka kulturalnego i swobodnego; aniezrozumieme 
wydaje się postacią sity*. Sądzą ci biedacy, że .są w sta- 
nie mgnorować żytae myśli i jej kierunki, że dość jest 
nie wiedaeć o potężnej jednostce, by została ona wypruta 
z tkaniny driejów.... W taki sposób chcąc życie religijne 
z obrębu wspólnoty duciowej i kulturalnej wyprzeć, 
łdają dowód, że w slerze tej zapomnieli wszystko aż do 



" Kultura s. 275. 

<• W przedmowie do dokon&nego przez się przekładu nie- 
którycli pism kardynała Newmana. Stanowią one XIX tom lwow- 
skiego wydawnictwa Sgmposion i noszą nieszczęśliwy tytuł Przy- 
świadczenia wiary. Tak Brzozowski tłumaczył wyraz angielski 
assent, mający zasadnicze znaczenie w filozofji Newmana. 
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abecadła. ". Na miejscu religji postawili naukę, ale w de- 
magc^cznych katetiiizmach >myśli niepodlef^ejf przed- 
stawiają oni, jako kult nauld, oparte na, jnaukowejc ne- 
gacji wolności woli, zrzeczenie się sanuiistności ducho- 
wej, własnego w głębi duszy utajonego :poczuda, że każde 
j a jest czemś jedynem oiezastąpionem, ,pos*erunki6m zda- 
nym własnemu heroizmowi". Naukę zaś ucacili w po- 
staci inajniedorzeczniejszego z fetyszówc, jakim jest przy- 
rodniczo pojęta socjologja nowoczesna, będąca »teologją 
na użytekikarjerowiczówi zdeklasowanych c ". Wyznawcy 
łteologji< tej, zahypnotyzowani, o ile są szczerzy, mnie- 
maniem o niezależności nauki od życia, zapomnieli, że 
to, co oni uważają za naukę, łjest zawsze wymikiem ich 
własnych stanów uczuciowych, i że ulega im sam uczony, 
skoro tylko usiłuje stworzyć jakiś jednolity obraz świa- 
ta* ". W dodatku następstwem nieuniknionem itnauko- 
wejf, 1. j. detenninistycznej socjologji, jest deprawująca 
fikcja, która zapanowała już poprzednio w demokracji, 
łże życie może obejść się bez twardej, surowej dyscy- 
pliny wewnętraneji, czyli, że o postnie decydują nie cha- 
raktery, lecz poglądy. Fikcja ta wyjaławia i osłabia duszę. 
Obnażywszy pod .powłoką postępowości tępe, senne, 
zadowolone z siebie, br^dkie filisterstwo, pozbawione 
nawet tego uroku, którym zachowawczą Połaniecczyznę 
owiewa pielęgnowamy przez nią kult tradycji, rodriny 
i cnót patrjarchalnych — zwrócił się Brzozowski prze- 
ciw trzeciej postaci niemocy naszej, którą jest dekaden- 
tyzm, i jemu najwięcej uwagi i miejsca poświęcił, z niego 
biorąc treść do Legendy Młodej Polski, t. j. tej, oo mie- 
niąc aę młodą, jest w istocie swojej przedwcześnie starą 
i dekadencką. Jej cechę znamienną stanowi pojimowanie 
kultury, jako ucieczki od życia: »KuIturą nazywamy dzi- 
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siaj przetwarzanie pracy dziejowej ludzkości i jej do- 
robku na subiektywne sny o życiu, czyniące zadość aspi- 
racjom indywidualnym umysłów ^ctkich i wyrafinowa- 
nych*. Sny te rozbierając, przeltonywamy się zawsze, że 
płyną one »z oddalenia się od tego, co jest treścią naszego 
nowoczesnej życia*. Poznawanie bowiem i przeżywa- 
nie olbriymiego procesu historji, estetyczne rozkoszowa- 
nie się ix>zmaitemi jego postaciami nietylko inie ma 
związku ze zdolnościami i dążeniami czynnemi, ale nieraz 
bywa w sprzeczności z niemi*. Stąd w i^ciu imiystowem 
epoki naszej, meraz w samych sobie sprawdzamy ten pa- 
radoks, że, opanowując wszystko, co kultura nam przy- 
nosi, zatracamy równocześnie te właściwości życiowe 
i psyelńczne, które są konieczne do jej wytworzenia**. 
Nowoczesny człowiek kulturalny, przystosowując do 
swoich intelektualnyoh i emocjonainych potrzeb wyniiki 
pracy dziejowej, zapomina, że praca ta była nieustannem 
podporządkowywaniem jednostek celom, które często 
nam d^ dopiero widocznemi się stają, gdy sami praco- 
wnicy nieraz ich sobie nawet me uświadamiali. Duchowy 
s^Mirytyzm Renż de Gounn<^t'a czy Anatola France'a» 
redukujący całe zadanie historji do dostarczania wrażeń, 
jako materjału, z któregoby oni wytworzyć mogli lobraz 
świata harmonijny, piękny lub zaciekawiający*, zamiast 
być czymiiliiem kultury, staje aę fermentem rozkładają- , 
cym ". Wzbogacamy zakres wiadomości naszych, rozsze- 
rzamy wrażliwość, wchłaniamy w aebie łstyle i duchy 
czasów*, ale wszystko to kosztem zdolności czyiuiy<^ — 
i nie przychodzą nam na myśl, że nagromadzanie na je- 
dnej płasaczyżnie myiśli ludzkiej pojęć i wartości wyrwa- 
nych z życia róż3iy<^ epok i narodów jest ijedną z naj- 
zjadliwszycb form oświeconego barbarzyństwa* ** i bliż- 
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azą barbarzyńskiego niszczycielstwa, niż twórczości kultu- 
ralaej, jest ta dekadencja ducha, która w leniwem zapa- 
trzeniu Mę w sieł)ie łswoje perepetje w nabywaniu kul- 
tury, swoje przejścia ideolo^czne i staay dusz za wła- 
ściwy rdzeń dziejów uważa* **. 

Poza Łem specjalną wła^iwość dekadansu polskiego 
stanowi to, że mając pozór powrotu do romanlyzmu, spro- 
wadza w rzeczywistości jego wypaczenie: >Masza wielka 
twórczość romantyczna jest jedną z wielkich fiił dziejo- 
wych, my jednak wybrakujemy ją tak, że staje się cuia 
fermentem ^alwści ". Cały romantyzm polski zawarł się, 
zdaiiiem Brzozowskiego, w xsynihoUc23iym rzucie Eor- 
djana z wierzchołka Alp na ziemię ojczystą*... >roman- 
tycy ws^scy byli nieustannie wytężeni, naprzód podani 
ku ziemi, ku złączeniu się z realnem krwistem życiem* ". 
Oni szukaU, namiętnie szukali związku z rzeczywistością 
polską, stanąć pragnęli na twardym jej gruncie, a skazani 
byli na daałalność z oddalenia i w osamotnieniu. Pra- 
gnęli życie narodu podnieść na najwyższy poaom mo- 
ralny, w tem jedyinie upatrując rękojmie przysdośd 
ojczyzny i świata, ale pozbawieni upragnionej twardej 
podstawy, dokonać lego chcieli cudem, siłą wiary, nie zaś 
przez opanowanie rzeczywistości i jej zagadnień, które 
się im wymykały. Różnicę w tym względzie między Pol- 
ską a Zachodem dostrzeżemy wyraźnie, skoro zestawić 
ze sobą zechcemy dzieła trzech przyjaciół z Collige de 
France: Mickiewicza, Michelefa i Quinet'a, a rzud się 
to natychmiast w oczy, jeśji po Kursie literatur stouńań- 
sldch weźmiemy ftKcheleta; dio rąk: »Pozomie i tu i łam 
te same słowa i poglądy, w istocie tło życiowe jest zupeł- 
nie różnei... łPoza Micheletera mamy zawsze społeczeń- 
stwo wstrząsane do ^ębi przez własne swe życie, społe- 
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czeństwo ipotrzebujące nauki, czujące swój związek z przy- 
rodą, bo juź od trzech wiefliów, ohoć bezwiednie, myślące 
pod naciskiem przemysłu, mamy ■więc f^tt życiowy, po- 
siadający pewne granice, mający w sobie twardy i rzecqr- 
wisty, wypracowany w ciągu dziejó'W kościec*... U Rfic- 
kiewicza nałomlast absolutna w sŁosimltu do narodu swo- 
boda; naród istnieje tylko jako przedmiot j^go miło^ 
:>sam duch Mickiewicza kształtuje go, określa, zmienia 
dowolnie sam sens jego przes^ościa... >Mato jest książek 
tak całkowicie wzniosłych, jak Kurs, ale mało tak tra- 
gicznychc... iNie jako myśl, ale jako akt woli istnieje 
książka ta, nie jako program działania, plan myślowy, 
lecz jako wytężenie serca; rzeczywistość jest nie w przed- 
miocie, lecz w osobie, w samym Mickiewiczu; jest to 
nie samoipozname narodu, lecz akt wiary Mickiewicza 
w naród*..." 

Słowem, świat europejaU nowoczesny, jako .twarda 
rzeczywistość zdobyta przez ludzką pracci, nie istoiał dia 
romantyzmu polskiego, zagadnieniom 1 zadaniom, które 
kultura stawiała, romantyzm nasz przeciwstawił moc 
moralną tylko, i w tern tkwiła jego niemoc łOna była 
klątwą tamtych wielkich* *', w oczach zai dasiejszych ich 
niby spadkobierców stała się ich zasługą. Dramat roman- 
tyków ,poczcLi oni przeżywać w odwrotnym kierunku 
i w imię romantyzmu oderwali oni dliszę od tej samej 
rzec^rwisłości, ku której romantycy dążyli; w imię ro- 
mantyzmu upodobali to samo osamotnienie duchowe, 
które romantycy przemóc chcieli..." »Romantycy usiło- 
wali przetworzyć życie odciętych od kraju jednostek 
w życie narodu; teraz zamienia się samo życie dziejowe 
w nłarzenie, sen, wzruszenie, subjektywizm bezBdlnych, 
samotnych dusz; jeżeli romantyzm był Golgotą — to tu 
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mamy Oberamergauf... " .lam męczeństwo, tu chęć wy- 
kręcenia się »męką* od pracy* ".Iz rosnącem oburze- 
jiiem chloszcząc młodą Polskę, określa! Brzozowski jej 
postulat w następujących idośliwych sowach: ^wyobra- 
zić sobie świat tak. aby móc swoje bezci^nne w nim 
istnienie u-ważać za dźwignię narodowego bytii»... *^ »Ro- 
mantycy — ? ciągnął on dalej — przeciwstawiając swoje 
credo światu, czynili Ło w imię swej tragedji; my dzisiaj 
nazywamy romanlyaariem credo naszej wygody umyrfo- 
wej* **. Romantycy chcieli przez Polskę, podżwignąć świat 
z upadku, my — dziś — pozostawiamy Świat lepszemu 
fatum, >potem w d^ed^nie przypadkowego marzenia 
spala się duszę na błękitne dymy, wreszcie zaczyna, się 
wierzyć, że ponieważ w daedzanie marzeń niema oporu — 
więc odnosi się tam istotne zwycięstwa...." Romantyzm 
byt dla romantyków »kuźnią mocyt, dla dzisiejszych ich 
epigonów stał się >5chtx>nJskiem swobodnego rozbldae; 
z roiJłiciem tern romantycy walczyli, zaś .młoda Polska 
bodowjda "w sobie z pietyzmem stan duszy rozbitka c**. 
Niby to dunonie odosobniła się od świata, od zetknięcia 
się z nim, ratując duszę swoją, ale — słuszna uwaga Brzo- 
zowskiego — twierdzić, że .nie mam nic prócz własnej 
duszy, znaczy to, że proces dziejowy, który mnie wytwo- 
rzył, nie podlega dziś mojej władzj', że naród, jako czynma, 
przekształcająca samą siebie zbiorowość, jest na zewnątrz 
mojego d^ałania, że nie umiem wyobrazić siebie w roli 
cz>'imego, żywego jego członka, twórcy żywych dzae!«... 
Indywidualizm taki jest tylko .upoetyzowaną ndewo- 
ląlł... *° łWierzę, — wołał Brzozowski — że dla najbliż- 
szych generacyj wstrętnym będzie nasz kabaretowy indy- 
widualizm, nasza kabotyńska mistykal*" 
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Podobnież, grasująca u nas obecnie w ścisłym zwią- 
zku z owym indywidualizmem moda -na mistycyzm nie 
ma nic wspólnego z szukaniem prawdziwego mistycyzmu, 
ten bowiem jest dążnością do Boga, świadomością je- 
dności z Bogiem, której źródłem — żywa wiara. W prze- 
ciwieństwie do tego, mistycyzm najwybitniejszego u nas 
przedstawiciela kierunku tego, Tadeusza Midńskiego, ude- 
rza przedewszystkiem nieokreślonością swoją; świadomość 
łącaności z życiem i ludźmi ustąpiła tu miejsca toie wy- 
nurzającemu się określonemu stanowi mistycyzmu, lecz, 
nieokreślonej możliwości niezd^iniowanych objawieni, 
mistycyzm ten »wyrazem jest słabości bezwzględnej, 
która nie wie, czy jest wogóle do czegokolwiekbądź zdolna 
i z żadną formą nawet złudzenia wiązać się nie może.... 
jjest to rozpaczliwe dezerterstwo poza życie w świat 
absolutnego cienia, absolutnego kłamstwa i uludy«... *' 
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IV. 

FILOZOFJA PRACY. 

Rzeczą wysoce dla osoby BrzozowsJdego i dla roz- 
'woju jego myili charakterystyczną jest to, że właśnie 
w walce z mistycznym i nie mistycznym indywidualizmem, 
z tą niby to antydeterministyczną dekadencją, dumnie 
przeciwstawiającą swoje j a całemu światu i siekającą 
absolutnego sensu w przypadkowem ukształtowaniu wła- 
snej świadomości', ostatecznie wyawolił się Brzozowski 
od resztek Marksowskiego determinizmu, a wkońcu od 
samego Marksa, którego materjalizm dziejowy, stano- 
wiący ostatnie słowo jego myśli, był istotnie materiali- 
zmem, t j. odrzucał wolność woli, pomimo, iż Brzozowski, 
wynoisząc z cokolwiek sztuczną, jak się zdaje, ekstazą, 
doktrynę samego mistrza, usiłował ją przeistoczyć 
w naukę -o wyzwoleniu criowieka i szumnie ją nazywał 
prometeoped j ą. 

Nasze j a, notre moi Je magnifiąue, które młoda Pol- 
ska stawiała na jakimś niedostępnym, ponadświatowym 
szczycie, jest jednak — słowa Brzozowskiego — »tak wplą- 
tane w pasmo dziejów, że nie uda się nam go z tej tka- 
niny wyplą,tać<... »Podóba się nam to, czy też nie, jesteśmy 

' Legenda s, 11, - • 



iti.rM. i. Google 



37 

tem, czem jesteśmy, t. j, wytworami pewnej historji; iiie 
uda się nam wyj'^ć poza nią. Możemy zmieniać tyiko ma- 
ski, formy, nie zmienimy samej zasadniczej treści; rze- 
czywistość nasza określona jest całkowicie przez histo- 
rję, jest tą historją»*. Wszystko, co w naszem ja ma 
kształt okręcony, co się da ująć, jest wynikiem procesu 
dukonywającego się, jak mówił jaszcze Hegel, poza-na- 
szemi plecami ^ '. A to znaczy, że j a nasze iwytworzone 
zostało w przewaiaiej części przed naszem na świat przyj- 
ściemc *, wytworzone przez historję — i mar^ć o unie- 
zależnieniu się od historji, jest jest to marzyć o samo- 
unicestwieniu, o rozpłynięciu się w eterze feerji i ba- 
śni.... ' >Nasze j a ~ to nie jest coś stojącego na zewnątrz 
historji, lecz ona samac. iRzeka historji przecieka przez 
wnętrze nasze* *. 

Całe to dowodzenie, czyniące cztowieka wytworem 
historji do tego stopnia, że nawet to, co w naszem j a 
uważamy .za własmość jest darem potęg przekształcają- 
cych nasze istnienieł '; dowodzenie to, mając wszystkie 
pozory determinizmu, w konsekwencji swojej prowadzi- 
łoby za sobą ów powrót do kontemplacyjnego stosunku 
wobec świata, który Brzozowski tak ener^cznie w mło- 
dej Polsce napiętnował — byłoby w sprzeczności z ce- 
lem, który on sobie .postawił, dekadencję pokką zwalcza- 
jąc. Wyjście jednak z tej trudnej sytuacji istnieje — przy- 
najmniej istniało w mniemaniu Brzozowskiego. Pomimo, 
iż myślenie i postępowanie jednostki ludzkiej zgóry jesi 
zdetermizowane przez warunki, w których ją los 
postawił, przez historję i społeczeństwo, czyli, mówiąc ■ 
językiem Taine'a, przez rasę i środowisko, pomimo to 
swobodną może ona być — i swobodną będzie, gdy za- 
władnie temi sitami, które jej jaźń określają*.' Innemi 
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słowy, trzeba umieć zapanować .nad procesem, stanowią- 
cym istotę nowoczesnej europejskiej liistorii*... »W tej 
tyUto dębinie chwytamy i ujmujemy nagą wolnoić na- 
szą*... ■ Co to znaczy? W tych niezupełnie jas^nych słowach 
słyszymy jakby od^os nauM Hegla, biorącej przyrodę 
i dzieje, jako stopniowy rozwój idei, która doszedłszy do 
poznania samej siebie, przez myśl i w myśli człowieka, 
dewa się z nią i czyni ją świadomą i swobodną kiero- 
wniczką losów własnych. I istotnie, Brzozowski stawiał 
He^a bardzo wysoko, o filozc^ji jego twierddł, że prę- 
dzej czy później uznaną będzie za > najzupełniej S2y po- 
mnik całego aż po dziś dzień rozciągającego się okresu 
. filozoficznego myślenia* ". Była jednak między Brzozow- 
skim a Heglem ta zasadnicza różnica, że 41a Hegla po- 
znać świat, 3 zapanować nad nim stanowiło jedno, Brzo- 
zowski zaś energicznie jedno od drugiego odgraniczał: 
.pomiędzy myślą. a światem — twierdat — niema żadnej 
przedustawnej harmonji — i opanowanie świata wyni- 
kiem jest nie logicznego, lecz biologicznego procesu". 

Czyli uznawał pierwszeństwo cątiu przed myślą. 
Żądzą czynu płonęła jego dusza — i pochłonięty planami 
wielkich a koniecznych przewrotów społecznych, brat 
ideę czynu i, co za tern idzie, wolnej wóH cdowieka za 
podstawę do filozoficznego poglądu na świat. Było to dla 
niego instynktem, podszeptem myśli i sumienia — i pod- 
szept ten nierównie wcześniej doszedłby był w nim do 
pełni świadomości, gdyby nie atmo^era naturalizmu, 
. w której przez tak długi czas żył i kształcił się. A na tle 
kierunków myśli, które w naturalizmie początek swój 
biorąc, czynią człowieka .przejściowym tylko momen- 
tem niezależnych od niego procesów*... .narzędziem sił 
nieznanych i tworzących rzeczy nieznanci, świadomość 
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nasza — plsal Brzozowski — stwarza >w obrębie naszego 
indywidualnego istnienia świat tego rodzaju, że to, co 
w nas i przez nas owe obce moce tworzą, wydaje się nam 
rozumnem, pochlebiającem naszej gatunkowej miłości 
własnej, naszej żądzy szczęścia, a jeszcze bard^ej spo- 
kojUf... >Co zaś je^ poza oi)rębem świadomości naszego 
ludzkiego życia, czem jest człowiek, jako współuczestnik 
hytu, o tern byłoby nawet rzeczą śmieszną wspominać 
w tym naszym trzeźwym i oświeconym wieku* ". 

Ale pytanie to dręczyło Brzozowskiego, nie wyzwa- 
lając go pomimo to w stosunku do świata od be'madaiej- 
nego, jak się wyrażał, spektatorstwa ". W tym stanie 
utrzymywał go Wf^yw i urok filozofji Avenariusa, w któ- 
rej widział jeden z naj^ębszych i najznamietmiejszych - 
wyrazów kultury nowoczesnej. Tem zaś Avenarius prze- 
wyższał myślicieli pokrewnych mu pod względem kie- 
runku, że w swojem deterministycznem ujęciu świata sta- 
nął sam wysoko (równie jak Taine) ponad determini- 
zmem. To znaczy, że nie było w nim nic z płytko^ister- 
skiego zadowolenia z sidńe, które tak drażniło Brzozow- 
skiego w postępłowym obozie polskim; nie odurzał się 
on wcale ^upią wiarą, że człowiek posiada lub może po- 
siąść prawdę, bo niezawodny Iducz do niej dała mu nauka. 
Przeciwnie — dowodził Brzozowski — on to właśnie, 
Avenarius, ipolożył koniec bajeczce o wszechwładzy 
Prawdy., wykazał, że nie prawda rozstrzyga o zwy* 
cięstwie jakiegoś poglądu, lecz zwycięstwo poglądu o jego 
prawdme*... '* Głęboki jest tragizm w tem wyrzeczeniu 
się najbardziej uduchowionej dumy ludzkiej, w uznaniu, 
że nawet w prawdach, które przyjmujemy, jesteśmy ra- 
czej wytworami niż twórcami, że coś zewnętrznego, »n i e- 
rozumnegos rozstrzygać ma o tem nawet, co ma byc 
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dla nas prawdę, pismem, dobrem* **. Filozofja ta pczy- 
potniii^a mu powiedzende Amiefa, >gdy szukam dńi 
aihsolutu, znajduję jedno tylko — O, zeroi... " Od entpi- 
rjokrytycyzmu Avenariusa do bezwiednego nibilizmu 
był tylko krok. 

I z głębi duszy Brzozowskiego powstawał przeciw 
temu mhilistycznemu detenninizmowi potęgy prot^t, 
wzywający do czynu, do pracy twórczej, do walki z prze- 
szkodami; walki, która do zwycięstwa wówczas tylko pro- 
wadzi, gdy towarzyszy jej przeświadczenie o samoistności 
ducbowej człowieka. Jeśli determinizm ma słuszność, je- 
żeli .życie duchowe ludzkości ~ pisał Brzozowski — jest 
tylko stwarzanym przez nas mirażem w ^epej, ^cho- 
niemej pustce, jeżeli bezkształtny, bezpamiętny, bez- 
imienny kosmos, czy chaos, z jednakową obojętnością 
chłome wszystko», to śmierci tej aż do ostatka sił prze- 
ciwstawiać należy swobodę własnej samowiedzy. Moje 
j!a'jest mojem j a i należy tylko do mnie; łbyć może ta 
E^woboda jest złudzeniem, naszym subjektywnym feno- 
menem, mówią uczeni panowie; nie wiem, czem jest ona 
poza granicą mego j a, które być może samo z^nie, ale 
w niem samem i dla siebie jest i istnieje onai ". Myśl tę 
silniej jeszcze, bez tego wahania się wewnętrznego, które 
czuć w dopiero co przytoczonych słowach, wyrażał Brzo- 
zówki niedługo przed śmiercią, w rozprawie przeciwko 
Engelsowi i wpływowi jego na socjalizm wymierzonej: 
>Ten tylko — czytamy tam — może zgodzać się, że własny 
jego udział w społecziiem żydu i samo to społeczne ży- 
cie jest procesem przyrodniczym, kto nie czuje cod^aeo- 
nem doświadczeniem, że jest ono czemś insiem zupcł* 
nićf ". Doświadczał tego i czuł Brzozowski zawsze i choć 
uczucie to stało się w nim świadomością zupełną, -kj- 

.' » Wcc s. 91. " s. 93. " ib. Przedmowa s. xvii. '«Jdees.391. 

D,g,t,.,.d.i.COOglC 



41 

raźną dopiero przy końcu życia, występowało oao w nim 
stałe, ralując go zarówno od detentunistycznej inauko- 
woćcif, jak i od samoomamień rozbujałego dekadenckio- 
go subiektywizmu. I uczucie to spełniło po^anmctwo 
swoje wobec filosofji Avenariusa; swój o niej s^c [h- 
sany w r. 1903 umieszczał Brzozowski w Ideach (1910) 
dla oznaczenia punktu zwrotnego w swojem życiu umy- 
słowem, bo w tymże 1903 roku, zanim poznał Jamesa 
i Bergsona, przed powstaniem ich głównych dzieł, kreślił 
on zarys Filozofji Czynu, jako próby wyjścia z lej 
łbeznadaejnej < sytuacji, w której, dełermiimtyczjie fi- 
lozofje nas stawiają. 

Filozcrfja wyodręlMiiła się z bielem czasu od re- 
ligji, poszczególne zaś nauki wyodrębniały się od Glozo^; 
wskutek te>gio filozofja już nie jest dziś ani m»że być 
całokształtem wiedzy, i nie jest też zbiorem tych kilku 
nauk, które jeszcze nie zaczęły, lub dopiero teraz zaczy- 
nają się jej przeciwstawiać — oto punkt wyjścia do roz- 
prawy o filozofj! Czynu. Tragedję współczesnych nam fi- 
lozofów stanowi to, że chcą oni koniecznie zrobić z niej 
naukę: jeśli nauką nie będzie, to w ich mniemaniu zgi- 
nie; nie pojmują Iwwiem, łczemby ona mo^a być, gdyby 
nauką być nie miała* ". Nie przeszło im przez myśl, że 
zastanawiać się dziś nad tern, czy filozofja jest naukg, 
».jest nie meiejszym błędem jak pytać, czy nauką jest 
sztuka* ". iFilozofja, odpowiada im Brzozowski, jest 
dziedziną życia duchowego i twórczości kulturalnej cał- 
kowicie odrębną od tych innych, które mianem nauki 
lub sztuki są oznaczane; obok tych dwóch jest ona trze- 
cią siłą kulturalną, odrętmą od pozostałych i w tej sa- 
mej mierze niezależną od 'mch, w jakiej one niezależnemi 
są od niej>... " sCzJowiek nauki [>oznaje to, co jest, co 
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fitaje się bez jego udmału, filozof .przeińsuje. chce prze- 
pisać kierunek światu; pierwszy wyklucza swą osobistość, 
swoje j a, drugi przeżywa świat cały, jako swą odpowie- 
daalność 1 swój czyn* " i jedyną miarą filozof ji jest »ja- 
kość i ilość czynu zradzanego przez niąt ". Zadaniem fi- 
lozofji — stać się zastępczynią religji. Nie powiędnął tego 
Brzozowski wyraźnie, ale wy^^ywa to z toku jego rozu- 
mowania.' 

Religja podawała ludkom prawdę absolutną, we- 
dług tej prawdy usiłując budować świat i kierować ży- 
ciem. Ale prawdy absolutnej niema: wszystko jest w^le- 
dne — i przeto prawda bezwzględna, czyli tajta, »która 
nie byłaby prawdą czegoś, a więc względem czegoś, 
jest rzeczą — wygaszał Brzozowski — nie dającą się po- 
myśleć c". Niedość tego: Prawdą jest to, — dodawał — 
co prowadzi do działania w sposób odpo- 
wiadający warunkom utrzymania się 
i rozwoju gatunkuł... >Jest to punkt widzenia 
pierwszorzędnej doniosłości, stanowi on kamień węgielny 
całej nowoczesnej łeorji poznania* ". Słów tych nie po- 
wstydziłby się najbardziej krańcowy materialista, a z za- 
pałem przyklasnęliby im raaterjaliści polityczni, wyzna- 
wcy sdły brutalnej, jako źródła prawa. Oczywiśde ku 
czemuś wręcz innemu zmierzał Brzozowski. Jeśli prawdy 
absolutnej niema, to świat jest wynikiem stawania 
się, wiekuistem przekształcaniem się tak w całości, jak 
i w cząstkach swoich, a zatem każda jednostka ludzka 
jest czemś, co się nieustannie zmienia, szere^em nastę- 
pujących jedne po drugich zmian — i lilozcrfem nazwać 
należy tego, .w kim zmiany te dochodzą do iwiadomo- 
ścif. Drięki temu ijedynie filozof może być sumieniem 
stającego się świata, może uczynić jego stawanie 

" Idee 3. C9. »' s. 41. " s. 50. » s. 53. 



Digiti.rM. i. Google 



43 



się swoim czyne ni< **. Już to czują, zdaniem Brzo- 
zowskiego, myśliciele współcześni, już się im wyjaśnia: 
»że, aby być filozofem, niedość jest wiedzieć wszystko, 
co filozofja naukowa wiedrieć rozkazuje, lecz, że trzeba 
urodzić się przedews^stkiem uzdolnionym do 
świadomego przeżywania procesów byto- 
wych.", ale nie śmią oni jeszcze przyznać się, że sama 
tylko poznająca myśl nie może być dostatecznem dla fi- 
lozofji narzędziem i ichcą. oni wciąż rozstrzygać na dro- 
gach poznania to, co jedynie na drodze życia rozwiązane 
być roożet... Filozofja nie jest postacią po- 
znania, jest czemś glębszem o wiele, jest 
formą życia, lormą stającego się czynu^". 

TaMe pojęcie o filozofji, tkwiąc wsayeitkiemi korze- 
niami swemi w ^cbokiem przeświadczeniu o moralnem 
posłannictwie jej i jej kajmanów, nie mo^o znaleźć po- 
wodzenia w atmosferze, którą Brzozowski trafnie okre- 
ślał, jako mieszaninę rozproszonej dekadenckiej cieka- 
wości i życiowego oportunizmu. Niemniej jednak ipozo- 
stał w nim pociąg do dynamicznego ujmowania rzeczy- 
wistości. uFilozofja krytyczna — pisał on w jednej z wcze- 
śniejszych rozpraw swoich — zburzyła pojęcie gotowego 
świata zarówno w dziedzinie poznania, jak i moralności 
lub sztuki*... »To, oo ludzkość uważa za rzeczywistość, 
jest zawsze albo zadaniem, postawionem jej przez życie, 
albo usiłowaniem rozwiązania go Ł dopełnienia; albo 
wezwaniem do twórczośoi, albo twórczością samą*-.. 
.Nigdy i nigdzie my^śl ludzka nie styka się z niczem, co 
nie byłoby czynem jej bądź rzeczywistym i spełnionym, 
bądź możliyymc ". 

Ale jeśli świat staje się, jeśli w istocie swojej 
jest nieprzerywającą się czynnością, to rzec^wistość nie- 
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tylko nie może być czemś gotowem, skoAczonem, a tem 
bardziej doskonałem, lecz, przeciwnie, niezupeteą jest 
i poszarpaną, czerni gorączkowem i kalekiem". Więc 
potrzebuje naprawy, podnoszenia na wyższy poziom — 
i w tem znaczeniu objawia się człowiekowi, jako wezwa- 
nie do twórczego czynu. Naj^ębszą formą rzeczywistości 
jest: lżycie, jako pęd«, jako dążenie do naprawy jej, ijako 
to, OD, gdy zostaje w nas uświadomione, wypowiada się 
jako marzenie, tęsknota; to nie jest cień ślizgający się 
po zwartej, martwej bryle, to jest rodząca się silą, si!a» 
która sama siebie stwarzali ". Z tego stanowiska na osobę 
i zadania człowieka patrząc, jakże ^Inie i pięknie wyra- 
żał się Brzozowski, że .siła indywidualności leży nie 
w tem, czem jest, lecz w tem, czem nie jest*, albowiem, 
>musi ona 'nieustannie ^ę zaprzeczać, aby się nieustan- 
nie odradzać w coraz większym przepycbu i blaskui ", 
musi >świętościąi się stać, iformą nieskończenie warto- 
ściowej treści* ". W taki sposób stosunek człowieka do 
świata rozumiejąc, mu^my też rozumieć, że .istnieje inna 
podstawa prawdy, niż zgoda i koincydencja intelektualna, 
że prawda musi polegać na tem, że się nią jest, 
a nie zaś, że się ją poznaj ei". 

W tej apoteozie cdowieka, jako organu Prawdy, 
byl może odgłos nauki He^a w oświetleniu, które jej na- 
dal Feuerbach, ale u Feuerbacha pod przepyszną o^oną 
retoryki, wynoszącej myśl ludzką na tron, u podnóża któ- 
rego ludzie wierzący czczą żywego Boga, występował pan- 
teistyczny determinizm, Brzozowski zaś z naciskiem pod- 
kreślał już nie samoistność tylko, lecz nieskończoną po- 
tęgę człowieka. >Uczyć się musimy — wt^al — spo^ą- 
dać na świat okiem zdobywczem; musimy wydrzeć mu 
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własny los, przyszłość naszą* ". Nad życiem panuje tylko 
ten, ikto uniiie rozkazywać jego siłom, >.stawać się 5iłą«... 
Siła jest tą cząstką życia, którą władamy^ kto nie miałby 
w sobie żadnej siły, niemocy żyć; żyje się nie tem, co 
się my^, nie bezsilną prawdą — lepz tworzeniem siły* *'. 
iKulturę wytwarza heroizmc... iKultura tr^ma się zdoł- 
niością podporządlkiowywania własnej ja, h e r o i- 
c z n e m ^poddaniem ^ę wymaganiom dzieła, i r r ac j o- 
n a 1 n e m^ gdyż nie liczącem się z jednostką wytężeniem 
ducha i życia... Psychologja żołnierza, a więc człowieka 
traktującego swe życie, jako posterunek, psychologa bo- 
jowinicza i przedsiębiorcza, oparta na przenikającem 
wszyMko poczuciu odpowiedzialności jest zasadniczą salą 
rozwoju i utrzymania kultury*..." łŻyć duchowo lo- zna- 
czy iść po linji największego oporu*.,." łGdziekoiwiek 
bądź jesteś, wstań i twórz, oto zasada= ". 

Nic silniejszego nie powiedział Fichte w swoim 
Iraktade o Przeznaczeniu Człoipieka — i jakby, już nie- 
tylko natchnione, lecz podyktowane przez ducha Fich- 
teigo, wyglądały dziwne słowa, które Brzozowski kreślił 
w rozprawie o Engelsie, usiłując sięgnąć aż do głębi j a. 
Z tych ^ębin jaźni wyprowadził Fichte cały świat ze- 
wnętrzny, czyli nie ja, jako dobrowolne ograniczenie, 
które Ja sobie stwarza — jako opór, aby w walce z nim 
rosnąć w moc i piękno. ...I czyż nie to samo miał Brzo- 
zowski na myśli, pisząc, że, ahy poznać swoje Ja, aby 
ująć je w tem, łco jest w nas dźwigającą nas ciągle od 
nowa siłą*... >musimy przestać ufać naszym pojęciom, 
które ukazują nam gotowy i ołiejmujący nas świat*... 
przestać szukać miejsca dła siebie w tym niby to gotowym 
i istniejącym świecie, a poczuć w nim obcość i lopón, 
który on nam stawia... i zrozumieć, jako pierwotne 
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nasze dzieło", samo nasze istnienie, kt6re ukazuje 
się nam, jako nasz byt cdelesny i społecznyc ". I bmęc 
coraz dalej w przepaściach myśli Fichtego, wygłaszał 
twierdzenie niezrozumiale dia niewtajemniczonych w po- 
mysły filozofji niemieckiej, że iciało nasze jest pierw- 
szym i naj^ęhszym czynem inaszego ducha c ", 

Brzozowski czcił Fichtego, nazwał go >je(hiym z naj- 
swobodni ej szych duchów ostatniego stulecia*, nawołu- 
jąc jednak do heroizmu, wierząc w potęgę wo^ i .podno- 
sząc jej twórczą inicjatywę, nie był on, jak Fichte, intui- 
cjonistą, wieszczącym wiedzę absolutną, która daje czło- 
wiekowi władzę nad światem, objawiając mu świat jako 
akt jego wolil Nie, Brzozowski nie zrywał z materiali- 
zmem i nie rzucał się w przeciwle^ą ostateczność. Prze- 
ciwnie, spoglądać chciał na świat okiem przyrodnika, sto- 
jącego na grancie konkretnej rzeczywistości, ale nie nai- 
wnego, lecz filozoficznie wykształconego przyrodnika* 
który (przeszedł' przez Kanta, czytał Bergsona i wie, że 
nie może być mowy o zupełnej odpowiedniości i między 
poznaniem a rzeczywistością: wszak organem poznania 
jest mózg: ^wszystkie pojęcia nasze, widzenia, cały świat 
zewnętrzny są zależne od zmian w mózgu* **; poznanie 
jest .przeto fikcją; ile jednostek, tyle mózgów i tyle od- 
mian i sposobów poznawania... Puściwszy się jednak 
w tym łderunku, Brzozowski poprzestać na twierdzeniu 
o fikcyjności poznania już nie mó^, ścisłość bowiem lo- 
^czna wymagała, aby wraz z życiem umysłowem uznać 
też życie moralne, jako zależne od układu nerwów i mó- 



" Tych słów nie podkreślił Brzozowski, podkreślam je, aby 
zaznaczyć pokrewieństwo ich z Fichtem w dąinośd do patrzenia 
na byt cielesny, na świat zewnętrzny, na nie— ja, jako na dzieło 
Jaźni, bezwzględnie od nie] zalełne, 
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Tgu. zdetertninowane przez organizm cielesny. Ale w ta- 
kim razie roi^dała się podstawa do filozf^i c^nu, do 
apostolstwa heroiónu, Brzozowski zaś żądał prawdy i szu- 
kał jej, aby mieć na czem oprzeć twórczą c^mność czło- 
wieka. iZagadnienie prawdy — pisał — jest punktem 
ogniskowym, naokoło Jttńrego ws^stko się skupia* " — 
i w nieoczekiwany sposób upra^iioną podstawę prawdy 
L pODM>cą Bergsona i Jerzego Sorela odkrywał. 

Świat albo wyrazem jest i rozwojem zawartego 
w nim ^pierwiastka ducbowego, czyli idei — albo pierwia- 
stek ten odrzucając, dochodźmy do wniosku, że wszystko, 
co duchowością nazywamy, niczem innem być nie mote, 
jak wynikiem ślepego procesu natury. Stosownie do tego 
w thimaczeniu ustroju świata i stanowiska cdowieka wo- 
bec niego dwa mogą być zasadnicze kierunki filozofi- 
cznego myślenia: idealizm i naturalizm czy materializm. 
Wbrew jednak utartemu poglądowi, Brzozowski sprze- 
czności między obu kienmkanu nie widział; cU>ydwa były, 
zdaniem jego, identyczne, zgodnie opierając się na zało- 
żeniu poznawałnośd świata, czyli możliwości zrównania 
między myślą a światem". łJest rzeczą obojętną — słowa 
Brzozowskiego — czy mówimy, że świat jest materją, 
energią, ^^y kooUiinacją elementów i cbarakteirów, czy 
wyrzuconera na zewnątrz dziełem naszego j a, wszystko 
bowiem w obu kierunkach sprowadza śę do tego, że myśl 
czyli łpewna psychiczna zawartość ludzka nadaje sobie 
bezwz^ędne znaczesiiet ". Mniejsza o to, że .idealinn 
ukazuje nam, jak owa psychiczna zawartość ten świat 
stwarza, a naturalizm, przyjmując rezultat, usiłuje zapo- 
mnieć o procesiet... »i tu i tam idzie o uznanie .psychi- 
cznej zawartościf za istotę światac. .Nie — protestował 
przeciw temu Brzozowski — świat poznawalnym nie jest; 
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nie obejmuje go myśl. ani przeniknie w jego g^^ i ł'nlgdy 
nie da się on zamknąć w granicach żadnej psychicznej 
zawartości f". Twierdzeniu Kamta o niepoznawalności 
istoty świata czyli »rzec2y w sobie* nadawał on nową 
postać i charakter w słowadi, że iżadna zawartość psy- 
chiczna nie prowada nigdy poza życie nasze i na oiem 
tylko się trzyma*. Nie cogi(o ergo sum, lecz vwo ergo 
sitm. Życie, moje życie — oto fakt pierwotny. 

>Ze ws^stkimi nami — czytamy w Legenttde Mło- 
dej Polski — robi coś życie, kędyś nas niesie, rodzi zbro- 
dnie, cnoty, nieszczęścia, godziny radości, wielkie, pyszne 
gniewy, dumne zamiary, gaącą barki pracę, jałową .pustkę 
bezpotrzelwiych dni, wzajemne bezcelowe okniaeństwo; 
jeden drugiego ku ziemi gnie, spycha, depce po trufńe. 
To życiel... " Szukamy prawdy naj^ębszej, a odkrywamy 
wreszcie samych siebie, jakimi jesteśmy w powszednich 
warunkach' żyda naszego, odkrywamy to >życie własne 
jako coś, czego wydedukować nie można....", ani okre- 
ślić. Poprzestańmy na tern, że nie jest ono niczem z tego, 
co stanowi łdającą się ująć zawartość naszej psychiki«... 
.Wystarczy powstrzymać się przy określaniu Życia od 
wszelkich treści umysłowych*, a tem samem okręcimy 
łW pewien bardzo stanowczy sipoisób i życie i na^ do 
niego stosunek.... " .Wszystkie pojęcia bytowe, obrazy 
świata, wszystkie starsze i ^ębsze, niż człowiek, prawdy 
ukażą się nam, jako wytwory życia, jako pewne jego na- 
rzędaa, symbole, stworzone dla pewnych celów* •*. 

Ale dla jakich celów? Brzozowski wykosił w jednej 
z rozpraw swoich zdanie, że każde j a, każde jednostkowe 
życie jest w istocie swej »ibezwzględnie żródlisfcowym, 
pierwiastitowym aktem*, czyli, że w nas samych jest 
zawsze .pewien bezwz^ędny początek, pewne poczyna- 
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jące się z nas niech się stanielc". Tylko nie bien»ny 
stów tjTi^ w oświetleniu filozc^i Fichtego. Nie znaczą 
one wcale, że n i e j a (c^rli świat zewnętrzny) jest dzie- 
łem i a*. Przeciwnie: .j a jest tworem utrzymywanym 
przez nieustanny, określony, a w naszej fornue od j a nie- 
zależny wyśtekc. Łuiemi alowy, j a jest tworem życia. 
A jednak widiec tego tworu >istniejące nie jest niczem 
innem, jak tylko właściwością zawartości psychicznej, 
opracowywanej w kierunku wytworzenia poaiania< ", 
czyli istniejące jakby znika i ginie, aby stać się nieucłiwy- 
tnem n'< e ja Fichtego. Myśl tę wyłuszczoną z frazeolo* 
gji filoztrficznej, znajdujemy wnet potem w następującej 
lormie, łatwiejszej do uchwycenia, lecz w łem większe 
osłupienie wprawiającej umysł nie wyćwiczony w czy- 
taniu filozofów: łbez ciągłego wysiłku pracującego czło- 
wieka przyroda me istniałaby wcalei... **, a potem to samo 
w szacie poetycznej: iharmMija sfer trzyma się na krwa- 
wym słupie ludzldego wysitku<... " 

Słowem, Brzozowski wikłał się tu w sprzecznośtiach. 
I zdawał sobie ^rawę z tego: iWiem, — pisał gdzieś — 
że masy myśli, która ciśnie mi się pod pióro, nie zdołam 
opanpwaćf ^ i od czytelnika jednej rzeczy żądał, ażeby 
przyznał, że lUieima w tem, com napisał, ani jednej nie- 
jasności umyślnej. ". Trudno mu było wydobyć się z na- 
wału krzyiSujących się, a często nieigodnych ze sobą. 
uczuć i myśli. Zwłaszcza dwa prądy gwałtownie w nim 
się ścierały: z jednej strony instynkt moralny, aHrmujący 
potęgę woli i pojący się Mickiewiczowską wiarą, że 
w mocy jest naszej poruszyć aemię z jej posad, z dru- 
giej — naukowo-przyiodnicKa świadomość, że jednak nie 
można oderwać człowieka od rseczywistośd i tak go nie- 
skończenie wysoko ponad nią wznieć, gdyż >niema w nim 
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-włókna, któreby do niej, do hi&torji nie należaJoc i ws^st- 
ko w nim wynikiem jest uprocesu dokonj-waj^cego się 
poza jego plecamic. I stosownie do okoliczności, do prze- 
ciwników, których zwalczał, zapędzał się on to w jednym, 
to w dru^m kienimku — aż do chwili, od której, pod 
wplyi^em Bergsona, począł jedno i dru^e riewać w idei 
Wszechpotężnego życia, pojętno, jako nieustająca, twór- 
cza moc ogarniająca wsziechświat cały ze wszystkiem, 
co w n5m myśl i praca ludzka już stworzyła i ze wszyst- 
kieini możliwościami następnych przemian, wzlotów, 
upadków. Nie było to oczywiście rozwiązaniem zagadnie- 
nia o wolności, ale dummem jego odrzuceniem, wznie- 
sieniem się poza jego pocono. Człowiek ł>owiem, jako 
świadomy organ twórczej Wszeclmiocy, wolnym jest 
w swej twórczości i w tem skrzydlącem myśl jego i wolę 
poczuciu pozostawać może i przeciwstawiać się ograni- 
czeniom wszystkim, które świat zmysłowy nagromadza. 
Przekładając to na język teolc^i, można powiedzieć, że 
idelBoga nie brał Brzozowski, jak teologja oficjalna, sta- 
tystycznie, t. j. jako actus paras, lecz, zgodnie z poma- 
dami kilku wybitnych nowoczesnych myślicieli katolic- 
kich, dynamicznie, co znaczy, że Bóg nie wypoczywa 
gdzieś, tam, w Niebie, z niedościgłej wysokości spoglą- 
dając na świat, lecz żyje i tworzy — tworzy z ud^ałem 
człowieka, który potrzebnym mu jest współpracownikieni, 
alhowiem podobieństwo Boże w 9oł»e nosząc, powołanym 
został do nadania podobieństwa tego cqmom swoim 
w wyznaczonym mu zakresie realizacji odwiecznego 
planu. 

Więc przytoczone wyżej poetyczne dowa Brzozow- 
sldego o harmónji sfer, trzymającej się na wyaiłku ludz- 
kim, brać należy tylko jako figurę poetyczną, jako zapęd 
deilikacji woli, przed którą przeszkody wszystkie, sta- 
wiane jej przez rzec^wistość, rozpraszają się, jak dym. 
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i ^lą. Świat nie jest ani mamą igraszką w ręku czło- 
wieka, jakby z owych słów wno^ć można, ani snem. 
Brzozowski to mianowicie cticiał podkreślić, że pr^jmu- 
jąc gotowy jakiś objektywny świat (poza mojem Ja 
i poza jaźnią wszystkich innych ludzi), osłabiamy .świa- 
domość naszego twórczego stosunku do świata, a za- 
znaczamy naszą od niego zależność i tem samem kieru- 
jemy się w stronę deterrmnizmu. Stratą przeto jest czasu 
zatrzymywać się nad tem, czy świat takim jest, jakim się 
nam wydaje, czy innym; czy istnieje, lub nie; rzeczą głó- 
wną — mieć stale obecnem w pamięci to, że świat, jako 
treść myśli mojej, jesl mojem osobistem dziełem..." 
>Niema żadnej czystej myśli, poznającej gotowy świat; 
niema czystej wrażliwości, świat ten odczuwającej, niema 
takiego świata*". W teorji poznania nastąpiło wielkie 
przesilenie, którego decydujące znaczenie na tem polega, 
^że uniemożliwiło raz na zawsze rozpatrywanie życia, 
jako odbywającego się na powierzchni jakiejś, niezale- 
żnej od nas, objektywnej rzeczywistością "; dzięki tem,u 
świat przestaje dla nas istnieć >jako zastawanyi od- 
czuwany kompleks treści, a zaczyna istnieć wyłącznie, 
jako znająca samą siebie, wychowuiąx;a samą ^ebie 
wola*... " Zaczj'namy uświadamiać sobie, że »źycie jest 
tworzeniem rzeczywistości utrzymywanej przez wolęe... " . 
I świadomość tę powinniśmy wszystkiemi siłami starać 
się utrzymać w sobie; bez niej bowiem dochodzimy do 
obezwładniającej moralnie koncepcji rzeczywistości, jako 
organiamu, rozwijającego się w imię pewnych praw, 
istniejących poza nami, niezależny<di od nas, obiekty- 
wnych". Te zaś objektywne prawa stwarzają »objekty- 
wne« społeczeństwo ludzi niezdolnych do czynnej, twór- 
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czej pracy dziejowej — ideał dzisiejszych socjologów, któ- 
rzy też my^eć przywykli jw kategoi^ach dziejowej nie- 
zdolnościf — i w tem objektywnem społeczeństwie czło- 
wiek, utraciwszy świadomość, że on stwarza rzec^wi- 
sŁość, iprzeistacza się: >w rozkładającą się resztkę oby- 
watela. ". 

Pojęcia: świat, życie, twórczość, moje życie, moja 
twórczość, Brzozowski zlał w jedoo. Potok życia prze- 
cieka przez wnętrze nasze; >jest nami w momencie bier- 
ności, sam siebie po^ębia i dźwiga; tworzy swe wznie- 
sienia, by utworzyć swój sptadek i pięknem własnego prze- 
pływania utrzymuje się w wysiłku dźwigania; żaden 
obraz nie wyczerpie tu wszystkich stron rzeczywistoscii •*. 
A życie to jest p r a c ą; i oto jedyne możliwe i prawdawe, 
bo wolne od .umysłowej treści«, jego określenie. Zasta- 
nawialiśmy się przed chwilą nad znaczeniem słów Brzo- 
zowskiego, że wszystkie pojęcia nasze i obrazy, wszystkie 
prawdy najgłębsze wytworami są życia i narzędziami do 
pewnych celów. Teraz mamy odpowiedź: te cele 
streszczają się w jednym, w pracy. W utoż- 
samieniu pojęć świata, życda i pracy, w określeniu i świata 
i życia wyrazem praca, w uznaniu idei pracy za dźwi- 
gnię filozofji, zawarła się istota myśli Brzozowsłuego. 

iświat jest współwymiemy z pracąi — oto zasada 
najogólniejsza; ta wspólwymiemość »jest .podstawą osta- 
teczną, poza którą niema dla nas już właściwie gnintu*... 
podstawa zaś ta iposiada zdolność życia, jakby roztwie- 
rania się wewnętrznego... •* Bezpośrednią rzeczywistością, 
z którą myśl ludzka się styka, jest działalność ludzka, ży- 
cie ludzkie. A co jest ipoza ludzkością? łCoś, wobec czego 
tylko ipraca nasza się ostaje< ". łPraca to stosmiek czło- 
wieka do wszechświata.,., w niej odnajdujemy poszuki- 
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wany przez teorję poznania łArchimedesowy punkt opar- 
cia « ". Więc praca nietylko jest wytłumaczeniem idei 
wszechświata, ale i .organem poaiania.... " .tym języ- 
kiem, na który odpowiada przyroda« ". Rozum zaś .sy- 
stematyzuje ścieżki, które wyżłobiła p r a c a w życiu czło- 
wieka, w jego naturze.... " Ujmujemy rzeczywistc^ć, jako 
szeregowanie się przyczyn i skutków: .przyczynowość jest 
formą przez nas wnoszoną w świat, ale wnieśliśmy ją 
nie czystą myślą, lecz ręką, gnącym się pod ciężarajni 
grzbietem wielu pokoleń. Ten pot, mozół, znój stwckrzyly 
pewność, że po przyc^Tiie następuje skutek". Stąd wnio- 
sek, że (idea ludzkości, pracą stwarzającej swoje podsta- 
wy bytu i na tej tylko podstawie tworzącej swoje życie 
i samą siebie, jest dziś jedyną wytrzymującą krytykę pod- 
stawą filozof ji ". .Historja jest histoiią ludzkości pracu- 
jącej • ", w której i przez którą, dodałby uczeń Hegla, za- 
warta we wszechświecie idea docbodzi do świadomo- 
ści. .Praca — mówi na to Brzozowski — jest wtaiiiie 
ideą Hegla, przetkmiaczooą na język realnyl« Ale idea 
ta dokonywa się nie sama przez się; my ją wcielamy; 
ludzkość stwarza samą siebie, » jedyną mo- 
żliwą dziś filozofją jest nie fatalizm postępu, lecz pro- 
meteistyczna świadomość odpowiedzialności i walki i ". 
I odkrycie pracy, jako zasady świata, napełniało 
Brzozowskiego radosną dumą: » Stwierdzam — pisał 
w roku 1909 w Prolegomenach filozof ji pracy — że zasada 
la zostaje tu wygłoszona po raz pierwszy, że na żadnej 
innej nie da się dziś oprzeć ani rozwinąć światopogląd 
konsekwentny i pozbawiony sprzeczności*..." .Ja je- 
stem — dodawał później " — pierwszym człowiekiem 
w Polsce, w którym praca polska poczuła się, jako myśU. 

»' Idee s. 124. •» s. 124. '• s. 138. " s. 147. " s. 148. 
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I miat prawo do dumy. Znaczenie historyczne i war- 
tość moralna filozofji zależą od idei — ściślejsi będziemy, 
jeśli powiemy, od słowa, które filoztrf wyczytuje w dębi- 
nach nocy bytu. Religja wyczytała słowo: Bóg; świat jest 
dzdełem Boga, dążenie zaś do Boga — celem cdo^eka. 
"Wyodrębniwszy się od religji, filoztrfja brała Świat albo 
idealistycznie, alho naturalistycznie, t. j. albo jako roz- 
wój idei, której rozkwitem — myśl ludzka, albo jako pro- 
ces natury, którego ostatnim wytworem — człowiek. I je- 
dno i dru^e Brzozowski, jak widzieliśmy, odrzucał; już 
Kant popchnął go był w tym kierunku; po Kancie nie 
było sensu mówić o poznaniu świata: >Ludzkość nie po- 
zmaje sensu świata poza sobą, lecz stwarza go: nie o po- 
znanie, lecz o czyn tu idzies '". Świat objawia się nam, 
jako życie — i przez nas ten potężny potok życia 'f^ynie. 

Ale ów Bergsonowski ślan uiłal, którego postacią — 
ŚT^iat, należy oświecić światłem jakiejś wyższej idei, na- 
dającej życiu naszemu znaczenie ^ębsze. I ideę tą, okre- 
ślając wyrazem praca, Brzozowski precyzował myśl 
Bergsona, wyciskał na niej monarsze znamię podniostości 
moralnej, wlewał w nią potężny rozmach do czynu. Na 
stanowisiku filozofji życia i pracy powstawało łniewypo- 
wiedzdane, nienazwane marzenie Zachodu: nieskończo- 
ność zapłodniona twórczością i rodząca coraz wyższą, co- 
raz nieprawdopodobnie] szą wolę* ". Marzeniem tern czło- 
wiek rośnie; jakże żałosnym jest i śmiesznym, igdy nie 
czuje, że rozrósł się już fak wewnętrznie dzięki samemu 
sobie, tak przeobraził się i przetworzył, że mądrość z przed 
wieków do innej niemal była zwrócona istoty. '". 

W nową przeto szatę należy przyoblec mądrość dzi- 
siejszą; »poznać musimy duszę utajoną, która dźwiga na- 
sze życie n — ale nie doszliśmy jeszcze do wynalezienia 
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odpowiedniego dla niej wyrazu — i swoje prace Brzo- 
zowski określać, jaiko iiprzyibUżenie, raczej szereg przybli- 
żeń, do tego, co d:dsiaj żyje jeszcze jako przeczucie, bez- 
ładne usiłowanie, a co musi- się stać nowym organem 
wiary nowoczesnego criowiekac. " .Dla my^ nietylko 
nowych, — pisał ^ ale do najwyższego stopnia trudnych 
i skonuplikowaJiycł), szukam wyrazu, przełamując w sa- 
mym sobie opór dotychczaswych nawyknień. ". 

Myśli te zaś nowe i trudne, przeczucia, oraz wysiłki 
ku rozpaleniu ognia nowej wiary i mocy skupiały się 
w idei, w upojeniu ideą wszechpotężnego, twórczego ży- 
cia, które porywa ze sobą człowieka i unosi go w coraz 
wyższe sfery twórczości swobodnej, mężnej, zwycięskiej: 
łWalka z żywiołem — pisał Brzozowski — z własną 
oporną naturą jest współżyciem naszej woli z tem, 
co jest starsze od niej i co ją wyłonilot ". Ale jak tę moc 
określić, skoro określenie wszelkie ograniczałoby ją, 
a samo pojęcie o naturze życia musi .zawierać mniej tre- 
ści, niż życie, co je stworzyło?. ** — i rozumie to Brzo- 
zowski, że wiążąc pojęcia życia, świata, człowieka i pracy, 
nie rozwiązywał jeszcze zagadki bytu, ale w samem ich 
skojarzeniu cztil .wjrfyw wyzwalający i siłę potężnąn. 

•Tylko praca — dowodził — jest kcmieczną — i wy- 
starczającą sobie postawą człowieka wobec przyrodyc " — 
praca, która piersią w pierś styka się z przyrodą, pasuje 
się z nią i zwalcza... Wszak .przeszliśmy szkołę Darwina 
i nie zapomnimy, cośmy z tej szkoły wynieślic... " Walka 
zaś wymaga zrzeszania się ludzi dla osiągnięcia zwycię- 
stwa; tem samem idea pracy niesae ze sobą ideę solidar- 
mości ludzkiej — i filozpfja pracy, która, ze żródel filo- 
zofji Marksa wyszedłszy, mężniała i szlachetniała pod 
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ożywczym wpływem Jerzego Sorela i Bergsona, daje >no- 
wą i nie najmniej śtńalą — jak wyrażał się Brzozowski — 
formułę teigo, tx>, słusoiie czy niesłusznie, bywa nazywane 
materializmem dziejowym* ". 

. Scłiopenliauer nazwał wolę kluczem czarownym, 
otwierającym wnętrze budowy świata. Klucz ten w ręku 
Bi^ozow^kiego stał się wolą pracy — i patrząc na 
tilozofję ze stanowiska moralnego, czyli idei dobra, wy- 
znać musimy, te z kluczem swoim dotarł Brzozowski bar- 
dzo gł^>oko. dokąd dotrzeć nie są w stanie modne d^ś 
tilozofję, narkotyzujące się to wolą potęgi, to wolą roz- 
kos^. Wysuwając pierwiastek moralny na pierwszy plan, 
Brzozowski dal nową, dostosowaną do czasów naszycłi 
postać temu samemu ideałowi, który na początku wieku 
zes^e^o tak potężnie uosabiał Fichte. 

CtuK^jy zwątpienie miało falą olbrzymią aaturmo- 
wać' do nas, nie zwątpimy i zwątpić nie możemy o tem« 
że >żyjemy wydźwignięci przez potężne życie, którego 
przesdość jest w nas, pod nami<... nie zwątpimy również, 
że .coś się tworzy, coś się myśli i w pewnej mierze 
trwa. ", a trwałość ła wyrazem jest i dowodem skute- 
czności naszego myślenia i tworzenia, wynikiem zaś zbio- 
rowego wysiłku, zbiorowej pracy. A zatem, gdy za So- 
relem powtarzamy, tże poznanie, jako kontemplacja po- 
zażyciowej czy ponadżyciowej rzeczywistości jest fik- 
cją***, to w tem znaczeniu, że niema takich warunków, 
W których myśl indywidualna stałaby się niezależną od 
życia grupy ludzkiej, w której ma ona źródło swoje. 
Ustalenie tego faktu jest dobrodaejstwem, bo to >koniec 
wszelkiej ideologjił... »komec bramanizmu we wszyst- 
kich jego odniiainachf ", kfmiec złudzenia, że myśl sama 
dochodzi do prawdy — budzenia szkodliwego, bo zry- 
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wającego związek z koiŁkretnem życiem zbiorowem. Po- 
winaiśmy nareszcie zrozumieć, te >proces, zwany czy- 
stym rozumem, niczem innem nie jest, jak wyni- 
kiem predyspozycji ukształtowane] przez życieł... łW lo- 
gikę zostaje w nim zreabsorbowana cała atmorfera ży- 
ciowa pewnej warstwy i epoki f". .Twierdzę, — woJai 
Brzozowski — że żadne abstrakcje nie są nam w stanie 
nic powiedaeć o świecie pozaludzkim, że wyrażają one 
zawsze tylko to życae zbiorowe, w którem powstały, 
i w którem się utrzymując... twierdzę, .Że wszystkie za- 
mknięte i ustalone w słowie światy są zawsize tylko sy- 
stematyzacją psychiki pewnej grupy spoiecznej*... .że 
niema aibsolutnej logiki... i że ostatmm dla nas sprawdzia- 
nem jest criowiek.... ", ale człowiek zbiorowy, czyli ludz- 
kość. Od współżycia i współpracy z nią nie zdołamy się 
oderwać; wszystko, co przeżyliśmy i co tworzymy zaha- 
cza o przeżycia i tworzenie współludzi, cdonków jednego 
i tego samego społeczeństwa*...** .Tyle jest prawdy, my- 
śK, wartości dla nas, ile jej dziś żyje w zbiorowej pracy 
ludzkościi... •* .Idea ludzkości, pawwadzącej walkę z ży- 
wiołem istnienia stać się musi zasadniczą forraą świado- 
mości t ". Wszystko, co jest treścią naszą, .co w nas brzmi 
i co nas otacza, wszystko jest z w^owieka i przez cdo- 
wieka; żyjemy, oddychamy, myślimy, czujemy trudem 
i męką umarłych.. Teraźniejszość przytwierdza nas do 
przetszło^i; .hiislorja stworzyła to, co my nazywamy 
naszą diuiszą, historja stworzyła naszą pr^rodę, ona jest 
gruntem, który nas dźwiiga, unoi^ ponad otchłanie, z niej 
jesteśmy,... •• 
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SOCJALIZM A PATRJOTYZM. 

Wszystko, co stanowi zawartość naszej świadomo- 
ści, łjest wytworzone przez wysiłek poprzedzającego nas 
i otaczająceigo nas abiorow^o życia*...' Na czemkolwiek- 
bądź zatrzymamy się we wnętrzu naszem, wszystko to 
.jest zdobyte, wywalczone, czyjaś to zużyta w pewien 
sposób przeszłość żyje, jako nasza obeonośćf... * W tem 
przeświadczeniu o najściślejszym związku człowieka z te- 
raźniejszością i przeszłością ^ęboko utkwiły u Brzozow- 
sldego tak uczucie społeczne, jak i patrjotyczne, czyli 
uczucia, które u niego zasadniczemi byty i najsilniej wy- 
stępowały, które dokonywały w nim, jak się wyrażał, wy- 
boru przekonań... ' Dzięld temu to, co z Marksa płynęło, 
skojarzyło się w dostrojonej c^ości z tem >dźwiganiem 
się ku zjednoczeniu duchowemu z potę^ historyczną 
narodu*, które w miarę lat coraz głębiej duszę i myśl Brzo- 
zowskiego pochłaniało. 

Idea historji streszcza się w prądach, które sęgają 
najdalej w twórczem swojem dążeniu do przekształcania 
świata pod hadem dobra powszechnego: iKażdy świat 
kulturalny powstawał nje z lo^cznej analizy poprzednie^ 
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go, lecz z zupełnie innego wątlia, z zaprzeczenia tego, 
czem byl poprzedm**. Wiemy, że nowy typ życia, ku 
któremu świat dzisiejszy podąża, Brzozowski określał, 
jako kidturę pełną, czyli dostępną wszystkim, w przeci- 
wifeńst^e do wszystkich kultur czadowych, z Hóiych 
korzystały nieliczne warstwy uprzywilejowane. Kultury 
pełnej, realizującej ideę moralną, domaga się .przede- 
■wszystkiem robotnik — i on ją stworay; w wyodrębnie- 
niu klasowem proletarjatu Brzozowski widdal ^jedyną 
drogę, prowadzącą do ugruntowania nwralnej atmosfery 
w ludzkości, do odnalezienia sen«u rfowa »człowiek. °. 
Zwycięstwo klasy robotniczej od tego zależy, czy zapra- 
gnie ona »świadomie tworzyć życie, przewyższające na- 
tężeniem swojem życie obecnec •, czy zrozumie tę ko- 
iiiec2aiość, c^ zdobędaae zdolność łswobodnego wytwo- 
rzenia masy pracy, przeważającej nad tą, jaka przy jej 
skrępowaniu wytworzona być nioże?( Że tak jest, o tern 
nie wątpił — przeto >narastame — pisał — klasowej 
świadomości proletarjatu jest jedyną wielką, metafizy- 
cznie rzetelną, rzeczywistością duchową czasów na- 
szyche'. Myśl zaś rfuży tej sprawie, nie opiewając nędzę 
) niecąc bunt przeciw ciężarowi życia, lecz tworze mi- 
łość życia bogatego i <ńężkiegoc '. 

Kreiląc w rozprawie Bergson i Sorel słowa powyż- 
sze, tak ^ębokó sprzeczne z duchem agitacji sócjalisty- 
czno-rewolucyjnej, Brzozowski wyrażał myśl, której nie- 
gdyś torował drogę Proudhon, którą za dni naszych Je- 
rzy Sorel podjął się przeprowadzić i uzasadnić. Myśl tę, 
pr^swoiwszy ją sobie całkowicie, oparł Brzozowski na 
BergsonowskJej filozofji życia, którą w postaci filozofji 
pracy sprecyzował. Bergson zaś i Sorel w oświetleniu na- 



* Legenda s. 23. 
• str. 234. 



iti.rM. i. Google 



60 

danem im przez myśliciela polskiego dawali początek 
przewrotowi, którj' od samych podstaw teorji poznania 
idąc, sięgał do życia realnego, szeroka je tchnieniem 
twórczej energiji oiłejmując. Jeśli bowiem, zamiast prze- 
ciwstawiać człowiekowi rzeczywistość, jako świat goto- 
wy, objektywny, złączymy idee criowieka i świata w idei 
życia i spojrzymy na rzeczywistość, jako na dzieło cdo- 
wieka i zakres jego twórczości, tem samem doprowadzeni 
będzieiny do pogłębienia i uszlachetnienia naszego poj^ 
cia o stanowisku jednostki w świecie, zadaniach jej i pra- 
wach. iDo czego — pytał Brzozowska — ma p*^wo czło- 
wiek?.! — łDo niczego< — odpowiadają ci nowi demo- 
kraci, w imieniu których przemawiał, »do tego tylko, co 
stworzył, do niczego poza tem* *. 

Przeobrażony zaś w ten sposób Marksyzm wcale nie 
staje w poprzek uczuciu patrjotycznem^u; przedewszyst- 
kiem dla tej prostej przyczyny, że narodowość, to fakt — 
I każdy cdowiek — choć prawdę tę zasłoniły przed nami 
abstrakcyjna Europa i abstrakcyjna ludzkość " — jest 
członkiem swojego narodu: łCdowiek bez narodu jest du- 
szą bez treści, obojętną, niebezpieczną i szkodliwą..,. " 
Lecz nledość tego: właściwe ognisko naszego żyda du- 
chowego stanowi naród: naród łjako żywa twórczość ze- 
spolona przesdością i tworzącą swą własną, samoistną, 
niepodobną do niczego innego przyszłości... .oto jedyna 
najgłębsza nasza podstawa w bycie<; szukając inajgłęb- 
szej rzeczywistością, znajdujemy w myśli naszej ijako 
źródło wszelkich ideologicznych, prawnych, moralnych, 
przyrodniczych określeń świata — oj czyzn.ę< ", Meta- 
fizyka, szukająca istoty bytu, powstała, zdaniem Brzozow- 
skiego, jako łsurogat ojczyzny, jako jej ruinac... tdziś 
ojczyzna odzyskuje swe prawa.... >Każda chwila twoja 
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bije ■w twem sercu, mówi do twej myśli własnościami 
wytworzonemi w niej przez ludri, twoich poprzedników, 
przez nich, którzy sprawili, żepolska mowa nasza, 
dusza nasza nie jest sobie przypadkowem 
ukształtowaniem martwej i obojętnej 
natury, lecz wielką i samoistną rzeczywi- 
stością duchową, czemś, co istnieje jako jeden 
z momentów bytu samego, wyrasta z jego dna, póki są 
Polacy*... " .Wszystko, co ^ęhokie w nas, istotne, twór- 
cze, wiąże nas z grupą, w której wytkane zostało: życie 
narodowe jest jedynem medjum zachowa- 
nia właS'n.ej i ndy wid u al no ścif... »Zrozumicć 
to powdnni^y, wejśó duszą całą w tę potężną walkę 
i pracę, która o przysdości naszej rozstrzyga, zrozumieć, 
że "wzrastając w to życie, wrastamy w samo twórcze dno 
duszy naszej « ". 

Aspiracje zaś swoje socjalistyczne zesipolił Brzozow- 
ski z patrjotyzmem w uznaniu, że przyadość narodów za- 
wisła od stanowiska, jakie zajmą wobec idei przeobraże- 
nia społecznego: iRzeczywistość nasza to stosunek do tego 
wielkiego procesu.... " .Zasadniczym faktem nowoczesnej 
historji jest dojrzewaiiie klasy robotniczej, przekształca- 
nie jej w sp(rfeC2eństwo swobodnych robotników, zdol- 
nych samostnie pracować na osiągniętym poziomie te- 
chnicznym, zabezpieczyć dalsze postępy techniki wraz 
z zachowaniem własnych swych, niezbędnych do utrzy- 
mania życaa na tym poziomie cech i zdolnościc. " I my 
.jesteśmy tem w istocie swojej, czem jesteśmy wobec 
tego procesu. ". Kulturalna świadomość nasza i narodów 
wszystkich musi »ulec przebudowie* i służyć sprawie ro- 
botników; stać się musi dla nich zasobem środków umy- 
słowych, zasobem męstwa, wreszcie .zasobem piękna. 
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przemawiającej do ich serc i zmuszającego je kochać 
siebie i ten tragiczny światc ". 

Z utożsamienia inteo-esu narodu z interesami kla^ 
robotniczej wynika, że między narodem w szerszem ana- 
czeniu wyrazu, a jego warstwami uprzywilejowanemi pa- 
nuje wszędzie na świecie zatarg i przecawieóstwo dążeń, 
Ale w Polsce przeciwieństwo to występuje w sposób szcze- 
gólnie dotkliwy i bolesny z tego powodu, że warstwy wyż- 
sze, pozbawiane będąc władzy politycznej, a ulrzymać 
chcąc swój stan posiadania, godzić się muszą z zależno- 
ścią swoją od potęg obcych narodowi i potęgom tym, skła- 
.dać hołd po^uszeństwa. Stąd rzeczywistość polska tak 
się przedstawia: z jednej strony lorganizm rwącej się do 
życia pracyc, z drugiej — łstan posiadajnia z niewoli tego 
organizmu, z jego skrępowania czerpiący swój byt* '". 
Wskutek tego klasa robotnicza, zdaniem Brzozowskiego, 
jedyną jest w narodzie silą, która »nle odd^ela zagadnie- 
nia samoistności politycznej od zagadnień rozwoju i po- 
stępu kultury.. I na silę tę spojrzid Brzozowski przez .pry- 
zmat dziwnego optymizmu; akcja proletarjatu polskiego 
w latach ostatnich była, jak sądśł, ipierwszem przeżyciem 
histoiycznem, w którem wystąpił u nas świadwinie no- 
woczesny, na wytwórczości i prawie wyrastającem z niej 
ofparty, człowiek* "; rozmyślania zaś siwoje o tern zamy- 
kał w następująccm zdaniu: iświadoma klasa robotnicza 
organizuje cale moralne i umysłowe życie narodu, broni 
jego samoistioości na zewnątrz, umacnia, rozwija i kształ- 
tuje wewnętrzne jego życiec... Więc na niej tylko, »na 
tem, co wytrzymuje miarę dalekiej przyszłości, co samo 
w sobie ma pewność, że przysdość tę zroda, budować 
można myśl, która wychowa zdolne do walki i zwycię- 
stwa pokolenia «**. 
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Ale Polska jest krajem i narodem rolniczym, w któ- 
rym robotnicy stanowią nieliczny stosunikowo odsetek 
i nie mogą przeto mieć takiego znaczenia, jakie już zdo- 
byli w Europie. Brzozowski zdawał s<^ie z tego sprawę, 
nie zachwiało go to jednak w prz^oocmiu. Polska całą 
przeszłością swoją wiąże się z Zachodem i jego śladem 
kroczyć musi; tam, na Zachodzę budowa nowego świata, 
nowego ustroju społecznego dokomywa się ręką robo- 
tnika, idzie z jego inicjatywy, bo leży w jego bezpośre- 
dnim intereae; podobnież i w Polsce nowy typ Polaka 
wykirwa się w klasie robotniczej. I chodzi o to, >aby mię- 
dzy fabrycznym młotem, a chłopskim pługiem, między 
proletariuszem-robotnikiem, a polską chłopską -wsiąt 
ziiależć moone wiązadło. Więc tsprawcie, niech myś! uro- 
dzona w nuejskiej klasie robotniczej zawładinie polakiem 
wlościaństwem, niech skojarzy Się z aemią, przepoi jej 
oddechem, skąpie w słońcu, rozszerzy, uspokoi, stężeje, 
a stanie się <rzecz niebywała: nowy lud, nowa moralność, 
prawo, kiilturai ", I tej sprawie powininiśmy się poświę- 
cić: iGdyby to, co stanowi orgainizm polski^o życia, — 
woiał Brzozowiski w optymistycznem upojraiiu swój? 
wiarą w robotnika — stało się organizmem polskiej my- 
śli, stanowilibyśmy dziś jedną z najbardziej zwartych, je- 
dną z najbardziej heroicznych, najmocniej ciążących nad 
wolą kultur narodowych* ". 

Ale z tego skojarzenia socjalistycznych marzeń z pa- 
triotyzmem — i więcej jeszcze z zaipału, z jakim Brzozow- 
ski ideę swoją ^osił, opierając ją nie na ustępstwach, któ- 
reby socjalizm i patrjotyzm wzajemnie sobie czjrały, lecz, 
przeciwnie, na spotęgowaniu obu kierunków w nad^ei, 
że w zuchwałym locie swoim w przysriość muszą konie- 
cznie ze sobą się spotkać i ku jednemu celowi pędać — 
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wynikało to niebezpieczeństwo, że zamiast syntezy: so- 
cjalizm plus patriotyzm, mó^ powstać chaos nihilisty- 
cznego rewolucjonizmu i nacjonalistycznej dzLkc^i. Jeśli 
bowiem rzeczywistość rzetelniejsza i ^ębsza od tej, w któ- 
rej my żyjemy, ma się narodzić, jak niejednokrotnie za- 
znaczał Brzozowski, łZ rozkładu dołychciiasowego świata, 
dotychczasowego sposobu myślraiia, widzenia, czucia rze- 
czywistości. *', jeśli w tym celu zerwać trzeba ze wszyst- 
kiemi formami i nawykmeniami myśli naszej, łzawi&nąć 
jak gdyby w próżni nieistnienia* ", a potem nie 
tracąc odwagi iść naprzód — to oczywiście z tej piróżni 
nieistnienia ( Ui>aką była droga do haseł, w .p(^owie stu- 
lecia zeszłego wygłaszonych prziez filozofa anarchizmu, 
Hercena: >niech żyje chaos i zmoczenie, vwe la mori.. 

Z drugiej strony, jeśli naród jest >orgainem prawdyt, 
to słusznym był wniosek Brajzowskiego, że niema »ża- 
dnego ^ębszego od tej rzeczywistości dla nas bytu< i >że 
uboiższe i metafizycaiie i myślowo są wszystkie aihstrakcje, 
ukazttijęce nam byt niezmienmy poza — czy ponadnarodo- 
wy* ", — w takim zaś rasę wH^sbko, co w jakiejś mie- 
rze pot^uje silę narodu, jco czyni nas społeczeństwem 
produkującem silniejsze, zdrowsze i bardśej usposobione 
do waJki pototmstwoi — to wszystko powinniśmy uznać, 
jako .głęboką, najgłębszą, prawdę* *', tę prawdę przyjąć 
i w niej żyć, albowiem »chcemy Polski ener^czmej i śmia- 
łej, groźnej i nleijezpieczhej, o silnym wytrwałym tem- 
peramencie*... •" Przyjęliśmy kulturę zachodnią i żyjemy 
nią, więc .przyjihujemy twarde, bojowmicze, zaborcze ży- 
cie zacbodinieł **, pamiętając, że cały europejski świat 
stwor^ła ^zdobywcza wola i chęć życia* ". 

Ten kult ^ły był stromą ścieżką, po której łatwo 
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było z wyżyn fUozoIji pracy stoczyć mc w odmęt nihilizmu 
i nacjoDalizmu. Do Icultu zaś siły dochodziło się logicznie 
praez Bergsona. »JeśU istniejemy — streszcza! myś! jego 
Brzozowsld — to dlatego, że jest w nas twórczość bez- 
względna, która dżwitgnęła nas z siebie i coś sama z soibą 
przez mas uczynić pragnie: jesteśmy stworzeni przez coś, 
by uczynić coś bezwiednie ^ębokjego i now^o«". 
Filozofja Bergsona jest w istocie swojej >wezwamem do 
"w^ytężeinia wszystkich sił, 4° spojrzenia na życie własne, 
jako na >tw6rczość dźwigającą samą siebie< ". Ale co ma 
być celem wytężenia tego, Bergson nie powiedział — 
i w tem łdzieło jego jest niezupełnet **. Brzozowski po- 
prawiał je, okręcając tolŁrzynń wysiłek twórczy<, któ- 
rego cząstką jest każdy z nas, wyrazem praca, pracę 
zaś określał jako zrzeszenie aę w celu stworzenia kultury 
pełnej. Czy było to jednak podstawą moralną dość silną, 
aby na niej budować życie? Nie. Widzimy naokc^ sie- 
bie narody, niosące w imię swojej kultury niewolę i za- 
gładę innym narodom i równocześnie widzimy i odczu- 
wamy na sobie obrzydliwość rewolucji rosyjskiej, tojńącej 
we krwi nieszczęśliwą Rosję i pędzącej ku Polsce i Za- 
chodowi z Herccnowskiem ha^em zniszczenia i chaosu. 
I nie mó^ Brzozowski własnej swojej myśli nie dostrzec 
na tej pochyłoścL 

. " Idee s. 482. •» s. 482. "' s. 482. 
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IDEA KOŚCIOŁA. 

Więc ojczyzna, a w niej ruch robotnica nie były 
jeszcze tą inaj^ębszą rzeczywistością*, kit6rej Brzozowski 
szukał. Nie wolno mierzyć ideału >żądzą siły, bogactwa, 
zwycięstwa, zdrowia* ', iktdrą on wlewa — i nie wolno 
apodyktycznie, prześcigając nawet Kanta, t^erdzić, >ie 
niema i hyć nie może żadnego świata, któryby istniał 
Diezależnie od cdowieka* *, i że przeto cdo^eJn stanowi 
sam o sobie i wszystkie jego >cele i zasady etycme są 
względne* '. 

W jednej z ostatnich swoich rozpraw (Etapg sen- 
tymentalizmu) BrzozowsM przytoczył zdanie Walter Pa- 
tera, że jedyną pewną formą rzeczywistości jest tęsknota, 
la iwysilająca się i spalająca w gorączce* * dusza cdo- 
wieka. Gdowiek jest iwalczącą wolą*, żyje on »nie go- 
tową rzeczywistością* w świecie, w którym nic stałego me 
widzi — iw świecie tym stwarza siebie, .przyjmując nie- 
szczęście, śmierć, ból, namiętność, myśl, rozpacz, jako or- 
gany tego stwarzania* '; rzadkie zaś chwile spokoju i wy- 
poc^mku są taikże walką, isą formą oporu wobec sił, które 
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V! tej formie ujarzmić się dają*. To ws^stko Braoaow- 
ski wyczytał i odczuł we Florencji w kaplicy Medyceu- 
szów, w duszy rzeźb Michała Anioła. Kto zaś w tę ^ąb 
W3zedł, kio wraz z mistrzem włoskim choć raz jeden za- 
drżał >przerażeniem i bólem przebudzenia się* *, przecho- 
dzenia od snu do Syzyfowych trudów zmagania się z ży- 
ciem, ten już zrozumiał, że lOdnaledenie swej istoty w ru- 
chu klasy robotniczej swego narodu., czyli flloatrfja pracy, 
jak ją wyłożył był Brzozowski, nie przynosi jeszoze roz- 
wiązania dręczących nas zagadnień i nie daje człowiekowi 
ani dość mocnej podstawy moralnej, ani wy2walaiącego 
spokoju. Ona nas czyni łctapem ewolucji, może tylko zlu- 
dzcniemc; odpowiedź zaś, jaką nas wobec napastujących 
wątpliwości pociesza, że Prawda, za którą wzdychamy, 
na tem polega, łże ciągle z życia tworzymy jutro, i że 
to jutro żyć już nie przestaniec' — odpowiedź ta jest 
tylko wybiegiem. 

Słowem, choć Brzozowski i po^ębił i uzacnił filo- 
zofjc Bergsona, łącząc idee świata, życia i pracy, jednak 
praca nie była jeszcze ostatiiiem ^owem filozof ji i nie 
mogła ukoić tej nieukojonej tęsknoty, którą określamy 
istotę duszy cdowieka. Powstawjda stąd koniecaność 
oprzeć ideę pracy społecznej na idei spcrfeczności szerszej, 
niż naród, niż ludzkość nawet, pojęta jako hamionja na- 
rodów — społeczności, usiłującej ideą Bog^ żywego objąć 
i ten świat i wszystkie możliwe światy, wnoszącej, światło 
Boće w olbrzymi twórczy wysiłek Żyda, w ową euolułion 
creatrice, w której się streszcza wszechświat. Społeczno- 
ścią tą jest, a przynajmniej chce nią być. Kościół po- 
wszecłiny. Crfowiek zaś przejęty taką, jak Brzozowski, 
odrazą do wszelkiego subjektywizmu, zrywającego zwią- 
zek z życiem zbiorowem, nie mógł, jeśli chciał być w zgo- 
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dzie z sumieniem i z lo^ką, poprzestać w stosunku do 
katolicyzmu na antyklerykalnych dąsach, nie mó^ nie 
spojrzeć na ideę Kościoła powszechnego z tem samem 
uszanowaniem, jakie dla niej żywił August Comte. Na- 
wet w latach młodzieńczych, namiętne robiąc pod zna- 
kiem czerwonego sztandaru wycieczki przeciw wszystkim 
ustalonym powagom — nawet wtedy umiał Brzozowski 
korzystnie wyróżnić ńc od swoich kolegów, głupio za- 
cietrzewionych sekciarzy — i uznać w katohcyzmie ijc- 
dną 2 najpotężniejszych konstrukcyj umysłowych, jakie 
kiedykolwiek istniały* *. 

Ale Brzozowski póizostałŁy wobec katolicyzmu na 
stanowisku chłodnego uznania, gdyby nie to, że, kierując 
się nienasycoofią ciekawością swoją, Sipojrzaf w ostatnich 
latach życia w stronę filozofji katolickiej i że zetknął się 
tam z kierunkiem modeimstycznym i z pismami kardy- 
nała Newmana. 

Glęlłoko przejęty pewnością, że niema żadnej pra- 
wdy objektywnej, i że jedynym sprawdzianem w filozofji 
jest czyn, jego ilość i jakość, Brzozowski kreślił swój 
krótki zarys filozofji czynu w epoce, w której, nie znając 
jeszcze ani pragmatystów, ani Bergsona, stawsd jednak na 
tehi samem, co oni, stanowisku wobec racjonalizmu. Wi- 
dział w nim dowód cdasnoty widnokręgu duchowego, na- 
cjonalistę dośliwie a trafnie określał, jako cdowieka, 
łktóry wtedy dopiero czuje, że zwycięstwo jego jest zu- 
pełne, gdy już całkowicie nie rozumie, w jałci sposób 
myśli jego przeciwnik* '. 

Wszelkie dążenie traci moc twórczą — dowodził — 
z diwilą, gdy dojrzewa do racjonalnej logicznej formy: 
»co da się wypowiedzieć w sposób całkiem lo^czny i prze- 
konywujący, jest już martwe.... łNadając myślom jakimś 
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lo^czn^ formę, stwierdzamy, że są one już wycofane 
z liczby twórczych sil historji* ". Myli się przeto racjo- 
nalizm, przypisując sobie anaczenie wychowawcze; >on 
wj-chowuje o wiele mniej, niż pr^^uszcza, w glębszem 
znaczeniu on wypacza tylkoe "^ — wypacza, bo wstrzy- 
muje pochop do czynu, nakłada kajdany na wolę, to bo- 
wiem, czego naucza, co podaje ludziom, jest logicznie za- 
kończonym systematem. a więc ozemś, co już nie może 
być przedmiotem zdobyczy, ani aę urzeczywistnić, »dla- 
tego właśnie, ie już jest urzeczywistnione «... Racjonalizm 
jest metodą urządzania sobie życia przez zwycięzców, 
przez posiadaczy... »Nic logiczniejszego, niż feudalizm, 
z punktu widzenia feudalnej szlachty; nic logiczniejszego, 
niż prawodawstwo mieszczańskie, z punktu widzenia 
mieszczaństwa > ''. Innenii słowy, w obrębie życia prak- 
tycznego racjonaUzm jest logiką, która się roda z pojmo- 
wania życia >jako uporządkowanej eksploatacji « " — 
i w ślad za racjonalistyczną kulturą myśli posuwa się, 
jak cień, karjerowiczowstwo". 

Tem, co silę przekonań stwarza, nie jest rezonujący 
rozum, lecz uczucie. Znaczenie pierwiastkom irracjonal- 
nym w duszy crfowieka Brzozowski przypisywał ogromne, 
tChociaż uczucie — dowodził — nie wyznacza środków 
działania, zato określa samo zadanie; w uczuciach wy- 
powiadają się zagadnienia, jakie w stosunku do świata 
rodzą się w danej naturze ludzkiej; zadaniem zaś myśli — 
zrozumieć zagadnienia te, woli — wykonać* '*. 

W przeciwieństwie do tego, oficjalna schołastyczna 
teologja dumnie ignorow^a pierwiastek uczucia w reli- 
gji; wiarę podawała, jako akt rozumu, i silą dowodów ro- 
zumowych umysł ludzki ujarzmić chciała. Biorąc przeto 
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świat, jako bezwzględnie lo^czny, nauka Kościoła niczem 
innem w oczach Brzozowskiego nie była, jak próbą i me- 
todą urządzenia świata przez zwycięski klerykalizm. Wo- 
bec tego zapoczątkowane przez Leona Xni neoscholasty- 
czne odrodzenie* moigło mieć pewną doniosłość z punktu 
■widzenia ^polityki kośdelnej, »naukowo jednak i filozo- 
ficznie pogadało ono — powtarzał Brzozowski za Mahr- 
burgiem — znaczenie tylko czysto ujemnet... " Aż oto na- 
gle z tej filozofji katolickiej, która podług Brzozowskiego, 
tak nędznie się przedstawiała w porównaniu do umie- 
jętności i ^tęgi, jaką katolicyzm wykazał w zakreae orga- 
nizacji życia, spadał promień olśmewającego światła; 
dzieła kardynała Newmana niespodzianie otwierały przed 
polskim postępowcem, wychowanym w zlośliwem uprze- 
dzeniu do wszelkiej religji i reli^jności, nowy nieprze- 
czuwany świat — i w osłupieniu, które wkrótce przecho- 
dziło w podziw i uwielbienie, Brzozowski zapytywał sie- 
bie, czy można katolicyzm traktować, jako dzieło ludzkie. 
»czy nie jest on > nadprzyrodzonym, nadludzkim faktem < ". 
Wielki kardynał stawał przed nim sjako jedna z naj- 
głębszych dusz ludzkichg... >przynosząca nam świadec- 
two, jak zbudowany jest w swem wnętrzu duchowem 
człowiek.. iJest to jedna — pisał Brzozowski — z naj- 
bardziej zdumiewających, najpełniejszych, nawskróś pi-ze- 
świetlonych wieści o człowieku, o duchu ludzkim dla 
człowieka i ducha. ". I tę wieść o niezniszczalności i nie- 
śmiertelności duszy, stwo>rzonej na obraz i podobieństwo 
Boże, głosił Newman ize stanowczością i nieu^ętością 
naocznego świadka? ". Bóg, przemawiający do duszy, był 
dla niego naj^ębszą, z codaennego, bezpośredniego do- 
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świadczenia znaną rzeczywistością, przed którą zacierał 
się cały świat zewnętrzny. Bóg ten, jak atońce, świecił na 
dnie serca Newmana — i kruszył się przed nim świ^O- 
lili'wy myśliciel w jasności widzenia swojego, którem, 
dmęki potędze genjusza i czarowi ^owa, rozjaśniał i po- 
rywał tych wszystkich, w czyich duszach iskry pragnień 
■wyższych tlały... »I widzenie to — słowa Brzozowskiego — 
"wnika w nas, poraia, ale pozostawia raz na zawsze pe- 
"wność rzeazy niewątpliwych, wsponmienie ich odmien- 
nego, niż wszystko inne, dotknięcaac... " Więc nie jako 
filozof, lecz przedewszystkiem w postaci naocznego świad- 
lva, opowiadającego o Bogu i dufizy, uderzył, pociągnął, 
pokonał Newman duszę i myśl Brzozowskiego. łTacy 
jak on ludzie — praytaczal słowa pisarza angielskiego 
M. Arnolda — takie jak jego umysły muszą nas wprowa- 
dzać w stan zadumy, jak wobec cudu, jak wobec faktu 
^'yższej, mi nasza, a harmonijnej naturyi ". Umysł ten 
bowiem żywym byl dowodem, iż .cdowiek jest tak zbu- 
dowany, że dążąc do poznania siebie, odnajduje Boga*, 
a odnalazłszy, >poznaje budowę bytu, budowę prawdy, 
wrasta w nią myślą, jak jest w nią wpojony istnieniem. ". 
W osobie kardynała Newmana odltrywał Brzozowski naj- 
piękniejsze wcielenie owej nieskończenie wysoko ponad 
wszelki racjonalizm wianiesionej potę^ irracjonalnego 
pierwiastka wiary, który wprowadza duszę w bezpośre- 
dnią styczność z nadnaturą. W twórczości kardynała wi- 
, dział on wyraz »trudnego do uchwycenia faktu, że na 
dnie duszy jest światło^, że p0!zx>staje ono w łączności 
ze i^ońcem niegasnącemi, i że dusza wie o tem, »wie 
prawdę o każdej rzeczy, która się jej ukaiei... ", gdyż 
innych rzeczy, innej rzeczywistości, jak decyzje woli i akty 
moralne — niema, czyli rzeczywistość ct^a wyczerpuje 
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■ się dla każdej pojedynczej duszy w jej stosunku do Boga. 
My Creator and myfielf — w tych słowach myW tę for- 
mtdowal Newman. 

Dusza |ego stała się dla Brzozowskiego pochodm^ 
cudowną, która dała mu zajrzeć w niesnane dębiny ży- 
cia katolickiego. I zrozumiał on, że nie wystarcza powie- 
dzieć o katolicyzmie, iż je&t najtrwalszem z dzieł stwo- 
rzonych przez nowoczesnego cdowiekaf ", katoUcyzm 
bowiem jest tem, czem był dla Newmana: łprawem ^cia 
umysłu ludzkiego. ". 

Co znaczą te słowa? jak mamy je rozumieć? Newman 
określał wiarę, parafrazując św. Pawła, jako uznawanie 
za istniejące tego, czego istnienia spodziewamy się lub 
pragniemy. Pragnienie jest w zakresie wiary najwyższą 
oczywistością — >oczywistością rzeczy, których wcale nie 
widaimy. ". Nie każdemu przeto wiara jest w równej mie- 
rze przystępną; trzi^a być do niej przysposobionym: kto 
przysposobienia tego nie posiada, lodrzuci najsilniejszą 
oczywistość; kto je ma — przyjmie najsłabszą*". 

Wiara, ta zwłaszcza, której naucza Kościół katolicki, 
sięga tak niezmiernie daleko po^ slerę rozumu, że do- 
wody rozumowe stają się dla niej czemś drugorzędnem, 
prawie zbytecznem. Przyjmujemy wiarę nie jako wynik 
dedukcji logicznej, lecz' całą duszą; my jej duszą naszą 
przyświadczamy; w przyświadczeniu tem (tak 
Brzozowski tłumaczył wyraz asseni, odgrywający tak 
wielką rolę w filozofji Newmana) skupiają się uczucie, 
wyobraźnia, rozum, wola, wszystkie moce jestestwa na- 
szego. Stąd ogromna doniosłość > przyświadczenia*, jako 
Czynnika poznawczego. W przeciwieństwie do założenia 
całej niemal kultury europejskiej, .że twierdzenia dowie- 
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dziońe stanowią zasadniczy zr%b naszego życia umysło- 
wego i", Newman podnosdl metylko w religji, ale i we 
wszystkich innych dziedzinach ducha, pr27świadczenie, 
czyli indywidualny pierwiastek w myśleniu i .poziiawainiu 
i, czyniąc pierwiastek ten kamieniem węgielnym budowy 
swojej, >d(Aonywal gyftiKowiiego skrętu w naszym spo- 
sobie widzenia* i stwarzał filozofję, która w epoce naszej 
powinnaby, według Brzozowskiego, ą)^nić to po^an- 
niclwo, które w swoich czasach spełniły teorjopoznawcze 
traktaty Kartezjusza i Bacona ". Przyświadczenie tak jest 
niezależne od dowv>dzeń, że choć brzmi to, jak paradoks, 
a jednak jest prawdą, — ^wa Newmana ~ że »gdy do- 
wodzoiie jest najjaśniejsze, rola przyświadczenia jest naj- 
mniejsza, a gdy przyświadczenie jest uczuwane z najwięk- 
szem natężeniem, dowody zacierają się*..." C^ znaczy 
to, — pytał Newman — że niema prawdy ani błędu, i że 
ikaida rzecz jest prawdą. Jeżeli Jakiś criowiek uznaje 
ją za taką?* " Nie, nigdy. Ów paradoks wyjaśinia taje- 
mnicę życia duchowego, świadczy o charakterze i ustroju 
myśli, o tera jej zasadniczem prawie, że promienie pra- 
wdy trafiają do niej przez medjum nietylko naszej inlel- 
lektualnej, ale i moralnej istoty, czyli zbliżenie się do 
Prawdy tem jest trudniejszem, im bardaej życie nasze 
podlega panowaniu zmysłów: .Człowiek — według New- 
mana — odpowiedzialnym Jest za wiarę swoją, ponie- 
waż odpowiada za to, oo kocha liiib nie, za nadaeje swoje 
i poglądy, za to wszystko, od czego wiara jego zawisła* ". 
A zatem tą drogą do poznania Prawdy, którą daje wiara. 
Jest doskonałość moralna, jest praca wyłącznie w t}'ni 
Iderunku skupiona. .Ci, klóaych serce Jest czyste, widzą 
Boga*. Kościół katolicki ^o^ i głosi to niezmiennie — 
i w tym sensie Jest on iprawem życia ludzkiego*. 
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Ale to nie wszystko. Itn mniej anaczą, jako dźwignia 
życia, twierdzenia dowiedś«ne, tern bardziej przenosi się 
w życiu ipunkt ciężkości od inielektuali2)mu do strony 
moralnej; tem więcej waty wówczas w sferze tej każdy 
pojedynczy wysiłek i tem większem staje się znaczenie 
usiłowań i pracy zfciorowej. To także awzumiainem zo- 
stało w Kościele. ZrozumiaJio tain, że Prawda nie jest 
czemś takiem, do czego myśl o własnych sitach dochodzi; 
Prawda absolutna nie jest przywilejem tej lub owej je- 
dnostki, lecz spoczywa w powszechność kościelnej, którą 
rządzi i Jdenije Duch Boży. Olbrzymia doniosłość faktu 
tego, wa który Brzozowski zapewnie nawet uwagi nie byi 
zwrócił w pierwszej fazie dś^alności swojej, stalą sie 
dlań jasną pod wpływem obcowania z pismami kard. 
Newmana. jRysem wyróżniającym — czytamy w jego 
Pamiątniku — myśl -katolicką od Lnnych postaci myśli, 
jest to, że najkoDsekwetniej uznaje ona życie nasze, 
życie konstruktywne ludzkości, Kościoła za organ Pra- 
wdy*. A właśnie do tego zmierzał Brzozowski, obrabia- 
jąc swoją filozotję pracy. Idea pracy tłumaczy nam życie 
i świat; trtócią pracy — pdsał — »tworzenie rzeczywi- 
stości w stawiającym opór wewnętrznym i zewnętrznym 
żywiole*"; celem jej — dobro powszechne; kryterjum 
zaś tego dobra stanowią — Brzozowski wygłaszał to 
w Prolegomenach do filozofii pracy z niezostawiającą nic 
do życzenia wyrazistością " — dążenia i interesy prole- 
tarjatu, jako warstwy najbardńej upośledzonej i zarazem 
najbardziej lOźywczej siły świata*, uosabiającej moc 
piękna moralnego! Ale z tej dro^ filozofja pracy staczała 
się prościutko -w nizinę namiętności i nienawiści poli- 
tycznych. 

BrzozowiSJd nie mógł tego nie czuć. Utwierdzamy 
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się w tem w miarę wczytywania się w jego pisma. Wsku- 
tek diawnego pietyzmu dla osoby Marksa, dla własnych 
wspomnień młodzieńczych związanych z bezgraniczną 
czcią dla tego cdowieka, on go poetyzował jeszcze nawet 
w jednej z ostatnich rozpraw swoich", wymownie kre- 
śląc mękę jego jniezadowolenia ze wszystkich form dzia- 
łaniiai. Chyba jednak siebie, swoją duszę, nie zaś suchą, 
obcą wszelkiej reli^jności duszę Marksa, miał na myśli, 
gdy mękę ową odtwarzając, wyrażał się, że jnie znaj- 
dując dla siebie miejsca w żadnej z płostaci gotowego 
życia, sięgamy głębiej, niż wszelki świat stworzcmy i ujmu- 
jemy życie w samej jego twórczq i dźwigającej siebie, 
jako c^ość, istociec... "Iw tymi odwrocie swoim od 
świata gotowego, w tęsknocie, sięgającej poza formy jego. 
spotykał Brzozowski kardynała Newmana i dowiadywał 
się od niego, że prawdziwą definicją czło- 
wieka jest Kościół, łgdyż tylko fakt Kościoła od- 
powiada mu na pytanie: czem jest cdowiek we wszech- 
świecie, jak możliwem jest coś takiego, jak życie ludz- 
kie*... iKościół jest .prawem ^taa umysłu ludzkiego<... 
i w Kościele szukać należy kryterjum dobra ogólnego, 
nie zaś w proletarjacie. 

Ale nie oznaczało to, broń Boże, podporządkowania 
socjalizmu klerykalizmowi. Było to podniesieniem mtere- 
sów i dążeń tak proletarjatu, jak każdej grupy ludzkiej, 
na wyższy poziom, do ideału społecsaiości, która organem 
się staje ducha Bożego, w której Bóg, według słów Św. 
Pawła, jest .wszystkiem we wszystkich*. Idea ta, idea tak 
pojętego Kościoła jest ifaktem zakorzenionym w samej 
idei cztowiekac... >Człowiek jest niezrozumiałą zagadką 
bez Kościoła; życie ludzkie jest szyderstwem i igraszką, 
jeżeli Kościoła niemac ". 

" Anti Engels 1910. Pnedrukowane w Ideach, 

" Idee s. 376. ■' Pamięlnilc s. 59—60. 



Digiti.rM. i. Google 



76 

Nikt tego tak głęboko nie odczuł, jak kard. New- 
man, a uczucie to ^ęboki znalazło oddźwięk w duszy 
Brzozowskiego. .Świat — pisał on — w jego (t. j. New- 
mana) widzeniu pozosta'n'ał jak gdyby pod ciężarem ja- 
kiejś Itatastrofy i byłby rzeczą nie do zniesienia, gdyby 
nie przekonainie, że .przeciwko nadludakiej, przekracza- 
jącej granice naszej odwa^, .potędze zła wzniecił w mm 
i ugruntował sam Najwyżs^ potCgC równie bezwzględnie 
nadludzką i nadprzyrod^zoną — Kościółi ". 

Rozprawy o katolicyzmie Brzozowski nie napisał, ale 
uwagi rozsiane ,po jego pismach zdumiewają nieraz głę- 
bokością wejrzenia w ^totę świata, tak mu przed tem ob- 
cego. Intuicyjne objęcie idei Kościoła przeobrażało się 
w nim w widzenie — iw natcłinieniu widzenia kreślił on 
słowa, któreby go postawić mogły obok głębokich teolo- 
gów-myślicieli. W katolicyzmie dostrzec on to, czego 
długo i daremnie szukał we wszystkich filozofjach: har- 
monijne zespolenie idei powszechności z afirraacją wie- 
kuistego znaczenia i wartości każdej duszy, gdyż życie 
każdej >jest cząstką nieustannej walki, jaką pix>wadzi 
odkupiona ludzkość przeciwko szatanowi i grzechowi*... * 
W katolicyzmie .naj^^ębdej pomyślany uniwersalizm* 
złączył się z łpoczuciem nieskończonej wagi, nieskończo- 
nej rzeczywistości każdej indywidualności « ; każda indy- 
widualność tstanowi równoważnik najwyższej i najpeł- 
niejszej rzeczywistości: Chrystusa, który ją odkupił.... 
Z takiego zaś skojarzenia uniwersalizmu z indywiduali- 
zmem wypływało zrozumienie ścisłego związku życia je- 
dnostki z życiem <^ółu ludzkiego i ten zmyd do historji, 
którego dowody zawsze składał katolicyzm; on ,pojął, że 
życie indywidualne irie może być odrywane od zbioro- 
wego Fpowszechnego procesu, pojął, .że indywidualna 
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świadomość jest zawsze wytworem historji, i że w związku 
z bistorją jedynie samą siebie poznsjć i zrozumieć może; 
na tern zrozumieniu zasadniczej historyczno- psychiki 
ludzkiej zasad2a się wyższość filazoficzna katolicynnu 
nad protestantyzmem i wszelkiemi teologjami woLn^ my- 
śli. Gdzie abstrakcyjna indywidualna myśl przeciwstawia 
się historycznej budowie katolicyzmu, tam zwycięstvi'o 
musi pozostać zawsze po stronie katolicyzmu*... •• >Spi- 
noza otworzył wielki świat — pisał Brzozowski w dzien- 
niku swoim — Hegel — większy; Goethe jeszcze więks2g'; 
katolicyzm jest wspanialszy, niż to wszystko; szerszy, po- 
tężniejszy, zawiera więcej możliwości.... " A zatem »zwrot 
od katolicyzmu do jakiejkolwiek bądź ze znanych mi 
form myśli i czucda jest upadkiem; zarówno buddyzm, 
jak Spinozyzm, Heglizm, czy Comtyzm: lista perpetua^ ". 
Przejęcie się zaś ideą katolicką, jej dobroczynnem 
wychowawczem znaczeniem wywotalo u Brzozowskiego 
coś, czego się najmniej po nim można hyło spodziewać: 
zadziwiającą pobłażliwość w pc^ąd^e na katolicyzm 
w dziedande pirąktycznej, pobłażliwość, idącą tak daleko, 
że zacierały się przed nią różnice między ideałem chrze- 
ścijańskim a jego realizacją w kościele katolickim. W Pa- 
miątniku znajdujemy długi ustęp o chrześcijaństwie, który 
śmiało od>nieść można do katolicyzmu ze wz^ędu na to. 
że jedno i drugie merozerwalnie ze sobą Mę łączyło 
w timyśłe Brzozowskiego. Ustęp ten rohi wrażenie na- 
prędce ^u^śłone^ zarysu pisanego ręką cdowieka, dla 
którego przestało istnieć wszystko, oo jest pozachrześcljań- 
skie. Chrześcijaństwo, wprowadzające cdowieka w sto- 
sunek z Bogiem i życiem przyszłem, zasługuje na cześć 
najwyższą, jako świat o nieskończenie ^ębokiej budo- 
wie, w którym nicaego nie brakuje; świat ten >naj^ębiej 
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działa wewnątrz dusz naszych i przekształca tak myśl 
naszą i wolę, aby wyrastało z nich postępowanie bdpo- 
wiadające podstawowym i zasadniczym warunkom na- 
szego kulturalnego, spc^ecznego żytiac. Głęboka zaś har- 
monia między praktyką a teorją, czyli, mówiąc słowami 
Brzozowskiego, łmiędzy zdemskim, a niebieskim faktem 
chrześcijaństwa jest jakby stwierdzeniem jego prawdy^. 
Wszystkie formy żyda, które wytwarza wola przez chrze- 
ścijaństwo wychowywana, są doskonałe — i widząc, jak 
chrześcijaństwo »wrasta tak bez reszty w zdemskie iy- 
ciei, musimy uznać, rże cdowiek jest chrześcijański, nad- 
przyrodzony, że nie może być myślany inaczej < •*. Nic 
silniejszego nie mógtby napisać ściśle prawowierny ka- 
tolik; ale Brzozowski nie był nim jednak. Ustęp powyż- 
szy nie może być uważany za ostateczne sformułowanie 
jego myśli; kłócą się z nim inne w tymże Pmniąfniku, 
w których autor, podnosząc ogromne znaczenie katoli- 
cyzmu dla kultury, dodawał, że .katolicyzim, jako droga 
do świata nadiprzyrodaoneigo, jest dia niego zaanknięty* **. 
Wiara, według nauki Kościoła, jest aktem rozumu, 
ale rozumu oświeconego przez Łaskę. Łaska zaś oczywi- 
ście nie każdemu bywa w równej mierze udzielaną, trzeba 
na nią zasłużyć, czyli — używając terminologji kard. 
Newmana — aby wiarę przyjąć, aby do niej przylgnąć 
(assent), uczynić ją przedmiotem »assentymeńtu« swo- 
jego, t. j. przyświadczenia, należy przygotować do tego, 
przysposobić całą istotę swoją. Nie każdy jednak zgodzi 
się zgóry pozbyć się swoich antyreli^jnytJi Uprzedzeń, nie 
każdemu trafią do przekonania ^owa Newmana, że gdyby 
danem było do wyboru .rozpocząć albo od wierzenia we 
wszystko, co zostaje w ten lub inny sposób podane do 
naszego uznańiEt, albo od wątpienia o wszystkiemu, to 
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należałoby lejMej przyjąć pierwsze*". AJe pomijając na- 
wet kwestję katolicyzmu, jako Prawdy absolutnej, nie 
wolno Polako^ zapomnieć, ie ijako naród, jako for- 
macja kulturalna, jesteśmy katolikaraic **, i że przeto ka- 
tolicyzm jest >jednym z najszerzej i naj^ębiej się^ją- 
cych oi^an6w wychowawczych woli polskiej', albowiem 
•każda wiara, która istnieje w jakimi narodzie, jest zaw- 
sze organem duszy tego narodu* ". 

"Wynika stąd, .że jeśli nie wierzyć, to przynajniniej 
znać pow^iniśmy katolicyzm: 2; punktu widzenia czysto 
poznawczych i kulturalnych interesów pożądanem jest, 
aby katolicyzm, >ten zdumiewający twór zbiorowej pracy 
narodów, był badany w sposób niemniej poważny, ni% 
to się czyni z czysto indywiduialnemi, mniej trwałem! 
ukształtowaniamif **. Niestety, na zbyt niskim poziomie 
umysłowym stoją w Polsce sfery nazywające śę postę- 
powenu, aby zdołały zmienić stosunek swój do katolicy- 
zmu i wogóle do rcligji. >Bezreli^jność myśli polskiej — 
wc^ał Brzozowski — jest zdolna doprowad^ć do rozpa- 
czy* *". Ale czyż lepiej dzieje się u nas wśród katolików 
wierzących, którzy recytując Credo, bezmyślnie załatwiają 
zagadnienia wszystkie, które katolicyzm prowadź ze 
sobą?: łPrzecactny Polak katolik — słowa Brzoaowskie- 
go — mało lub wcale nie wie o tern, jak ^ębokim umie 
być katolicyzm, gdy się w nim szuka ^ębofcościi... 
sPlerwszym pozorem w Kościele, rzucającym się w oczy, 
jest subordynacja, brak krążenia krwi i ducha*... I tę za- 
sadę bezwiednego po^azeństwa oraz podporządkowa- 
nia laików duchowieństwu przyjmuje ów Polak katolik 
z ^upim zapałem, nie domyślając się, że nawet *w gra- 
nicach tego posłuszeństwa Kościół posiada swoje kaplice 
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dla samotników, krypty dla myślicieli, baszty dla ryce- 
rzy; to co o r 1 e, i to, co podziemne w ludzkiej duszy, 
amajduje tu schronienie. Istnieją całe systemy głębokich 
lilozoficznycii, artystył-znych koncepcyj świata, które uza- 
sadniają to posłuszeństwo Kościołowi, ale jednoczeinie 
pozostawiają myśli indywidualnej bezgraoicziay niemal 
przestwór dla spekulatywnych dociekań i intensywnej 
kultury ,d"cha* ". I te jednak silne, niemal natdmione 
słowa nie świadc^ły jeszcze, te Brzozowski już się na- 
wrócił. Coraz bardziej pociągi go katolicyzm, ćor&z błii- 
szemi stawafy mu się jego ^cbie, w które się zapuszczał, 
zmagnetyzowany pełną poetycznego uroku i zairazem nie- 
ziemskiej powa^ osobą kardynała Newmana, ale wiary 
wówczas jeszcze nie miał; świat nadpn^odzony giną! 
przed okiem jego 'w niedostępnej mgle nieskończonego 
oddalenia, jednak nawet w tej mgle wydawał mu sie 
bliższym, niż gdy go teologja ująć i w dogmatycznymi for- 
mułach przedstawić usiłowała. .Gdybym był katoli- 
kiem — pisał w 1910 r. — nie ukrywałbym teg(y, uwa- 
żam się za cdowieka religijnego, aleś wierzę, Że ile razy 
wiara religijna jest sformułowana, pojęciowo, staje się 
czeniś zasadniczo antyreligijnem< **. Trudność, jaką ma 
umysł w przyjęciu takiej slormułowanej dogmatycraiej 
wiary, rozumiał rówmeż ,kard. Newman, lecz »d2iesięć 
tysięcy trudności — dodawał — nie stworzą jednego wąt- 
pieniat... Taka jednak wiar& jest dziełem Łasld w pełnem 
znaczeniu tego słowa... 



• Legenda str. 72, 
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REUGJA A KWESTJA SOaAU/A. 

W przedmowie do książki swojej o Ideach Brzozow- 
ski ^reszczal ewolucję myśli swojej w 2idamu, *e >moje 
ponadmarksowskie j a przyswoiło sobie kulturę roman- 
tyki polskieji. Czernie byl romantyzm u nas? W swojej 
iiaj^vyższej mesjaiucznej postaci był przedewszystkiem 
afirmacją koniec^aności ł^przemiemajma sfery polityki 
w ^erę religjii, następnie był wiarą, że to właJn^ sta- 
nowi posłannictwo Polaki, wynikające z całej jej prze- ' 
szłości — Wireszcie wezwaniem był do sto|Henia śę z lą 
przesriośdą, z duszą Polski, której żywym organem po- 
winna stać się każda jednostka polsj^a: >] a i ojczy- 
zna — to j ednoi. 

I właśnie tego ostatniego uczepił się Brzozowski 
w tych latach twórczości swojej, gdy mu obcym był jesz- 
cze świat religji. Mesjaniofflia wiara w Chrystusowość 
Polski mało go pociągE^a, prowad^ła bowiem do bier- 
ności, do cienphwego wyczekiwania chwili, gdy »świat 
stanie się tak szlachetny, że ludzie będą żyli w nim bez 
wysiłku, mocą samego swego duchowego pięknac... »Wte- 
dy — ironicznie parafrazował Brzozowski mesjanizm — 
znajdae się miejsce i dla Polski na tym uduchowionym 

GlonFfikaelB pracy. 9 
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globie. '. Tej cierpliwości i biernemu cierpieniu, które 
łatwiejsze jest, niż praca, przeciwstawia! on swoją filo- 
zoQę pracy. A odnajdow^ j| już w Kursie literatur sło- 
wiańskich Mickiewicza, iiat<:bjii<Hiym dąźnoAcią do ugrun- 
towania całego życia umysłowej, całego naszego duclio- 
wego istni«iia w nieskońcaenie czynnem i ^ębokiem sto- 
pieniu Ac z nairodem >jako wielkiem żródliskiem twór- 
czości* '. AGokiewicz zai wyprzedzić w tern miał i zwia- 
stować tę źyciotwórczą filozoĘę życia, która w oczach 
naszych staje się potężną dźwignią moralną — i Brzozow- 
ski wl$z{J go z tego powodu z Bergsonem i Sorelem. Ca 
u Mickiewicza jrfyiięlo z uczucia, i było intuicją, to Berg- 
son i Sorel adolaii wyJtrfyć i uzasadnić, jako .doskonale, 
ścisłe i oJezbite samopozname myśli t ', 
'■ , .Stworzyła nas przeszłość, histoiga — iw związku, 
w ^aośnięciu się z mą przestajemy być punktem przejścio- 
wym ewolucji jakiejś, lecz nabjrwamy przeświadczenia, że 
jesteśmy »ozemś niezaprzeczalnem, oZującem swe prawa 
do istnienia w tym ^ębokim i potężnym 4wiecie>', 
wktórym ^tkorzeniła nas histoija całą swoją mocą. Tyin 
światem* jest naród — nie ludj^ość, lecz maród. Jako 
cząstka, jako or^^n ludzkości, >bo niemabeznaro- 
dowych, międzynarodowych organów du- 
c,hoW:ego- łyciat *. Kosmopolitami, t j. ludźmi >me- 
zależnymi od słowa narodowego* mogą być tacy tylko, 
itlór^ nigdy niczego do dna pełnie nie przeżywają, lu- 
dzie' nie całkowici, bo dbtknięń najstraszliwszą klęską 
wyq»chania samych źródeł cdowieczeństwa* ". 

Ale przyjąć rfowo narodu, zlać się z narodem, jako 
naj^ębszą rzeczywistością, powinniśmy nie w imię nieu- 
chwytnego jakiegoś, abstrakcyjnego prawa Boż^o, które 



» Legenda s. 514. ' Idee por, s. 249. 
% 8.-251. ' s. 251. 
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naród ma urzeczywistnić, jakp naznaczone ■ mu '^ wyżej 
powołanie. Na fem poprzestawał mesjanizm. My powin- 
niśmy, zdaniem Brzozowskiego, pójść dalej i zrozumieć, 
że oweoj prawemBożem jest iibezwiediny, lub nawpóJbez- 
wiedmy, proces ekonomiczno-spcJecznył, który "dokonywa 
się w narodowej miazdze, która ma wyraz swój. w dą- 
^'Diich' klasy robotniczej, i którego ideałem jest kultura 
lle*na, dostępna wszystkim. Stopić w jedno z procesem 
tym itrawioną przez niemoc, lecz niezawodną wolę kul- 
lury«... tsucE^mt ze wszyaŁldch drgnień woli polskiej je- 
den potężny organizm, ustalić w- nim duszę żywą, rozto- 
czyć potężny plan bohaterskiego i twórczego życia przed 
łamiącą się samotną myślą — oto są postulaty najbliż- 
sze, najistotniejsze zadania myśli nasiej i kulturyi... ^ 
iDzieją się daś — wołał Brzozowski w zachwycie przed 
v'izją, którą już bral za rzeczywistość — rzeczy olbrzy- 
mie w ludrie, zmienia się psychologja i struktura pol- 
skiej wsi, narodal się potężny, świadomy daałacz historji 
w polskim robotniku; przecież to jest nowy, na niczyje 
ociy niewidziaiiy, niebywały faktc... * To nie marzenie, 
to żywa firawda: naród się stwarza, szuka dla siebie my- 
śli — wyrazu, powstaje w nasizych oczach z miazgi bez- 
kształtneij ten ipoiprzez wieki' trwać mający twór, nowy fakt 
dziejowy; nie ucojenie, me myśl; — lecz życie, nasze ży- 
cie..,. Życiu temu nadajmy trwanie, wszak ihistorję lu- 
drie "tworzą, i oto jest moment, w którym zawiązują się 
pęki, dojrzewać mające stulecia ■*, 

Ale odnalezienie siebie, ist<rty swojej, w ruchu klasy 
robotniczej swego narodu nie stało się dla myśli Brzo- 
aowskiego, jak widaeliśmy, ostateczną przystanią i ulto- 
jeniem. Tak pełna powabu dla niego idea narodów, współ- 
pracujących w zbiorowem driele ludzkości, była w ra- 

' Legenda ml Polski s. 124. » s. 63. ' s. 64—65. 
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ż^ej ^i>rzecizności z nzec^^^isŁością. Narody nie są nu- 
tami w akordśe, jak tego chciał Krasiński, nie harmonję 
tworzą, lecz rozdżwieki i zgrzyty. Nawet wspólny zna- 
cznej części warstw robotniczych we wszystkich naro- 
da<^ i państwach ideał socjalistycsiy nietyLko narodów 
tych i państw, ale nawet stronnictw «ocjalistyczny<ii nie 
połączył w jedną ponadnarodową, ogarniającą ogół ludz- 
kości całość, przejętą celem stworzenia kultury pełnej. 
Więc, czy nie należałoby idei narodowej wzmocnić wyż- 
szym pierwiastkiem, przeistoczyć ją w ideę rdi^jjią, 
oprzeć na idei powszechnego Kościec? W tę stronę skie- 
rowywały Brzozowskiego tak rozmyślania, jak i gorzkie 
doświadczenia życiowe. 

I na tej drodze spotykał się on z twórczością i duszą 
cdowieka obdaraonego potężnym genjuszem religijnym, 
dla którego .własne jego życie było naocanoicią nad- 
przyrodzonego światat. Kardynał Newman tak żywo czuł 
i tak wyraźnie słyszał w duszy swoj^ ^os Stwórcy, it 
ani J*rytyka historyczna, ani wywody filozcrficzne nie były 
w stanie obalić tego najwewmętrzsiiejszegow nim doświad- 
czenia: łmi^^o ono miejsce nie przed wiekami w Pale- 
stynie, lecą właśnie tu, w nim samym, we własnem jego 
żyoiUł ". I właśnie to uderzyło i do ^ębi wstrząsnęło myśl 
i duszę Brzozowskiego. Zrozumiał <ul, że wobec lud^ tego 
rodzaju, co Newman, przestaje być gruntem iperraiym ten 
naukowy pogląd na świat >zaIożeniem które- jest. Że 
życie nasze jest procesem, z którego może wartość wy- 
rośnie. — pogląd ograniczający życie to zakresem riemi 
i w tym ciasnym obrębie zał>awiający nas wiarą w jakiś 
postęp ~ jako treść i cel dziejów. Jedno z dwojga: albo 
teorja czyli religja postępu, albo Newman, gdyż jedno 
z drugiem pogodzić się nie da. Chcemy wier^ć i wie- 
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rżymy w siebie jako w fazę postępu — pisa2 Brzozow- 
ski — gdyż inaczej >nie mogliibyśmy znieść poczucia 
własnej bezwartościowońdi. Wiara zaś w postęp usun^' 
to poczucie, wyzwala nas z niego, ale zarazem rozluźnia 
ona, nawet ignoruje związek międ^ życiem umysłowem, 
i życiem morałnem. Głosicieli bowiean owej wiary nie 
obchodd moralna wartość człowieka, byleby tylko wy- 
znawał doktryny >postępowe<, byj wróżem jreakcji* 
i zapisał się do jednego z postępowycb stronnictw po* 
litycznych. W przeciwieństwie do tego religja, którą wy- 
znawał Newman, stawia jednostkę w żywym stosunku do 
żywego Boga, spaja w nim w ścisłą jedność obie dziedziny 
życia i od jego wartości moralnej uzależnia realizację 
tej prawdy, do której wzdychamy w najlepszych i naj- 
wyższych chwilach istnienia naszego. Na miejscu auto- 
matyczności postępu stawia ona trudy i zadu^ w walce 
z żywiołem w sobie i za sobą — i filozof ję pracy, którą 
tworzył Brzozowski, podnosi i wywyższa, czyniąc z niej 
filozofję współpracy c^owieka z Bogiem. 

I w tem się utwierdzał Brzozowski coraz głębiej. 
Ale jak religję, zwłaszcza zaś religję Newmana tak eksta- 
tycznie zapatrzoną w świat zaziemsiki i tak całkowicde od- 
rywającą od, znojów i bólów życia społecznego, pogodzić 
z tem żywem przejęciem się niedolą warstw upośledzo-' 
nych i z tym gwałtownym, nie znającym kompromisów 
rewolucjonizmem, który pochłaniał Brzozowskiego od 
młodości i cechował całą jego działalność? 

W rozprawie swojej o krytyce literackiej w Polsce 
Brzozowski zajął się i moją osobą, kilka złośliwych stron-^ 
nic poglądom moim poświęcając; nazwał je lodstręcza* 
jąco {dytkiemit, określał zaś jako '>transfM>2ycję.e^Nszną' 
oitecnego społecznego ustroju.. Ale -".ipytamy-rr czy^ 
transpozycja taka nie jest logicznym, nieuniknionym wy- 
nikiem stosowania poglądu religijnego do kwestji społe- 



iti.rM. i. Google 



cznej? Uznajemy, że obecny porządek jest ńy; pragniemy 
zmian, nawet przeobrażeń, lecz zarazem wiemy, źt przeo- 
brażenie w tych rozmiarach, iakich żąda socjalLsm, nie 
dS się dokonać bez gwałtownych wstrząśnień. I czuj^ 
gro^ę zbliżającej:^^ i^ii^zy, rozinniemy, że jeśli nie za- 
żegnać, to ją złagodzić mo^by tylko wspóbie wysiłki^ 
jednostek prawych, rozumnych', silnych. Więc chcieli- 
by^my łch mieć jakn^więcej; potrzebujemy charakterów: 
wielkiej iniary, a widzimy i wiemy, że nie mogą one wy- 
rastać na gruncie urobicmym przez filozof je dełenmni- 
styczne, które, czyniąc odowieka pr^lotnem zjawiłem 
widkiego procesu, zjawiskiem bez wolnej woli i odpo- 
wiedzialności, tem samem, zwabliaią go od obowiąiku" 
pfax.y: nad sobą* Determiniizm czynnikiem jest upadliu 
i-zwyrodmełiia, iHie podk.opuje on — słusiznie o mm po- 
wiedział' Brzozowski — zmysłu prawdy tylko w maJ& 
konsekwentnych, a więc i mato obiecujących, mało war^ 
tijściowych głowach*", — jednak pomimo to tkwi on 
w osnowie wszystkich teoryj mieniących się postępowemi. 
Beż względu przeto na stosunek nasz do nauk i prądów 
przewrotowych, powinniśmy zwalczać ich podłoże plo-. 
zofioaiić. Na tem stanowisku staJ jeden z naj szlachetniej-' 
szych myślicieli meku zesz2^o, Karoi Seorćtan — i jego 
sobie ta przewodnika w filozofji, szczególnie w zakresie 
wz^ajemnych stosunków religji i kwe^i społecznej, 
obierałiEim!. 

I w tym kićrunloi poszedł i nie mógł nie pójść Brzo- 
zowski od thwili, gdy poczuł, że wobec takich postaci, jak 
Newman, tcacą grunl pod m^ami wszelkie naukowo po- 
stępKłWe poglądy na świat. Ale w tym kierunku idąc, idńe 
Śę-od rewolucjonizmu właśnie ku owej >traiispo^cji 
etycznej jobecnego ustroju społecznego>, którą Brzozow- 



" Glastf wśriid nacyś. i5. 



D,<j,i,.,.,i.J^OOg|.C 



śki ośmieszy! był we nrnie... W miarę lal coraZ' dębiej 
uświadamiał on sobie ogromne znaczenie, jakie ma dlei 
iycja d>iorowego poziom moratoy człowieka w jego oo^ 
difiemiem istnieniu, w sfer^ spełniania tych codzaennych 
obowiązków, które w afmiesferze współezesneij połskiej^ 
zarówik) na tle postępowo przewrotowych marzeń, jak 
i dekadenckiego lubow^iia się sobą, wydają się cjsemj 
obojętnem, godnem .pogardy, albo nawet musem przy- 
kryin, preeciw któremu bunt podnosid należy. rTrz^a 
pamiętać ^ pisał Brzozowski ' w zakońctzemu swC^jej 
ksiąłki o Ideach — ż% -nić myśl nasza, lecz życie codzienne 
właśnie jesł pierwszą i nie-ss^ątpUwą naszą twóWaościąi. 
Studja, umieszczone w książce tej, zawierającej ńaj^ębszą. 
treść jego my^, nazywał >dziennikiem rekonwalescen- 
cji.; ktira zmierzała ku uznaiiiu ostatecznie, najwyż- 
szego sprawdziana w słowach: i(jat facit ueritatem uenit 
ad lucern*... >Chiod^ nie o to — pisał w GłOsach wśród 
ńoay — jak mam mySeći bynł śmiał i mó^ iwiat cały 
powoływać na sąd ze mną; ale jak mam żyć, stwarzać 
swój dzień jutrzejszy, by, gdy wypadnie mi oprzeć się 
na myśH niojej, tfie opuściła nuiie wiara w jej rzec^- 
wistość. ". Wiara zaś w chwili ^anowczej ópiiści ka- 
żdego, kto niegodnym jest myśli, któtej służy, aUłbwieni 
mierzyć znaczy urzeezywistniać to. Co przedmiotem jest 
tiadrfei. ■ - ■ 

Brzozowski wieri^ł w swój naród i sprawę jego łą- 
cząc i wyczekiwanym witlkim, powszechnyin pi'zewrotem 
spolecjaiym, oddawał ją w twarde, spracowane ręce to- 
botnika polskiego.- Ale czy robotnik dlatego ma zwycięż 
ciężyć, że posiada wyrobioną umiejętność natężonej pracy 
i'.'źe przy odpowiedniej kulturze umysłu zdolnym będzie 
tworzyć życie bt^atsze, pełniejsze, niż tOi którem my. dziś 

" Głosy s. 50. - ■ - ' 
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żyjemy? Nie, to nie wystarcza ~ i w przededniu śmierei 
Brzozowski tak od robotnikii, jak od itBid&go, k<Hn>u drą- 
giem jest odrodzenie narodu, żądał, aby pratę uzacniali 
i oświetlali ideaJem świętości: >Trzeba W2aąć w das^ 
własną wszystkie strumienie duszy narodowei,- chromć j^ 
przed zamulaniem, korzeniami wszczepić się w ca2ą zie- 
mię*... li zrozumieć, że świętość duszy iest tą siłą, 
która wolę utr^muje i slwaii?a<. 

Waha&ym się jednak twierdząc, że słowa te ozna- 
czały zakoAc^nie ewolucji duchowej Brzozowi^ego. 
W chwili, gdy je kreślił, były raczej wyraaem nastroju, 
który go z dniem każdym coraz głębiej ogarniał. Zaaadto 
jednak pr^jął się był za młodu sprawą robotniczą, aby 
mó^ łatwo zerwać z przeszłością. Inie doszedł z tego por 
wodu do zupełnego zharmonizowania religji z aspł? 
racjami swojeml apołeczno-patrjotycanemi,. choć własna 
jego filozt^ja pracy powinna była stać si-ę łącznikiem mię- 
dzy jedncm i drugiem. Nie dosoiedł, bo pociągnęło go 
wreligjł- tp, w czem się ona z zagadnieniami społecznemi 
^wtykała, t. j. idea powszechnego Ko&ioła, czyli dosko- 
nałej ^x^6czności, ale zamkniętą, jak sam wyznawał, zo- 
stała dloga do świata nadprzyrodj^mego. Zdaje się je- 
dnak, że powoli pod czarownem dotknięciem kajnd. Newy 
mana rozwierały aę przed nim podwoje owego świata.' 
łJego książki — pisał Brzozowski — są tUa mnie jakby 
żywym, meskończeme iprzdionywującym, opanowującym 
światłością ^osem. Czytairie ich już jest dewem światła 
i spokojnie ufającego rozaunu. Być może nie dojrzeje ni- 
gdy do momentu, w ktdtyim pcHrafię ^tokojme opowie- 
dzieć, oo zaszło w ^ębokich warstwach mego umy^ 
i woli z^a wf^ywem Newmana. Lubię jak zaklęcie te trzy 
łiteiy J. H. N.**. Są one dla mnJe jakby przypomnieniem. 



' John Henry Newman. 



Digiti.rM. i. Google 



Nie s^dzę, aby Plato przedtem był dostępny dla mnie, 
nie sądzę, aby dostępne dla nrnie były ci<^e, gt^xxkie, 
oceaniczne i międzygwiezdne regjony poezji. Wszystko 
to zawd^ęczam Newraanowi* ". I więcej jeszcze zawdaę- 
czal: szczeliwa jasność chwU, w których wiara spływała 
w jego izuękaną duszę. Nikłą może była ta wiara, jak się 
sam, z tego spowiadał ", odwa^ wytrwania przy niej nie 
wid^ał w sobie, tak wielką była iprzemoc zimnych go- 
dzin sceptycyzmu^, takim ciężarem przyłłaczE^a go prze- 
sriość łpelna błędu i rfal>oścJ«. Ale tem serdeczniej bło- 
gosławił spokój, który mu przynosiło obcowanie z ipo- 
tężnym dohroczyńcą«, Newmaiiem. iNiech błogosławione 
będae imię nauczyciela mego i dobrocżyócy. Prawie lę- 
kam się, że go aiieważam przez to powiązande mojej 
biednej dusay z jego światłością. Nie śmiem pisać więcej, 
nie śmiem snuć w ^wach tego wątku -^ modUtwom jego 
przya^ość moją, duszę moją Składam, ducha opiekuń- 
czego o wstawienmictwo proszę, o rozumiejące miłosiei^ 
dzie i ożywiającą siłę. Wierzę w jego istnienie, wierzę, 
że żyje on w Uogo^awiooej dziedzinie potężnej budowy,' 
wierzę w moc wstawiennictwa, w błogo^wioną siłę mo- 
dlitwy i obcowania. ". 



'• Ghay str. 284. " Pamiętnik s. 145. " ib. s. 147. 
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^KSIĄŻKA O STAREJ KOBIECIE^. 

"Wyniki rozmyślań swoich, swoją filozioflę Brzozów^ 
śki iłustrowat obrazami z ^cia. W tym celu napisał kilka 
powieści. Powieść współczesna ^aje się — dowodził 
cm — ^ dzięki szerł^m kołom cafytelników źródłem infor- 
macji społeczeństwa o-.własnem sweiii życiu i zarazem 
łsądem jego b sobie*, jego łmyśłą teoretycamą i prakty- 
czną., u lias zai t£r ziiaczeme jx>waeści wzrasta tem bar- 
dziej, >że naukowa, filozc^cżna myśl- nasza pozostaje 
udaalem nielicznych i wiedae żywot suchotniczy* '. Ale 
chcąc być sprawiedliwym w ocemie powieści Brzozow- 
skiego pamiętać trzeba, że w pracy tej kierowała nim 
obok popędu artystycznego koniecoiość zarobku. »Są- 
dzę, — wyznawał w liście do przyjaciela — że jest pewna 
słuszność w domaganiach się, bym przedstawił pełne 
organon mojego myślenia; myślę, że uda mi śę beletry- 
styką wywalczyć materjalną podstawę dla takiej grun- 
townej pracył *. Wobec wyznania tego niema czego się 
dziwić, że miewał gwałtowne ataki pesymizmu co do 
wartości tej swojej beletrystyki. I pesymizm był słuszny. 



< Współczesna powieść polska s. 4. 
• Ghsg u/śród nocg. Przedm. s. XXVII. 
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Powieści jego pomimo uderaających nas i gęsto rozsia- 
nych bły^ów genjalnośca wadiŁwe są w budowie, dezo* 
rjentują i nużą uwagę nasztąt^ Utrudniają pochwycenie 
myśli (przewodnej. Pomijam, je- żjłego. powodu,, zatrzy- 
mując się tylko aad ostAtnią, aiedokońozonąi wydanąpo 
śnaerci* Ksiąiką o atdfej lcalńetie. w której charaktery-; 
stycznie się odbił atan i^ulszy autora w c^atnbn okresie 
jego życia. .' 

»Może być sensacyjnąc — pisał on a powieści tej. 
1 niezawodnie sprawiłaby sensację, gdyby doprowadiloną 
została do końca. Brzozowski określił ją, tjako gwałto- 
wny atak na idealizm w ,polityce<, rozumiejąc pod tern 
marzycielstwo. JKaBawiane gruiitu pod sobą. Ataku zaś 
dokonywał w imię tej ipozytywnej wartości życia*, którą 
widsdał w skojarzeniu ideału społecznego z uczuciem pa- 
tijotycffliem — i w irnię tego dostawało się' w powieści 
rozmaitym »świętoiciomi, a natormast wiele rzeczy »(po- 
lępionyćhł, ireakcyjnych* ukazuje tam — jak się wyra- 
żał--^ -swoją ratiońem essendi*. 

Tłem do ksiątki są dzdeje Aleksandra Zajączkow- 
skiego, rewolucjonisty, który dla celów partyjnych brat 
u<£ział w zabiciu- kuzyna swego, inżyniera, przyczynił się 
do sprzątnięcia ze świata podejrzanego o s:^iegoetwo 
towarzysza 1 był siprawcą udanego zamachu Jia jakiegoś 
podpułkownika. Wkońcu sam praez swoich zamordowany 
został. — Życie jego, jak i wielu innych Polaków, to »tra- 
giczna i błazeńska łami^ówka: gdzie jeden czyta ry- 
cerz, ktoś inny widri zbrodniarz; gdzie wczoraj 
modlono się przed świętością, daiś natrząsają się nad tu- 
pota lub /plwają na dt^dę<... 

I-bdbyWa się nad nim pośmiertny sąd. Pierwszy 

•W Widmach moich współczesnych, Lwów 1914, 

* ibi -r-W przedmowie wydawcy. ' ' ■ 
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przemawia socjalisita ZbarafiJu, kwietnie skreślimy typ 
idealnie tępego sekcJarza, wyznającego w prositocie du- 
(^a, że książka Marksa, ita wielka, największa książśca 
myśli za nas wszystkichf. Wszystko, co Zbaraski mówi, 
jest nieświadomą, ale tern bardziej miażdżącą krytyką 
partji fiocjalno-demokratycaaiej, jej padomiu umysłowego 
i moralnego, jej występów praktycznych. On zdaje sobie 
sprawę z tego, że Aleksander zginął bez winy, że padł 
ofiarą pomyłki partji — ale cóż srtąd, czy pierwszy to czło- 
wiek, który tak ^nie. A zreszłą śmaerć j^o była jednym 
z e,pizodów owej martwej rewolucyjki a 1905 roku, którą 
na prowincjonalnej scenie się odbyła. Więc nie warto 
myśleć o -niej a<iu o jej ofiarach. >W tę całą historję, 
w tę — jak wy ją tam nazywacie — rewolucję, ja od 
początku duszy nie wkładałem, nie obiecywałem sobie po 
niej nic( — i nic go nie obchodzi, że jakiś tam Aleksajider 
Zajączkowski w nią się wplątał i nie wyplątał. Nikł na 
wysokość wielkiej powszechnej rewolucji wznieść się 
wówczas nie zdołał. Aleksander zaś był sobie »czemś 
w rodzaju nowoczesnego polskiego Chrystusa i nie umia) 
oswoić aę ze zdrową brutalnością życia*. 

Umieją to — według Zbaraskiego — tylko Rosjanie; 
realizm stanowi ich specyficzną właściwość i oni jedni, 
dńęki temił, >są d^ najpostępowseą formacją umysłową 
w świeaCf. Polskość o tyle jest coś: wartą,- o ile ją" uznać 
zechce Rosja. Niegdyś Hercen spotkaj na bankiecie w Pa- 
ryżu Mickiewicza; wieracz polski wydal się. patrjarsze rei 
Wolucji rosyjskiej przedstawicdelem jakiegoś konającego 
świata. Ach, jaJt cierpieć muMał Hercen — zastanawia się 
Zbaraski, — przy zetknięciu się swojem z takim polskim 
neakcjonistą, o którym napisał potem kilka stronnic w pa- 
miętnikach swoich! Ale jeśli Polska nie zacnie, jeżeli po- 
jedna się z nowoczesnym światem, .ten fragment pamię- 
tników Hercena pozostanie bodaj >jafcanaj0ębsi^,'portret 
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Mckiewiczai... I dzisiejń nast^>cy Hercena spo^ądają na 
nas, jako na śmiertelnie chorych luda. Mają słuszność. 
Powinniśmy leczyć — rozmyśla pan Zbaraski — chorobę 
swoją i zaczerpnąć uzdrawiającego powietrza, kłóre nie- 
sie nam Rosja. Miejmy odwagę wyznać, że i Katarzyna 
i MiktJaj, choć nie byli symi»atycznenu narzędińami po- 
stępu, jednak spełnili dla nas >najkoniecanieJ8ze dziełoi, 
wpychając gws^em schoizałe ciało Polsld w tchnący mlo- 
liojcią i świeżością organiznn rosyjski. Naszym najnie- 
bezpiecznisjazym, bó wewnętrznym wróżem jest patrjo- 
tyzm — i rozmaite patrjotyczne naleciak>ści były naj- 
większą w oczach Zbaraskiego winą Aleksandra. 

Jednak grzech te« wybacza Zbaraski komuś, kto 
właśnie iskrę patrjotyzmu rozniecił w du3«f Aleksandra. 
Dlaczego? Bo ten pn^aciel Aleksanidra, Tet^l, napisał 
komentarz do trzeciego tomu Kapitału i Pracy — i ko- 
mentarz ten raczył pochwalić Bdtow, największa powaga 
yf obode rewolucyjnym rosyjskim. To jedno wystarcza 
■do zmazania wszystkich grzechów Teofila wraz z patrjo- 
tyzmem. świetną w naiwności swojej charakterystykę jego 
daje Zbaraski, .Rzecz to dziwna,,— wyznaje on — że 
nawet na takim umyśle pochodzenie narodowe zostawia 
ślady.... .Teofil rozcz3iywał się w jakimś Starowolskim, 
■Grochowskim f. Nie dość tego: »Wyobrażcie sobie, źe 
anal się na herbach, a umiał do gorączki i krwotoków 
sjHerać się o ^azd w Wiślicy «... Didwaclwo swoje posu- 
wał do tego stopnia, że twierdził, iż ludepodle^ość Pol- 
ski nawet w epoce kapitalizmu da Eńę pogodzać z dążno- 
ściami rozwoju ekonomicznego. — i wogóle »myś!eć 
umiał tylko w związku z Polską. — o Polsce zaś takie 
wygadywał meraz rzeczy, że »gdyby brać to poważnie, 
TOusialbym zwątpić, czy pozostał on wiemy klasowemu 
punktowi widzenia*... Słowem, polskość stłumić w nim 
miała wrodzony genjusz: ogdyby nie to, że urodził się on 
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Polakiem, Teofil, jestem przekonany, mó^by wznieść się 
na tensam, co i Beltow, poaom.. 

.'Zbaraski to typ.ale typ przed'stawJony w karykatu- 
ralnej postaci. W osobie jego ośmieszy! Brzozowski swoje 
własne młodzieńcze zapały i imiecłiem tym chłostał sze- 
roko u nas grasującą chorobę. Gdzie jej źródła? Co mo- 
gło nietylkó tępego Zbaraskiego^ lecz tylu iunych rozu- 
mniejszych i szlachetaiej szych od niego ciągnąć w stronę 
Wschodu? Porwał ich rosyjslti Wschód szerokim rozma- 
chem myśli, jej prostolinijną ćmiałodcią, >idącą prosto 
przed siebie ^śle lo^Cimym s^akienif, a ten roizmach. 
ta śmiałość, to nie rachowanie się ani z dziedzactwemi hi- 
storji, ani z warunkanu teraźniejszości czyż nie były do- 
wodem, że właśnie Rosja powołaną była do nowego 
ukształtowania świata? Zdaje się,' że tak właśnie myślał 
Brzozowski w swoich młodych latach i pogląd ten swój 
czy uczute poddał ścisłej analiae niedłu^ przed śmier- 
cią, w Głosach wśród nocy '. .Myśl rosyjska — czytamy 
tam — nie związana z żadną działalnością praktyczną, 
nie riamana jesaeze przez zawody, tyllto w odle^ości 
pewnej widząca groźny los i walkę, staje się l>eHntere- 
sowną i nieustraszoną. Nie jest związana z żadnym' do- 
gmatem, żadnym celem; szuka*. Stąd, owa prostolinij- 
ność, ów absolutyzm w określaniu ostatecznych celów; 
ideałem Icierującym jej wysiłkami jest, mówiąc stylem 
Brzozowskiego, .istnienie poza historyczne*, czyli nie- 
możliwe w warunkach historji — ideał oderwany, nie da- 
jący się urzeczywistnić. Zamiast chcieć budować żyde, 
indywidualista rosyjski dochodzi do całkowitej negacji 
żyraa. A jednak wyklinając swoje społeczeństwo, swoją 



> W rozdziale Kryzys myśli rosyjskiej. To samo zagadnienie 
rozbieram w książce mojej nU Opoki mesjanizmm i w »Die Grand- 
probleme Russlandsa. 
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historię, cały porządek świata, ci ludzie instynktem cznU 
i czuj^ą, że miejsca dla nich poza Rosją niema^ ie mgdzic 
indziej tyć nie .potrafiliby, gdyż tyłko na tle rosyjskiej 
pierwotności swobodnie ro^uilać śę może ich marzenie, 
któcemu TF unormowanych przez prawo stosunkach Za- 
chodu ciasno jest i duszmo, i wzdycha to marzenie stam- 
tąd do ojcagrstej rieroi i ojc^stEgo beriadu, bo o Uei to 
łatwiej dawać wbie radę z biurokratyczną samowolą, niż 
z biurokratycznym legaiizmwn... 

I w ten sposób antypaństwowa i anarchicana inteli- 
gencja mimowoU służyła państwu, tbyła oi^anetn tego 
życia, którego daejowa, praktyczna wola wypowiadała 
się na zewnątrz przez państwo i rząd*... »© ile Bielińscy, 
Hercenowie twor^li energję rzeczywistą, wcie- 
lała się ona przez medjum woli Mikcrfaja*. Narzędśeni 
rządu i państwa stawała się inteligencja także przez lite- 
raturę, dzięki genjalnym kreacjom pisar^ rosyjskich, 
które bud:dły w Europie zainteresowanie, podziw, nawet 
miłość Rosji: »Gorkij torowi drogę Izwolskiemui. Wre- 
szcie pamiętać trzeba o tem, że prawdawą rzeczywistością 
c^do-^ieka, według ^^x>kiej uwa^ Brzoziowski^o, >siłą, 
która określa jego przysdość* niejestto, co on my- 
ś 1 i, ale to, czem jest omw swy eh irracjonal- 
nych pożądaniach i popędach*. W tej zaś 
irracjcHialnej wewnętrznej istocie Rosji głęboko utkwiły 
wyniesione przez słowianofilów rt^yjskich, jako dźwignia 
jej dziejów i jej duszy, dwie siły, dwie zasady: prawo- 
sławie i autokratyzm. Stąd ewolucja inteligencji rosyj- 
skiej ku państwowości. Brzozowski wykosił twierdzenie, 
nie popierając go jednak żadnemi dowodami, że w Rosji 
już się rozpoczął zwrot >Łego samego rodzaju, jaki do- 
konał się w Niemczech od Kanta i Schillera do Bis- 
marckac... Dominująca dotąd w życiu rosyjfikiem .psy- 
chologia abstrakcyjnego buntu i protestującego senty- 
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mentalizmu ulega rozkładowi i rozbicin*, natomiast zaś 
■powstaje kulturalna i jednocaeAnde paAstwowa int^igen- 
cja< i wskutek tego >tworzy się zawiązeknJe znjosaonego 
już iprzez naród, ale tworzonego przez naród państwa ro- 
syjskiego; rozpoczną się nowy okres rosyjskiego 
istnieniac. 

Dofaero pnysdo^ć rozstrzygnie, c^ Brzozowski się 
nie pomylił. W .każdym razie przez ^owę Zbaraskiego 
i jemu podobnych nie przesta nigdy myil, że ^ewollu^yjne 
i opozycyjne pi^^a^ki w Rosji zamaist osłabić, mc^ą 
■wzmocnić państwowość i mogą być .przez nią wyzyskane 
dla jej własnych celów. Tern mniej zastanawiali się nad 
tem, że to no^ motyw łkażący nam potęgować, wzma- 
oniać, rozwijać siłę naszej świadomości narodoweji, że 
•wzmożeniu siły rosyjskiej tylko wzmożona nasza moc 
dotrzymać zdoła "w dalszem dziejowem życiu*. Tych pa- 
nów magnetyzow^a nihilistyczna bezwzględność rewo- 
lucjonizmu rosyjskiego, żywili dla niej bałwodiwalczą 
cześć, upatrywali w niej dowód siły, która ws^^stko zła- 
mie — i sile tej chcieli poddać Polskę. W tym wzglę- 
dzie — wracamy do powieści — Aleksander Zając^ow- 
ski nie był narzędziem podatnem — i stąd ^a niechęć, 
którą Zbaraski zabarwił swój sąd o nim, pomimo iż wie- 
dział, że był bez winy. Na punkcie aklasowości*, jak się 
dowiadujemy ze słów Zbaraskiego, Aleksander umiał na- 
wet przelicytować innych agitatorów, ale zarazem był Ja- 
kiś niespokojny, niezadowolony z siebie, nie powtórzyłby 
za Zbaraskim, że książka Marksa myśli za niego, i nie- 
zdolny do ślepego ugifida się pod dyscypliną sekciarstwa, 
instynktowo szanował obce mu .przekonania i indywi- 
dualności. Towarzysze nazywali to sofisterją. I .sofisterjai 
ta powoli nadwerężała jego pierwotny zapał, czyniła go 
zaś podejrzanym w oczach towarzyszy; nie umieli powią- 
zać .solisterji. z jego rewolucyjną działalnością. Więc to 
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prawdopodobnie szpieg — wnioskowali. I jako 
szpiega zastrzelono go w- zasadzce. 

Po sądzie tępego socjaldemokraty pr^cbodm kolej 
na sąd matki, ale nie nad synem, lecz nad tymi, co go 
zwiedli. Jest to jedna z najsilniejszych rzeczy, jakie z pod 
pióra Brzozowskiego wysriy, wyraz tragedji duscy pol- 
skiej, doprowadzonej do oibłędu walącemi się na nią cio- 
sami, 'Otrząsająca skarga na Boga i ludzi ze strony ko- 
biety, która przeżyła i przecierpiała 63-cd rok. Straszne 
wspomnienia ze strasznego roku splatają aę w jej mono- 
logu z obrazami poniżającej nędzy mateijalnej, w którą 
pogrążył ją ów rok. Pozostał jej syn jedynak, wychowuje 
go, jedno mając na myśli — ochronić od wrażeń i uczuć, 
które zgubą się stały jego ojca: łczy mało było szubie- 
nic, nieszczęścia; czy nigdy, nigdy nie wolno nam będzie 
matkom odetchnąć «... Aż niespodzianie staje przed nią 
widmo przeszłości: dostrzega na słupie jakimś naklejony 
papier, a na nim wyraźnie wypisane wielkiemi literami 
drukiem: .niech żyje Polska niepodległa*; szal przeraże- 
nia ją chwyta, zdziera rpapierzysko., pędri do domu, 
pall. Z podwojoną gorliwością pilnuje odtąd syna. Da- 
remnie. Wpada on w ręce jakichś nieznanych ludzi. 
Wprawdffle nie o ojczyźnie mówią oni, ale o jakimś po- 
rządku nowym na całym świecie, o jakiemś rozumnie 
urządzonem życiu, w którem wszyscy >samj z siebie i dla 
siebie zdrowie i szczęście wytwarzać będąt. To uspakaja 
matkę, lecz na krótko. Pod władzą tych nowych ludzi 
ukochany Oleś staje się dla niej obcym criowiekiem; 
depce on 1 słowem i czynem to, co dla niej najświętsze: 
religję, ix>dztnę. I nagle pr^cliodzi wieść o jego strasznej 
śmierci. I zaco zabrano mu życie?... tMówilo się dawniej: 
z^nąt pod Chocimem, Maciejowicami, Grochowem, a te- 
raz się mówi: .to dla kooperatyw*, albo .srio o racjonalne 
kąpiele dla robotników*. Chdataby zbadać tajemnicę iy- 

GloTTłikaciR pracy. 7 
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c>a syna: łZ poza grobu mńm mi on o czerni, a ja nie 
rozumiem, nic me rozumiem.. Studjuje programy wszyst- 
kie, dos^a do tego, że łwśród nocy żbudzozut mo^abyni 
odpowiedzieć, jaką była 3-cia, 7-ma, 19-sta rezolucja dwu- 
nastego, trzynastego zjazdu*. Lecz wszystko to bez skutku, 
życie i dusza Olesia pozostają zagadką — i jedna tylko 
pewmość, — że Olei był, że ona go kochała i rozumiała, 
ale oni go- jej zabralit Przeklęci! łPolslię zbawiaciel Nie, 
wykradacie tylko matkcnn dziecilc... ilnne narody mają 
krótów, a my mamy was, niedolę naszg, klęskę naszą wie- 

caię: wy jesteście gorsi Ja byłabym go wybłagala, 

wyp«>siła nawet od żandarmów, ale nie od was. Wyście 
mnie aabrah jego duszę, serce, pri^wiiązanie i coście z nim 
zpoihiH?«... 

jednak w odmętach i grońe kataklizmów społe- 
cznych jest coś, co poiywa. ów wicher niszczący porwał 
czystą, skr^dlatą duszę k^ędza Brzeskiego. Odszedł on 
wadcutek tego od Kościoła, ale >myili jego stały się tak 
piękneił... Z intuicją, wnikającą w głąb duszy Kościoła 
i płrtęgi katolieyizmu, skreślił ^zoaowski postać tego ka- 
płana. Złamał go ciężao' kaj^aiistwa: >Wielkość Twoj^o 
pomazania — skarży się Brzeski w samotnej roznK>wie 
z Bo^em — mię zniszczyła; oigniem się stał Twój pocału- 
nek.... Oni, ei naokoło, .wolnomyślnd i uspołecaaiiem. cze- 
kają, aź aę stanie podobnym do nich... Nie, to memożli- 
we dla niego, dla każdego, kto raz był k^ędzem, czyje 
ręce w <rfierze Mszy świętej tworzyły obecność Bożą.... 
>Gł6d w tych rękach pozostał, którego nie zaspokoi nic, 
co jest z ppochuc- .Myśli moje mają w sobie pamięć 
słów, w których sam Bóg przemieszliiwał. Czemże napoję 
prawienie mych myśli, jakie słowo wystarczy im, które 
znały słowa Jywe, słowa, które były samą pulsującą wie- 
canośdą, a mądrość ich posiadała ciało?. Więc dlaczegóż 
zerwał z Kościołem, który jest .jeden wieczny z rzeczy 
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ludzkich? Zerwał, bo palii się Żądzą obadania prawdy na 
^emi, z Kościoła zaś wiał ditdd obojętności: >Nie umia- 
łem go fcochaćf. Powinien byłby raczej powiedińeć, że 
nie umiał kochać luerowiuk6w jego i sług. Mote niedo- 
brym był iŁsiędzem, >ale we mnie była żądza kapłaństwa. 
pragnienie jegoc, którego nie wid^ał wśród towarzysqr 
swoich. Więc łnarodidł ^ę we mnie, w sercu mojem, ból 
Kośck>}af. Czuł, że igime Kościół, ginie cbrześcijańslwo 
w duszach polskich <. a oni wołali, iżem ja Kocioła 
Twego odstąpił, żem zdradżł Kościółi. Nie, nie idradał, 
bo ratować chciał, podeprzeć, tylko nie umiał: >Sam za- 
chwiałem się i stałem się, jak ^p, grożący upadłdem, 
nie ku ochi<OQie już Kościoła, lecz ku niebezpieczeństwu.. 
Inną, niż Brzeski, odbywał ewolucję Stanisław Brzo- 
zowskit nie od Kościoła, lecz ku Kościołowi. Ale z X. Brze- 
skim żalić się m^, że nie było w nim tej wiary żyw^, 
na której >niożna się oprzeć mocno i samą memię po- 
dzwignąćf — teg wiary, którą żył niegdyś Skarga: .Skargal 
On widział i wierzył, on mdał sżowo-grzanot, bił młotem 
rozpaczy, kładł duszę narodu i wykuć z niej usiłował Two- 
jego, Panie, olbrzymat... Czemże jednak jeśli nie modli- 
twą o Laskę takiej wiary i takiego czynu były rzewne 
słowa, które kreślił w Pamiętniku, przys:^ość swoją, du- 
szę swoją polecając blogo^awionej pronuMUiej postaci 
tego, czyje inicjały J. H. N. czarownem były dla niego za- 
klęciem, — o w^awieionictwo go prosząc, *o rozumae- 
jące miłosierdzie i ożywiającą siłę» — siłę, któcą poświę- 
cić dicaal zbawieniu »cudowncgoipdęknadusqr polskiej.... 
łktórą dzisiaj zdradza wszystko*... >Boże mój. Boże mój, 
pozwól mi pracować, pozwól skupić siły. Daj jesscse iyć 
dla Polakif *. 

' Pamiętnik a. IH. 
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ZAKOŃCZENIE. 

tJestem filozofem — pisał BrzOBowski — nikt iiLny 
nie byt nim w innem znaczeniu tego słowa, niż to, w ja- 
kiem ja jestenic * — i ł>olało go, że urodmwszy się miy- 
ślicdelem, nie zastał mieisca dla tego typu ludzi w społe- 
czeństwie *, i że nikt nie umiał iwspółczuć z c^ością jego 
wysiBtUł '. Namiętnie zaś pragnął być zrozumianym, pra- 
gnął nie z próżności tylko, ale i z wiary w zbawienność 
idei, którą ^osił. Zdawkowe, olK>iętne pochwały przyja- 
ciół drażmły go niemniej, niż napaści wrogów, Z unie- 
sieniem wdzięczności wspominał w dzienmku swoim Bro- 
ru^awa Chlebowskiego, który zrozumiał byl i podniósł 
znaczenie Legendy młodej Polski... Więc możeby się jesz- 
cze ktoA znalazł, ktoby ogarnął całość jego twórczości. 
>Jest dla mnie rzeczą pewną, — pisał — że człowiek o pe- 
wnych adolnościach i o szczerej woli myślenia i pozna- 
wania byłby w stanie z dotychczasowych moich prac wy- 
łuskać już c^ą organiczną moją HlOzofjęi *. 

Czy ją wyłuskałem, czy Brzozowski byłby zadowo- 
lony z mej pracy, nie wiem, mam wątpliwości. Przede- 
wszystkiem, w odlewem wiejskiem ustroniu, w którem 
rzecz tą pisałem, nie modern mieć wszystkich , pism jego 
pod ręką. Pozatem zaś było mi trudno wejść w jego 



" Pamiętnik s. 153. ' s. 135. » s. 74. 
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duszę, -iityć »ę z nią; zanadto odnuennemd kroc^liśmy 
drogamt Nie umiałbym wymienić pisarza, któryby d^ 
mnie był tern, czem był Marks dla Brzozowskiego, ale 
wśród myślicdeli, co ^ębszy ślad w umyśle moim zosta- 
wili, nie wahałbym ^ę na pierwszem miejscu postawić 
Schopenhauera, w którym Biaozowski shuznie przeciw- 
legły do Marksa bie^m uj^trywaJ. Gdy Marks całą twór- 
czą myiśl filozof niemieckiej >przekuwał (zdaniem Brzo- 
zowskiego) na broń dla ludzkości pracującej <, filo»3fja 
SchopenŁauera była ihypostazą i apoteozą t zniechęcenia 
i życiowego przesytu tych warstw .kulturalnych., które 
mają czas i możność zamieniać pracę fizyczną na leniwą 
. kontemplację ^ Że z przeświadczenia, iż >świat w złem 
leży<, że z ujęcia bytu, jako cierpienia, można i należy 
wyprowadzać konieczność walki ze złem i cierpieniem 
i że w filozofji pesymistycznej zawiera się pierwiastek he- 
roizmu, nad tem Brzozowski się nie zastanawiał; ^ęboko 
w nim zasiadł uparty, powied2aałbym, irytujący opty- 
mizm — optymi^n suchotnika, który w przededniu 
śmierci wierzy w bliskie wyzdrowienie i układa plany na 
daleką przyszłość. 

Spotkaliśmy się z 'Uiin we ws^lnej czci dla kardy- 
nała Newmana, tego zesłańca z nieba, dla którego świat 
nadprzyrodzony był żywą rzeczywistością, rzeczywistość 
2aś, w której żyjemy i toniemy — cieniem tak nikłym, że 
nawet w istnienie jej ciężko mu było uwierzyć, Ale uległ- 
szy urokowi tej żywej, z wewnętrznego doświadczenia za- 
czerpniętej wieści o rzeczach wiecznych, którą kardynał 
przynosił, obaj z innego punktu spojrzeliśmy na jego 
wielką postać •. Dla Brzozowskiego katolicyzm był czemś 

» Por. Wspótcz. krgl. lit. w Polsce s. 167. 

' Charakterystykę osoby i twórczości kard. Newmana dałem 
w drugim tomie pracy mojej Romantyzm, pessymizm a podstawy 
clirzeicijańslwa (Kraków 1914). 
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c^em i prawie nieziianem; <Da tę oleKnant budiywę rzu- 
c^ Newman niespodziane, cudowiie iwiatto — i śwatłem 
tern olśmtmy Breozowski nietylko spojrzał wówczas na 
Kościół oldeiB Newnutna, ale w osc^ie jego uczuł ź.ywe. 
wcielenie idei katołickiej. — bidicKi było ze nmą. Sła- 
łem, starałem się stać w Kościele — i Newman był dla 
mnie Me wcwleniem jego i<iei, lecz wyra^ielem w nim 
nowego ducha, zwiastunem nowego życia, poprzednikiem 
nowych prądów, kt<^, usiłując da^odzać zasadg tępego 
posłu&zelistwa podniesieniem [Herwiastka ifldywiduaiziości 
i indywidualnego sumienia, doprowadziły za dni naszych 
najwybitniejszego z następców Newmana, X. Tyirella do 
ostrego zatargu z władzami Kościoła. 

Ale czyżbym dla różnic tych w stanowiskach, 
w nastrojach ducha miał wyrzekać się pisaiua o Brzozow- 
skim, w my^ wygłosaCMiej przezeń słuszne] i pięknej za- 
sady, że .nie powiamiśmy mówić o żadnym kierunku, 
którego nie umiemy sobie wyobrazić jako wiary wła- 
Hiej* '. Nie; słów tych miałem prawo nie stofiować do sie- 
bie dla tej prostej przyczyny, że filozofię Brzozowskiej 
może nietylko wyobraać, ale i odczuć, jako swoją wła- 
sną, każdy, w kim nie zagasł o^eń miłości ojczy2iny. Przy- 
jaciel i wielbiciel Brzozowskiego, wydawca pozostałych 
po nim pism, Ostap Ortwin, trafnie powiedział, że twór^ 
czość jego zataczała coraz szersze kręgi, ale tpozostawaJy 
oaie ze sobą w stosunku kół koncentrycznych o wciąż je- 
doem i w^>ólnem ogniskut. Ogniskiem była idea aaro- 
dowa: >W samo dno, w samo centrum zagadnień bytu 
narodowego wró^szy, Brzozowski iwznosił ponad za- 
mętem iywiołów, wśród nieogarnionej nocy, z nieastra- 
szonem męstwem myśliciela strażnicę . myśli, w której 
czujną pełnił wartę.... chwytając .wszelkie ledwo dostrze- 



' Glosy utiród nocy s. 121. 
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galne wMrząśnienia życia duchowego Europy, ał>y x naj- 
głębszych jego nurtów i najistotniejszych prąddwt wydo- 
bywać ich ezystą wartość i izasilać nią enei^ę organizmu 
narodowego, wzmacniać jego poczucie rzeczywistości, 
jego świadomość, samowiedzę i prężności ', 

I zdaje mi aę, że dobry spełniłem czyn i te przy- 
c^miłem się, choć w drobnej mierze, do zasilenia energji 
narodu, dając tu krdtki zarys twórczości pisarza, której 
ideą przewodnią była gloryfikacja pracy, pojętej 
jako najwyższy heroizm. To samo dawał nam mesjanizm: 
>Idź i czyńi... ale ideę mesjanizmu Brzozowski waął 
realistycznie i z wyżyn romantycznego marzenia ściągnął 
ją na twardy grunt codziennej, twardej walki z życiem. 
Dzięki temu stał się ttumaczem wieszczów takim właśnie, 
jakiego potrzebuje epoka nasza. .Musimy — pisał — nau- 
czyć sięczuć, myi^^ i działać z dna naszego istnie- 
nia, które jest straszliwe, ale rzeczywi- 
ste, nieskłamane; musimy myśleć nie jak aparaty ner- 
wowe, wystawione na latawcze, zmienne prądy sentymen- 
talizmu europejskiego, ale jako osiadłe, trwałe, znajdu- 
jące się w nadludzko ciężkich warunkach, żywe i mające 
niesłychanie, mezrównanie mocne poczucie swej ciętości 
i jedności q>c^eczeństwat *. 

Filoaofję swoją, tłumaczącą wyrazem praca istotę 
bytu, Brzozowski tworzył jakby w proroczem przeczuciu, 
że przyjdzie czas, w którym trzeba będzie wytężyć pracę 
aż do heroizmu, aby naród i kraj wydźwignąć z katastrofy 
i zniszczenia, jakiego nie znały dzieje. Niechże filozofja 
ta stanie się, zwłaszcza dla młodzaeży, krynicą odrodze- 
nia duchowego i nie więdnącej raiłoś ojczyzny. 



^ W przedmowie do Głosów wśród noq}. 
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Pomiino przewagi optymizmu lak w usposobieniu, 
jak w poglądzie na świat, Brzozowski ^ęboko umiat od- 
czuwać grozę życia. Zwłaszcza w Glosach wśród nocy sły- 
szymy nieraz jęk jego duszy. Tłumacząc tam charakter 
twórczości Karola Lamb, przedstawił on w słowach, drżą- 
cych bólem i wzruszeniem, posępny, przerażony nastrój, 
jakim ^ębsze wejrzenie w istotę życia i świata obejmuje 
umysły wrażliwe i subtelne: 

ł Świat jest to bezmyślne niebezpieczeństwo, ślepa 
siła, która czai się i jest zawsze gotowa oślepić, obalić, 
zniszczyći... Stąd łta bojaźń, aby najbliższa już chwila 
nie skradła nam rzeczywistości dnia powszedniego, którą 
inni lud^e zastają naokoło siebie bez wdzięczności i bez 
zastanowienia!... Stąd >to poczucie, że lataime naszej 
ulicy, lampa, która pali się na naszym stole, płoną i na 
brzegu Styksu, — że każdej chwili otchłań besdmienna 
rozewrzeć się może między nami a wszystkiem, co w tej 
chwili jest tu, — że chwila nic nie znacząca teraz, prze- 
żj^Twana z wytrawiającą barwy i wzruszenia obojętnością 
stać się nłoże szczęściem na wieki utraconem, śniącem 
się wygnańcowi w krajach potępieniai... "• 

Próbami zabezpieczenia się przeciw gro^e rzeczy- 
wistości, która sczai się, aby nas obalać i niszczyćf, były, 
z wyjątkiem nauki Schopenhauera, prawie wszystkie fi- 
lozofje wraz z Brzozowskiego filoaofją pracy — i wszyst- 
kie w tym celu grzeszyły rzucaniem mniej lub więcej gę- 
stej zasłony na zto, łW którem świat leży*. Wprawdzie 
Brzozowski, określając pracę, jako walkę z żywiołem 
w sobie i fKłza sobą, tem samem zaznaczał, że w żywicie 
tym tkwi jakiś pierwiastek mroczny, ale o riem, jakie 
stąd wynika, wolał nie myśleć, wpatrzony w zwycięski 
pochód życia, ujarzmiającego oporne sobie moce. 



<• Gtosy s. 342—343. 
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Daremnie jedn-ak w^uchujemy się vr ów pochód, 
nic dolatuje do nas żaden dźwięk radosnej fanfary... 
Wielki myśliciel katolicki, którego świadectwo było dla 
Brzozowskiego rozpraszającą wszelkie wątpienia wieścią 
o Niebie, nie wahał się wyaaiawać, że spoglądając na 
świat okiem rozumu, nie dostrzegamy w nim odbicia jego 
Stwórcy. Aby je ujrzeć, wznieść się Iraeba na skrzydłach 
wiary ponad dostępną rozumowi sferę. 

Ale nie ochroni wiara od czającej się na nas grozy 
życia, gotowej w chwili ItaMej rozewrzeć »otchłań hez- 
imiennął między nami, a tem, co najdroższe — i nie osło- 
dzi nam bólu, w którym obojętnie przeżyte chwile przesz- 
lości stają się iszczęściem na wieki utraoonem, śniącem 
sit; wygnai^cowi w krajach .potępieniai ... 

Mówią nieraz, o szczęściu wiary. Niesłusznie. Bez- 
pośrednie], ścisłej wspólności me ma wiara ani ze szczę- 
ściem, ani z nieszczęściem. Łącząc się w ofierze Mszy 
świętej z kapłanem w modlitwie za ukochanych zmarłych, 
nie o szczęścde triumfującego życia błagamy dla nich, ale 
o imiejsce ochłody, światłości i ;pokojuc (locum re^ri- 
geńi, lucis et pacis ut indulgeas deprecamur). 

Czyli ze stanowiska religji, na które mozolnie się 
wznosił Brzozowski, nie jest życie samo dla siebie celem, 
ani triumfy jego — obrazem doskonałej szczęśliwości... 
W upałach lipcowego słońca śni się nam cisza zmroków 
zimowych, otulających snem bez śnienia' dalekie, białe 
przestrzenie... Za snem tym wzdycha strudzony wędro- 
wiec... Nie celem, lecz środkiem, drogą do celu jest ży- 
tie; celem — reąuies aeterna, odpoczywanie wieczne 
w wiekuistej światłości, symbolu ukojenia i pokoju dla 
dtłszy skołatanej wędrówką w mrokach istnienia. 

Ale zanim dzwon pogrzebowy wydzwora nam odej- 
ście od dudy bytu cielesnego, zmaganie się z tą złudą, 
ze ziem, które w niej tkwi, z cierpieniem, którą ona nie- 
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Eue, jest żywot człowieka na ^emł. Wśród udręki trudów 
i znojów szukajny podniety i krzepiącego wezwania do 
wytrwidośd. I jedno i drugie niejeden znajdzie w Hlo- 
zofji pracy, ogrzanej ciepłem miłości ojczyzny i miłość 
tę oświetlającej ideą powszechnego Kościoła i powsze- 
chnego w nim braterstwa. 
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